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Depesza z Polski

z okazji święta

narodowego Laosu
WARSZAWA (PAP). Z o-

kazji święta narodowego
— 9. rocznicy proklamo­
wania Laotańskiej Repu­
bliki Ludowo-Demokratycz­
nej — I sekretarz KC
PZPR, prezes Rady Mini­
strów Wojciech Jaruzelski
i przewodniczący Rady
Państwa Henryk Jabłoński
przesłali depeszę gratula­
cyjną do sekretarza gene­
ralnego KC Laotańskiej
Partii Ludowo-Rewolucyj-
nej, premiera LRLD

Kaysone Phomvihane
prezydenta LRLD. prze­
wodniczącego Najwyższego
Zgromadzenia Ludowego
Laosu — Souphanouvonga.
W imieniu Komitetu Cen­
tralnego PZPR, Rady Pań­
stwa i rządu PRL — prze­
kazują Komitetowi Cen­
tralnemu LPLR, Najwyż­
szemu Zgromadzeniu Ludo­
wemu. rządowi LRLD i na-

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)
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Postęp w rozmowach

z „Klubem Paryskim**
PARYŻ (PAP). W dniach

28—29 listopada odbyło się
w Paryżu kolejne spotka­
nie polskiej delegacji fi­
nansowo-gospodarczej z

grupą „Klubu Paryskiego”,
tj. przedstawicielami rzą­
dów 17 krajów zachodnich,
głównych wierzycieli Pol­
ski. W toku negocjacji o-

siągnięto znaczny postęp w

przygotowaniu tekstu przy­
szłego porozumienia w

sprawie przełożenia spłaty
długu, jaki powstał z tytu­
łu kredytów gwarantowa­
nych przez rządy. Chodzi o

przesunięcie tych płatno­
ści, które przypadały do
zapłaty w latach 1982—
— 1984. Rozmowy będą kon­
tynuowane w najbliższym
czasie.
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Opinie najbardziej prestiżowych gazet Zachodu

Rozmowa W. Jaruzelskiego
z dziennikarzami w Jabłonnie

wywołała szeroki oddźwięk
na całym świecie

Spotkanie generała Wojcie­
cha Jaruzelskiego z uczest­
nikami spotkania dzienni­
karzy w Jabłonnie spotkało się
z szerokim echem na całym
świecie. Agencje przyniosły m.

in. wypowiedź rzecznika Depar­
tamentu Stanu USA, który po­
witał z zadowoleniem zainte­
resowanie premiera Jaruzel­
skiego poprawą stosunków
polsko-amerykańskich, pole­
mizując równocześnie ze

stwierdzeniem premiera, że
USA dążą do wykreślenia Pol­
ski ze sceny światowej. Rze­
cznik powiedział — w rela-

cjach agencyjnych — że zgod­
nie z polityką prezydenta Re­
agana, zakładającą stopniową
ewolucję stanowiska wobec
Polski, Stany Zjednoczone go­
towe są odpowiedzieć na po­
zytywne kroki strony polskiej.

Zaichodnioniemiecka agen­
cja DPA, relacjonując prze­
bieg spotkania, podkreśla, że

polski szef partii i rządu wy­
raził chęć utrzymania dialogu
z Republiką Federalną Nie­
miec na podstawie układu z

grudnia 1970 r„ a także goto-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Egzekutywa KW PZPR w Tarnowie
oceniła pracę bocheńskiej

organizacji partyjnej
(Inf. wł.) Wczoraj Egzeku­

tywa KW PZPR w Tarnowie
pod przewodnictwem człon­
ka Biura Politycznego KC, I
sekretarza KW PZPR Stani­
sława Opałki obradowała na

wyjazdowym posiedzeniu
wspólnie z Egzekutywą KM
PZPR w Bochni a zasadni­
czym tematem była sytuacja
społeczno-polityczna w tym
mieście i praca miejskiej in­
stancji PZPR.

Stwierdzono, że generalnie
bocheńska instancja partyjna
wywiązuje się ze swojej roli
inspiratorsko-kontrolnej. Na­
stąpiło umocnienie większości
POP, choć część z nich —

szczególnie tych mało liczeb­
nych — jest niezbyt efektyw-

■i ii

od-
par-

na w działaniu. Stopień
działywania organizacji
tyjnych na załogi w zakła­
dach przemysłowych jest róż­
ny. Najtrudniejsza jest sytu-
cjawZPHHiL,choćw o-

statnim czasie do partii
wstąpiło tam kilka osób a

kilku przywrócono prawa
członkowskie.

Duży wpływ na bezpartyj­
nych mają organizacje PZPR,
działające w handlu i usłu­
gach, wyróżnia się dyscypliną
partyjne środowisko oświato­
we, a organizacje osiedlowe
przejawiają dużą aktywność.

Systematycznie, aczkolwiek
zbyt wolno, rozwija się ruch

(DOKOŃCZENIE NĄ STR. 2)
—i------------------------

Jak działają

Samorządy pracownicze w zakładach

przemysłu spożywczego
Wczoraj natomiast przeby­

wali w Skawińskich Zakła­
dach Koncentratów Spożyw­
czych. Po zwiedzeniu zakła­
dów odbyła się dyskusja, po­
święcona działalności samo­
rządów pracowniczych w za­
kładach przemysłu rolno-spo­
żywczego. Oprócz przedstawi­
cieli tych przedisiębórstw z

woj. krakowskiego, w spotka-

Wojciech spotkał sio
z M. Yilnerem...

WARSZAWA (PAP). 30
listopada I sekretarz KC
PZPR gen. armii Wojciech
Jaruzelski spotkał się z

przebywającym w Polsce
sekretarzem generalnym.

KC KP Izraela Metrem
Vilnerem.

W trdkcie przyjacielskiej
rozmowy Meir Vilner po­
informował o działalności
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

I przyjął przewodniczącego
nikaraguańskiej delegacji

gospodarczej
WARSZAWA (PAP). Pre­

zes Rady Ministrów gen.
armii Wojciech Jaruzelski
przyjął przewodniczącego
nikaraguańskiej delegacji
gospodarczej, członka Ogól­
nokrajowego Kierownictwa
Wyzwolenia
im. Sandino, ministra pla­
nowania Republiki Nikara­
gui, komendanta Rewolu-

Narodowego

cji Henry Ruiza Hernan-
deza.

W rozmowie uczestniczył
wicepremier, przewodniczą­
cy Komisji
przy RM
woda.

Obecny
Nikaragui
Espinoza.

Planowania
Manfred Gory-

był ambasador
Jacinto Suarez

Od Tarnowa do Tuchowa

Pierwszy, 21-kilometrowy odcinek górskiej

(Inf. wł.) Po zelektryfikowa­
niu przed 8 laty „zakopianki”
przyszła pora na zelektryfiko­
wanie kolejnej — na terenie
Południowej DOKP w Krako­
wie — górskiej linii kolejowej
„kryniczanki”.

Dokładnie przed 110 laty
Austriacka Izba Poselska po­
wzięła decyzję o budowie kil­
ku linii kolejowych, a wśród
nich: Tarnów — Leluchów,
jako fragmentu szlaku Tar­
nów — Koszyce. W 1874 r. —

na trasie Tarnów — Leluchów
ruszyły równocześnie roboty
na 11 odcinkach, prowadzone
przez 11 przedsiębiorstw.
Przekazanie do ruchu nowej
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Moment uroczystego otwarcia zelektryfikowanego odcinka
linii kolejowej Tarnów — Tuchów. Fot. OTTO LINK

Podział obowiązków
w ramach

kierownictwa OPZZ
WARSZAWA (PAP). Wy­

łonione przed tygodniem
kierownictwo utworzonego
na bytomskim spotkaniu
Ogólnopolskiego Porozu­
mienia Związków Zawodo­
wych, rozpoczęło już dzia­
łalność. Dokonano m. in.
podziału obowiązków po­
między
OPZZ i

I tak
Alfred
kierować sprawami związa­
nymi ze współpracą mię­
dzynarodową polskich
związków zawodowych i

funkcjonowaniem
wych
wych.
będzie
(CIĄG

—

przewodniczącego
jego zastępców,
przewodniczący —

Miodowicz będzie

tereno-
struktur związko-
Lech Brojanowski
nadzorować pracę

DALSZY NA STR. 2)

Rozmowa z ALFREDEM MIODOWICZEM — przewodniczącym
Ogólnopolskiego Porozumienia Związków Zawodowych

KRAKÓW (PAP). Pierw­
szym spotkaniem, jakie po
wyborze na przewodniczącego
OPZZ odbył Pan w zakładzie
pracy, było spotkanie z akty­
wem związkowym Huty im.
Lenina. Prawie wszyscy zabie­
rający głos w dyskusji byli z

Panem „na ty”...
— A dlaczego

wi?
— Dlatego, że

iż jest Pan w

kombinacie osobą aż tak po­
pularną i zwyczajnie, po ludz­
ku, zżytą z ludźmi, którzy

fo pana dzi-

nie sądziłem,
krakowskim

Już 25 lat tańczą i śpiewają
„Słowianki"

traktują Pana jak zwyczajne­
go kolegę z pracy.

— A pana zdaniem mają
mnie traktować inaczej?

— Piszę o Hucie im. Lenina
już 20 lat, a jakoś nigdy nie
spotkałem Pana osobiście ani
nie zetknąłem się z Pańskim
nazwiskiem...

— Może nie trafił pan na

Pieca to kto wie, może i >ja
bym trafił do prasy.

— Trafi! Pan teraz, pisze
się o Panu bardzo dużo, środ­
ki przekazu relacjonują każde
Pańskie spotkanie, rozmowę,
wizytę...

— Coś panu powiem, tylko
nie chciałbym, by to za-

brzmiałp kokieteryjnie: o

moją zmianę? A może szukał zwią.zkach trzeba pisać dużo.
. „ i" ...... . .

' ' ■możemy być za to tylko
wdzięczni Tylko, na Boga, po-

pan nazwiska na przysłowio­
we „pierwsze strony gazet”?
Gdyby częściej dziennikarze święcajcie więcej miejsca te-

'

zaglądali na stanowisko -na- matom, ą niniej nazwiskom! •

grżewnićowego IV Wielktogo Dudzie, którzy owe tematy i

Obradował Krakowski Komitet Narodowego

Czynu Pomocy Szkole

(Inf. wł.) W ciągu dwóch mi­
nionych dni przebywali w

Krakowie członkowie Podko­
misji Rolnej d/s Polityki So­
cjalnej i Samorządów Wiej­
skich KC PZPR. W czwartek
odwiedzili Zakłady Przemy­
słu Cukierniczego „Wawel” i
Zakłady Przemysłu Tytonio­
wego. Podczas spotkań z kie­
rowniczym aktywem zakładów
interesowali się sytuacją spo-

' niu wzięli udział delegaci z

łeczną i gospodarczą, a przede wybranych zakładów z - róż-
wszystkim działalnością orga­
nów samorządowych. (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Uroczysta akademia i koncert galowy • Medale, odznaczenia

i adresy okolicznościowe dla jubilatów

Za prestiż szkoły
odpowiedzialne całe społeczeństwo

40 lat Polskiej Kroniki Filmowej

Zawsze była i jest tam,

gdzie dzieje się coś ważnego
WARSZAWA (PAP). W naj­

bliższych dniach jubileusz 40-
lecia obchodzi Polska Kronika
Filmowa. O jej historii i do­
robku mówi redaktor naczel­
ny PKF Janusz Kędzierzaw-
«ki:

— Rodowodu Polskiej Kro­
niki Filmowej należałoby szu­
kać w miesięczniku czołówki
filmowej Armii Polskiej w

ZSRR „Polska Walcząca”. Re­
alizacja tego ekranowego pe­
riodyku była pierwszym prze­
jawem działalności utworzo-

nej w Lublinie Wy twórni Fil­
mów Wojska Polskiego i ozna­
czała narodziny naszej powo­
jennej kinematografii <‘oku-
mentalnej. Właśnie w oparciu
o bazę techniczną kroniki pow­
stała obchodząca w tym roku
35-lecie Wytwórnia Filmów
Dokumentalnych w Warsza­
wie.

Pierwszy numer PKF poja­
wił się na ekranach lubel­
skich kin 1 grudnia 1944 r.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Fot. W. KLAG
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(Inf. wł.) W Krakowie kil­
ka tygodni temu pod auspi­
cjami KR PRON powstał Kra­
kowski Komitet Narodowego
Czynu Pomocy Szkole, Pierw­
sze tygodnie działania nowo

powstałego Komitetu wykaza­
ły, że polska szkoła potrzebu­
je rzeczywiście pomocy całego
społeczeństwa zarówno w rea­
lizacji zadań ideowo-wycho-
wawczych jak i materialnych.

W najbliższym czasie —

stwierdził na wczorajszym po­
siedzeniu przewodniczący KK

NCPS Zbigniew Siatkowski
— w społeczeństwie muszą
nastąpić .pozytywne zmiany w

stosunku do
Szkołę należy
odpowiedzialną
wychowania
Wszyscy znamy kłopoty i pro­
blemy z jakimi boryka się pol­
skie szkolnictwo. W swoim
wystąoieniu wicekurator Zdzi­
sław Turkot przypomniał, że
w najbliższych latach szkoła

szkodnictwa,
więc uczynić

za całokształt
narodowego.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Profesor Andrzej Bolewski
doktorem h.c. Politechniki Śląskiej

pe-

(INF. WŁ.). 25 lat w życiu wiańskim
krakowskiego
to bardzo
wieku jednak dla zespołu
Pieśni i Tańca „Słowianki",
działającego przy UJ, to spory
kawał czasu. Wszyscy pamię­
tamy, jak 11 grudnia 1959 ro­
ku grupka studentek zaśpie­
wała na wieczorze jugosło-

krakowskim
uniwersytetu KMPiK kilka ludowych piose-

niewiele, ćwierć nek. Od tamtego występu, któ­
ry dzisiaj wspominamy z łez­
ką wzruszenia, w Zespole za­
szło wiele zmian. Przez jego
szeregi przewinęło się około
2 tys. studentów nie tylko
najstarszej krakowskiej uczel­
ni, ale i młodzieży studiują-

cej w innych wyższych uczel­
niach Krakowa. Zespół „Sło­
wianki" stał się ambasado­
rem. UJ za granicą, propagu­
jącym polską sztukę ludową i
rodzimy folklor poza krajem i
przybliżającym słowiański fol­
klor widzowi polskiemu. —

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

(Inf. wł.) Wybitny krakow­
ski mineralog i petrograf pro­
fesor zwyczajny Akademii
Górniczo-Hutniczej i doktor
honoris causa tejże ■.uczelni
obdarzony został doktoratem
honorowym Politechniki Ślą­
skiej im. Wincentego Pstrow­
skiego w Gliwicach. To naj­
wyższe akademickie wyróż­
nienie zostało przyznane pro­
fesorowi Andrzejowi Bolew-
skiemu w dowód wdzięczności
za wkład w organizację stu-, woczesnej gospodarki surow-

diów górniczych w Politechni­
ce Śląskiej, a także w uzna- (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

niu dorobku naukowego,
dagogicznego oraz działalności
społecznej i gospodarczej. Jest
on bowiem autorem ponad 200
publikacji naukowych, popu­
laryzatorskich i publicystycz­
nych, wielu podręczników,
skryptów akademickich, a

także patentów. Wychował
wiele pokoleń inżynierów gór­
ników, geologów, ceramików,
geodetów i hutników. Jest
twórcą szkoły naukowej no-

Andrzej Najduchowski laureatem I nagrody
W galerii przy ul. Sw. Anny 4

Targi współczesnej fotografiki
21. dziecko

realiaują, są do tego zobligo­
wani, jest
na siebie
wiązkiem!

— Mówi
bie...

— Mówię również o

a nawet
sobie.

— Jest
moment,
funkcji przewodniczącego Za­
rządu Wojewódzkiego ZMP
przeszedł Pan do Huty im. Le-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

to ich
dobrowolnie

przyjętyim
cfoo- .

Pan również o so­

sobie,
przede wszystkim o

w Pańskiej karierze
który zastanawia: a

Śmierć ponieśli

funkcjonariusze
Biura Śledczego

MSW

Tragiczny

wypadek

koło Białobrzegów
WARSZAWA (PAP). 30

listopada w godzinach po­
rannych na trasie E-7, w

okolicach Białobrzegów w

woj. radomskim doszło do
czołowego zderzenia samo­
chodu ‘

osobowego „fiat
125 p” z samochodem cię­
żarowym marki „jelcz”.

Na miejscu wypadku
śmierć ponieśli pasażerowie
„fiata” funkcjonariusze Biu­
ra Śledczego MSW — na­
czelnik wydziału płk Sta­
nisław Trafalski, starszy
inspektor mjr Wiesław Pią­
tek i kierowca szer. Piotr
Andrzejczuk. Powracali
oni do Warszawy po wy­
konaniu zadań służbowych
związanych ze śledztwem
w sprawie uprowadzenia i
zabójstwa ks. J. Popiełusz­
ki.

Ze wstępnych ustaleń
wynika, że wypadek spo­
wodowany został przez kie­
rowcę „jelcza”, który nie­
prawidłowo wykonywał
manewr omijania. Został
on zatrzymany do dyspo­
zycji prokuratury.

Jak zahamować kryzys krakowskiego piłkarstwa?

(Inf. wł.) Tradycja konkur­
su „Złota Wieaha” sięga 1964
roku. Wtedy to — z inicjaty­
wy „Chłopskiej Drogi” — od­
były się jego pierwsze elimi­
nacje. Ód lat impreza ta cie­
szy się niesłabnącym powo­
dzeniem. Podstawowym celem
konkursu jest propagowanie
dobrego, nowoczesnego i o-

szczędnego budownictwa mie­
szkalnego i inwentarskiego na

Wsi.
Na przestrzeni minionych

lat w konkursie „Złotej Wie­
chy” w regionie krakowskim
brało udział 3223 rolników, z

których 12 zostało wyróżnio­
nych w eliminacjach central-

(DOKOŃCZENIE NA STR. M

(Inf. wł.) Od dziś w galerii przy
uh Sw. Anny trwać będą czwar­
te targi fotografiki współczes­
nej. Jedna z organizatorek tej
imprezy Jolanta Wójcik, pro­
wadząca Galerię Foto-Video
przy uL Solskiego powiedziała
reporterowi: „Jest to czwarta
już z kolei aukcja, która gro­
madzi prace czołowych foto­
grafików naszego miasta, in­
nych ośrodków kraju i arty­
stów zagranicznych. W tym
roku eksponować będziemy
zdjęcia fotografików ze Szwe­
cji i Berlina Zachodniego. W
ramach targów zorganizowana
została w galerii przy ul. Sw.

Anny wystawa, która będzie
czynna przez cały najbliższy
miesiąc. Poszczególne ekspo­
naty można będaie kupować
*4

Jak się okazuje fotografika
ma na świecie swych gorących
zwolenników. Zdjęcia uzysku­
ją wielkie ceny np. ostatnio
galeria „Christie’s” sprzedała za

65 tys. dolarów „Księżyc nad
Meksykiem” Adamsa. Portret
Grety Garbo „poszedł” za 11 tys.
dolarów. U nas ceny są niższe,
z tym, że za niektóre współ­
czesne fotogramy trzeba za­
płacić do 10 tys. zł.

Przy okazji dowiedzieliśmy
się, że galeria przy ul. Solskie­
go zakupiła ostatnio kilka
cennych okazów. Są to dwa
portrety Jacka Malczewskiego,
wykonane przez Józefa Ku­
czyńskiego w 1928 roku oraz

podobizna Xawerego Duniko­
wskiego tego samego fotogra­
fika.

mieszkanki

Szczytnik
(Inf. wł.) Wczoraj ordy­

nator oddziału położnicze­
go szpitala w Myślenicach
dr Zdzisław Stangel po­
wiadomił nas, że 43-letnia

Krystyna Solecka urodziła

córkę. Jest to jej 21. dziec­
ko. Noworodek waży 3 kg,
mierzy 55 cm i czuje
się dobrze. Dziewczynkę
przyjął dr Józef Mistarz.

. ta)

Moje 6 punktów
Jerzy Harasymowicz, poeta, kibic „Cracsyii”

z 50-letnim stażem:

Za pieniądze uzyskane za

sprzedaż Nazimka i Kutoiszta-
la radziłbym pozyskiwać za­
wodników nie z tak sławnych
europejskich firm jak KS Pro-
kocim (Nęcek) lecz . np.
Węgrzcanka czy

"

Zawsze to można
szczędzić.

# Drużyna KS
powinna w najlepszym
wybiegać na boisko w trójkę
zawodników np. Marek Pod­
siadło, Dybczak czy Bzukała.

Najlepiej jednak saim Marek
Podsiadło, bowiem reszta za­
wodników wyraźnie przeszka-

KS
Pcimianka.
coś ZuO-

Cracovia
razie

dza mu w grze. Wstawiając
do składu tylko Podsiadłę Za­
rząd Klubu zaoszczędzi na ko­
szulkach i spodenkach.

Co do trenerów to za

wspaniały pomysł uważam

zaopiekowanie się zespołem II-

ligowym przez specjalistę, któ­
ry prowadził rezerwy Craco-
vii. Sądząc z wyników jakie
osiągnął ten trener, szkoląc
rezerwę ..pasów” wkrótce mo­
żemy się spodziewać tzw. pod­
miejskich derbów Krakowa
Clepardia — Cracovia. Jed­
nak i tu Zarząd Klubu zao-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Depesza z Polski |
z okazji święta |

narodowego Laosu |
M

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1) =

rodowi laotańskiemu naj- j-
serdeczniejsze gratulacje i s

do zdrowienia, życzenia dal- g
szych sukcesów w socjali- S
stycznym rozwoju reipubli- -

ki, pomnażania dorobku S
materialnego i kulturalne- "

go Laosu.

Depesza podkreśla, że S
pomyślnie rozwijają sie g
wszechstronne stosunki mię- ~

dzy obu naszymi krajami, g
umacnia siję wzajemnie ko- X

rzyistna współpraca, pogłę- g
bia braterska ipolsko-Iao- S
tańska przyjaźń, wspólna

“

walka o pokój przeciwko S
imperialistycznej polityce E

ingerencji w wewnętrzne g
sprawy narodów. £

Podział obowiązków |
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1) g

£
Komisji Programowania 1 «

Nowelizacji Aktów Praw- ~

nych, Zbigniew Cierpka — «

Komisji Oświaty, Wycho- ~

wania i Kształcenia Kadr, S
Stefan Koziaczy — Ko- 3
misji Ekonomiki i Po- S

lityki Gospodarczej, Wio- S
dzimierz Lubański — Korni- g
sji Organizacji, Interwen-
cji i Kontroli oraz Korni- «

sji do Spraw Emerytów i S
Rencistów, Anna Mierzyń- «

ska — Komisji Ochrony »

Pracy, Zdrowia i Środowi- g
ska, Wojciech Obarski — S
Komisji Finansowo-Mająt- E

kowej, Romuald Sosnow- ~

ski — Komisji Informacji i “

Propagandy, a Paweł Szy- g
mański — komisji zajmują- S
cych się polityką socjalną

"

i mieszkaniową oraz kul- g
turą, sportem i rekreacją.

„Złota Wiecha '84"
(DOKOŃCZENIE Z£ STR. I)
nych. Autorzy projektów —

rolnicy — proponują oryginal­
ne rozwiązania nie tylko w

przypadku budynków inwen­
tarskich, ale i mieszkalnych.

Wczoraj, w siedzibie NÓT
przy ul. Straszewskiego, odby­
ła się miła uroczystość ogło­
szenia wyników i wręczenia
nagród uczestnikom XX „Zło­
tej Wiechy”.

Na spotkanie przybyli przed­
stawiciele władz politycznych
i administracyjnych m. Kra­
kowa: sekretarz KK PZPR
Józef Gregorczyk, wiceprezy­
dent m. Krakowa Wiesław
Gondek.

Organizatorzy finałowej im­
prezy wojewódzkiej: Urząd
Miasta Krakowa — Wydział
Gospodarki Żywnościowej i
Leśnictwa, Krakowski Zarząd
Inwestycji Rolniczych. Biuro
Studiów i Projektów Budo­
wnictwa Wiejskiego, Kra­
kowski Ośrodek Postępu Rol­
niczego, Państwowy Zakład
Ubezpieczeń, Redakcja „Ga­
zety Krakowskiej” — złożyli
wszystkim uczestnikom kon­
kursu serdeczne gratulacje,
podkreślając wysoki poziom
prac, które napłynęły na te­
goroczną „Złotą Wiechę”.

Społeczna Komisja Konkur­
su zapoznała się z 22 zgłoszo­
nymi obiektami — 4 mieszkal­
nymi, 18 inwentarskimi.

Pierwszą nagrodę otrzymał
Andrzej Najduchowski, zam.

we wsi Grajów nr 137, gmina
Wieliczka, za modernizację bu­
dynku mieszkalnego. Druga
nagroda przypadła -Janowi
Borkowskiemu z Woli Bator­
skiej, gmina Niepołomice, za

budynek inwentarski, trzecia
Marianowi Jańczykowi, za­
mieszkałemu w Muniaczkowi-
cach w gminie Koniusza, za

budynek ogólnoinwentarski.
Kolejni nagrodzeni to: Stani­
sław Gajda z Żębodna, Adam
Dudzik także z Żębocina. Sta­
nisław Gwizdała z Brzezinki,
inżynier Zygmunt Bańka —

instruktor budownictwa wiej­
skiego w gminie Wieliczka,
Józef Sroga — instruktor bu­
downictwa wiejskiego w gmi­
nie Proszowice, Tadeusz Rych­
lik — instruktor budownictwa
wiejskiego w gminie Koniu­
sza, Piotr Szczuka — instruk­
tor budownictwa wiejskiego
w gminie Zabierzów. (ip)

Komunikat MO

Dzielnicowy Urząd Spraw
Wewnętrznych Kraków-Sród-
mieście prowadzi dochodzenie

przeciwko Krystynie i Janu­
szowi Pióreckim, zam. w Kra­
kowie, przy ul. Smoleńsk 13/4,
którzy od grudnia 1983 r. do
kwietnia 1984 r„ prowadząc
sklep ajencyjny przy ul. Dłu­
giej 30 ze sprzętem radiotech­
nicznym i fotograficznym, wy­
korzystując błędne przeświad­
czenie klientów odnośnie do
sprzedaży komisowej, przyj­
mowali różnego rodzaju przed­
mioty nie wypłacając należnej
wartości.

O”,oby pokrzywdzone proszo­
ne są o porozumienie się z

DUSW Kraków-Sródmieście,
przy ul. Lubicz 21, pok. 44, w

godz. od 8.30 do 15.00, tel.
10- 70-42, 10-70-48.

Ktokolwiek wie o miejscu
pobytu Krystyny i Janusza
Pióreckich proszony jest o po­
wiadomienie DUSW Kraków-
-Sródmieście, tel. 10-70-15,
11- 67-66. lub najbliższej jed­
nostki MO. Jednocześnie o-

strzega się, że za ukrywanie
poszukiwanych lub udzielanie
im innej pomocy grozi kara
pozbawienia wolności do lat 5.

Rozmowa W. Jaruzelskiego
z dziennikarzami w Jabłonnie

Pierwszy, 21-kilometrowy odcinek górskiej Wojciech Jaruzelski spotkał się
z M. Wlnerem

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wość do powitania w każdej
chwili w Warszawie każdego
polityka zachodnioniemieckie-
go, który będzie wykazywać
dobrą wolę oraz gotowość do
zrozumienia polskiej racji sta­
nu i polskich realiów. Agen­
cja cyfruje stwierdzenie pol­
skiego przywódcy, iż problem
niemiecki już nie istnieje. Zo­
stał rozwiązany nie tylko
przez aliantów, ale i przez sa­
mego Hitlera,

Polska nie wyszła jeszcze z

tunelu kryzysu, ale najgorsze
ma już za sobą. — Tymi słowa­
mi rozpoczyna swą obszerną
relację z wypowiedzi premie­
ra Wojciecha Jaruzelskiego
na konferencji prasowej kie­
rownik działu zagranicznego
,.Osservatore Romano” Paolo
Befanl, który uczestniczył w

konferencji jako jeden z dzien­
nikarzy zaproszonych na spot­
kanie okrągłego stołu w Ja­
błonnie.

Również dziennik socjali­
stów austriackich „Arbeiter
Zeitung” na wstępie swej re­
lacji z konferencji prasowej
W. Jaruzelskiego stwierdza:
generał zapewnił o stanow­
czości, z jaką polskie kierow­
nictwo prowadzi śledztwo w

sprawie wyjaśnienia okolicz­
ności zamordowania ks. Po­
piełuszki — i cytuje wypowiedź
generała: Nikt bardziej niż

Profesor Andrzej Bolewski
doktorem h.c. Politechniki Śląskiej

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

cami mineralnymi, a także
wielu nowatorskich metod
badań mineralogicznych, orga­
nizatorem służby geologicznej
w Polsce, towarzystw nauko­
wych PAN oraz ich wydaw­
nictw geologicznych i minera­
logicznych.

W czasie II wojny świato­
wej stał się ofiarą podstępnie
zorganizowanej nrzez hitle­
rowców w murach Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego Sonder-

Zawsze była i jest tam,

gdzie dzieje się coś ważnego
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1) rozpocznie' się 1 grudnia br.

Jego skrócona wersja z oka- W następnym, 1945 r. ukaza-
zji jubileuszu udostępniona ło się już 41 wydań, w tym 5
zostanie widzom w kolejnym specjalnych. W ciągu 40 lat
wydaniu PKF, którego emisja powstało ich ponad 3 tys.

Sprzedaż benzyny bez zmian
WARSZAWA (PAP). Jak

wynika z informacji Główne­
go Inspektoratu Gospodarki
Energetycznej w przyszłym
roku niestety nie będzie mo­
żliwości zniesienia reglamen­
tacji benzyny sprzedawanej
odbiorcom prywatnym. Bę­
dziemy dysponowali ok. 1,8
min ton etylin, co oznacza

wzrost ich ilości o zaledwie 2
proc, w stosunku do br. ale
aby pokryć zapotrzebowanie
na etylinę i tak zajdzie konie­
czność zakupienia w przy­
szłym roku za dolary ok.
ćwierć miliona ton benzyny.

Obecny ściślejszy system
reglamentacji przyczynił się
do ograniczenia sprzedaży
benzyny na rynku. Np. w paź­
dzierniku br. zakupiono jej o

29 tys. ton mniej niż w tym
saimym okresie ulb. roku.

Część posiadaczy samocho­
dów osobowych postuluje
wprowadzenie do sprzedaży
niereglamentowanej benzyny
po cenach komercyjnych. Jak
wynika z wypowiedzi przed­
stawiciela GIGĘ nie ma od­
powiedniej ilości benzyny, aby
sprzedawać ją w takim syste­
mie.

Sporo jest pogłosek o pla­
nach wprowadzenia kartek na

olej napędowy. Nie odpowia­
dają one prawdzie. W naj­
bliższych latach nie zamierza
się stosować reglamentacji w

sprzedaży rynkowej tego pa­
liwa. Muszą być bowiem za­
spokojone zróżnicowane po­
trzeby rolnictwa na olej na­
pędowy. Określenie prawidło­
wych wielkości przydziałów
dla tych odbiorców byłoby
rzeczą praktycznie niemożli­
wą.

Qgłoszenia fijpi3A Sowę

kleszcz Halina, zaim. Kraków,
os. Lotnlsko-Poludnle 21/126, zgu­
biła legitymację prasową nir 38/76,
wydaną pr®ez redakcję „Gazety
Krakowskiej”.

„ANATOMIĘ” Bochenka, forte­
pian „Bósendorfer”, parkiet —

sprzedam. Kraików, tel. 22-57-73, po
16. g-33915
ZIŁA z silnikiem Leylanda, sa­
mowyładowczy, w Idealnym sta­
nie — sprzedam. Krystyna Dop-
nlk, 32-820 Szczurowa 104, woj.
tarnowskie. g-28912
ZGRZEWARKI do polietylenu, 40
i 25 cm — sprzedam. Oferty 38846
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

UKŁADANIE fliz, parkietu, lastrl-
ka, z 10 proc, bonifikatą — wy­
konuje Ludwik Majcherczyk,
32-070 Czernichów 141. Zgłoszenia:
Kraków, pi. Boh. Getta 3, tel. 66 -

-05-97, godz. 7 .30—9. g-38805

CZYSZCZENIE, farbowanie komu­
chów baranich oraz odzieży skó­
rzanej — wykonuje Roman Tuła,
Myślenice, ul. Kopernika U.

g-38865
FIATA IZap, 1978 — sprzedam. Tel.
22-87-83. g-38982

KOMUNIKAT
SPÓŁDZIELNI MIESZKANIOWEJ „JASKÓŁKA”

W TARNOWIE

Spółdzielnia Mieszkaniowa „Jaskółka” w Tarnowie
zawiadamia, że od dnia 3 do 15 grudnia br. w biurze
Spółdzielni przy ul. Szujskiego 66 w godziina-ch od 8 do
16 codziennie, a w poniedziałki i piątki do 17 zostaną
wywieszone listy kandydatów przekazanych z Woje­
wódzkiego Związfku Spółdzielni Mieszkaniowych w

Tarnowie, zakwalifikowanych do przyjęcia w poczet
członków tuit. Spółdzielni.

Uprasza się wszystkich zainteresowanych o spraw­
dzenie wywieszonych list i zgłoszenie ewentualnych
uwag na piśmie w w/w terminie.

Po tym terminie Spółdzielnia rozpocznie zawieranie
umów z członkami oikreśla.jącymi kolejność przydzia­
łu mieszkań, zgodnie z art. 205 Prawa Spółdzielcze­
go oraz § 7 Statutu Spółdzielni.

my, nie jest zainteresowany
tym, by nie pozostawić żadnej
niejasności, gdyż każda nieja­
sność nam szkodzi.

Autor pisze następnie:
wprawdzie sankcje amerykań­
skie, jak ocenił generał, dot­
knęły boleśnie Polskę, ale
przyniosły też pewne korzyś­
ci. Postępuje integracja w ra­
mach wspólnoty socjalistycz­
nej i RWPG. Dziennik przyta­
cza dalej stwierdzenie szefa
polskiego rządu o dobrych
stosunkach z Kościołem i o

tym, że większość kleru wy­
kazuje patriotyzm. Jest też
część duchownych, która nie
przestrzega zaisad Konstytucji.
Jest to przedmiotem troski
władz 1 takie objawy będzie
się eliminować.

Bardzo obszernie zrelacjo­
nował konferencję prasową
brytyjski „Guardian”, okre­
ślając ją jako historyczne zda­
rzenie. Autorka relacji pod­
kreśla, iż generał odpowiadał
na pytania z dużą swobodą i
zaufaniem we własne siły. Nie
unikał odpowiedzi na niewy­
godne pytania. Zaprezentował
się jako pragmatyk, którego
główną troską jest ochrona
polskich interesów narodo­
wych. Podkreślił sojusz pol­
sko-radziecki i członkostwo w

Układzie Warszawskim jako
konieczne warunki pokoju i

stabilizacji w Europie.

aktion Krakau. a później wię­
ziony był w oh oizach koncen­
tracyjnych. Po uwolnieniu or­
ganizator i wykładowca tajne­
go nauczania. Następnie, już
po wyzwoleniu, doradca pol­
skiej delegacji podczas kon­
ferencji poczdamskiej.

Wybitny działacz społeczny
i gospodarczy, laureat nagród
państwowych i resortowych.
Odznaczony m. in. Orderem
Sztandaru Pracy I Klasy.

(Jb)

BUTLE gazowe, 11 kg — sprze­
dam. Kraków, tel. 37-20-70. g-38940
NOWE nadwozie Fiata 12«p —

sprzedam. Knap, Trzyciąż k. Ska­
ły, Ośrodek Zdrowlai, po 18.

SPRZEDAM chatę drewnianą,
parcela (woda, światło), miejsco­
wość podgórska, krakowskie. O-
ferty 38927 „Prasa” Kraków, Wi­
ślna 2.

RENAULT 15TS, 1978, Fiata 125p,
1980 — sprzedam. Dębica, teł. 56-70.

T-33817

PIERŚCIONEK ■ brylancikami,
dywan 2,6X3,7 — sprzedam. Tel.
34-47-20. g-33657

FIATA combi 1300, w Idealnym
stanie — sprzedam. Słomniki, tel.
261, wieczorem. g-3S8M

ZAGRANICZNĄ suknię ślubną na

szczupłą — sprzedam. Kraków,
Sebastiana 15/4a. g-38663

MASZYNĘ kuśnierską — sprze­
dam. Oferty 38669 „Prasa” Krai­
ków, Wiślna 2.

FSO 1600, fabrycznie nowy, 1984 r.
— sprzedam, tel. 66-65 -32, 2T-12-93,
od 17-teJ.

linii „kryniczanki" - zelektryfikowany
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

linii nastąpiło 18 sierpnia 1876
r, w dniu urodzin Jego Ce­
sarskiej Wysokości. Od tam­
tego czasu nieomal nie ulegał
zmianom uikład torowy, więk­
szość budowli i wyposażenia
technicznego również pocho­
dziła z owych, odległych już
czasów z tym, że przeprowa­
dzano prace modernizacyjne.
W zeszłym roku minister ko­
munikacji na spotkaniu z za­
łogą węzła kolejowego w No­
wym Sączu przy udziale
władz wojewódzkich podjął
decyzję o zelektryfikowaniu
tej linii. Wiązała się z

tym koniecznoć unowocześ­
nienia urządzeń łączności, za­
bezpieczenia ruchu kolejowe­
go, przebudowy układów toro­
wych. budowy peronów, o-

świetlenia stacji.
Pierwszy etap prac został

sfinalizowany przekazaniem
do eksploatacji 21-kilometro-
wega odcinka linii kolejowej
od Tarnowa Filii do stacji
Tuchów. Odcinek ten stanowi
część wielkiego urzedsięwzię-
cia inwestycyjnego, jakim jest
budowa linii elektrycznej do
Nowego Sącza oraz do Kryni­
cy i do granicy państwa, do
Leluchowa.

W związku z zakończeniem
pierwszego etapu robót wczo-

■aj rano z Dworca Głównego
PKP w Krakowie wyruszył
odświętnie udekorowany spe­
cjalny pociąg elektryczny w

którym miejsca zajęli przed­
stawiciele kierownictwa Połu­
dniowej DOKP z dyrektorem
naczelnym Stanisławem Pa-

Egzekutywa KW
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

związkowy, do którego należy
26 proc, zatrudnionych. We
wszystkich przedsiębior­
stwach działają organy samo­
rządu pracowniczego, a ich
współpraca z administracją
gospodarczą i organizacjami
społeczno-politycznymi w za­
kładach układa się zazwyczaj
dobrze. Konflikt między dy­
rektorem a Radą Pracowni­
czą w Kopalni Soli powstał
na tle animozji personalnych.

Złożona jest sytuacja w śro­
dowisku młodzieży. Kierow­
nictwo KM PZPR i Urzędu

Samorządy pracownicze w zakładach

przemysłu spożywczego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) darza 1

nych części Polski. Z materia­
łów, przedstawionych przez
Ministerstwo Rolnictwa i Go­
spodarki Żywnościowej wyni­
ka, że zdecydowana większość
przedsiębiorstw samorządy po­
siada. Można wskazać kon­
kretne przykłady, gdzie dobra
współpraca dyrekcji i samo­
rządu owocuje wymiernymi
efektami produkcyjnymi. Ruch
samorządowy nie okrzepł jesz­
cze na tyle, by można go u-

znać wszędzie za współgostpo-

Za prestiż szkoły
odpowiedzialne cale społeczeństwo

(DOKOŃCZENIE ZE rTR. 1) Komitetu wybrano 4 Komi­
sje: Organizacyjną, Programo-

musi mieć zapewnione właści- wo-Propagandową, Finanso­
we programy wychowawcze i wą i Inwestycyjno-Techniczną.
programy nauczania. Osobny W czasie dyskusji podnoszo-
probłem to zdobycie dla za- no szereg ważkich problemów
wodu nauczycielskiego jak związanych z pomocą, jaką
najwięcej ludzi z wyższym Komitet postara się nieść pol-
wyikształceniem, dobrych pe- skiej sżkóle.

dagogów 1 wychowawców Na wczorajszym posiedze-
młodego pokolenia. Stworze- niu przyjęto ąpel skierowany
nie odpowiednich warunków do wszystkich zainteresowa-
(podręczniki. sprzęt, pomoce nych sprawami polepszenia
naukowe) to kolejne zadanie warunków w szkolnictwie,
najbliższych kilku lat. który będzie pierwszym tego

Nowo powstały Komitet bę- typu dokumentem. Każdy, kto
dzie miał więc pełne ręce ro- zechce będzie mógł pomóc pol-
bóty. Jako organ społeczny skiemu szkolnictwu i mate-

zajmie się sprawami naijbar- rialnie, i poprzez swój wkład
dziej palącymi w szkolnictwie wychowawczy w kształcenie
podstawowym i średnim, młodego pokolenia.
Wczoraj spośród członków (ml)

Już 25 lat tańczą i śpiewają
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
powiedział wczoraj na uroczy­
stej akademii w auli Colle­
gium Novum prorektor UJ
prof. dr hab. Andrzej Kopff.

Wczorajszy dzień był szcze­
gólnie uroczysty dla „Sło­
wianek”. Na spotkanie w mu­
rach krakowskiej uczelni li­
cznie przybyli zaproszeni go­
ście i sympatycy zespołu. W

uroczystości 25-lecia uczestni­
czyli przedstawiciele władz
partyjnych i administracyj­
nych oraz organizacji społe­
cznych. Obecni byli przedsta­
wiciele ambasad krajów soc­
jalistycznych. Przybyłych na

uroczystość serdecznie powi­
tał długoletni i zasłużony kie­
rownik zespołu — Henryk
Wolff-Zdzienickl. Na jego rę­
ce złożono wczoraj wiele te­
legramów i adresów gratula­
cyjnych. Zastępca kierownika
Wydziału Ideologicznego NK
ZSL — Tadeusz Samborski w

imieniu najwyższych władz
Stronnictwa wręczył kierow­
nikowi „Słowianek” list gra­
tulacyjny. Adresy okoliczno­
ściowe od sekretarza KC
PZPR Waldemara Swirgonla i

chotą i dyrektorem ds. in- I"_ 1_
westycji Emilem Ćwikłą ku oczekuje na pierwszy
oraz przedstawiciele proje- lektryczny”
ktanta, inwestora i koor­
dynatora robót, jak też wyko- przedstawiciele
nawców nowej inwestycji.

Na stacji w Tarnowie do
„elektrycznego” wsiedli przed­
stawiciele gospodarzy ziemi
tarnowskiej: z-ca przewodni­
czącego WRN w Tarnowie
Jerzy Harsze i wicewojewoda
tarnowski Jan Pieniądz.

Pociąg elektryczny rusza i
ponownie zatrzymuje się u, je­
śli tak można określić, progu
nowo zelektryfikowanego od­
cinka. Meldunek o jego goto­
wości do eksploatacji i prze­
kazaniu w służbę gospodarce
narodowej oraz społeczeństwu
składają naczelnik Biura In­
westycji PKP w Krakowie
Mieczysław Politański i na­
czelnik Oddziału Zasilania E-

lektroenergetyczneigo PKP w

Rzeszowie Jan Olewicz. Przed
nami zelektryfikowana tra­
sa: Kłokowa — Pleśna —

Łowczów — Tuchów. Obok
robót ściśle związanych z bu­
dową elektrycznej trakcji wy­
konano 12 korekt torów, prze­
budowano układy torowe na

stacjach Pleśna i Tuchów, wy­
budowano perony na stacjach
Pleśna, Tuchów i przystanku
Kłokowa, wzniesiono wiaty
peronowe na stacjach i przy­
stankach, stacyjny budynek
pawilonowy w Łowczowie, do­
konano przebudowy i moder­
nizacji urządzeń łączności i
wielu innych prac. Koszt ro­
bót modernizacyjnych sięga 90
min zł, elektryfikacyjnych na

tym odcinku — 220 min zł.

PZPR w Tarnowie
Miejskiego systematycznie
wspiera młodzieżowe inicjaty­
wy.

Na pytania członków Egze­
kutywy KW PZPR odpowia­
dali m. in. I sekretarz KM
PZPR Edward Gajek, naczel­
nik miasta Edward Sitko, szef
RUSW Antoni Serbinowski, I
sekretarz KZ PZPR w Zakła­
dach Przetwórstwa Hutnicze­
go Janusz Jaskółka.

W podsumowaniu dyskusji
zwrócono m. in. uwagę na ko­
nieczność pełnej mobilizacji
w działaniu organizacji par­
tyjnych, potrzebę bardziej e-

partnęra dyrekcji, mi­
mo to działalność samorządów
w przemyśle spożywczym o-

ceniono pozytywnie. Trzeba
jednak wciąż ożywiać i wspie­
rać właściwe tendencje w tym
ruchu, upowszechniać dobre
doświadczenia.

W obradaeh podkomisji, któ­
rym przewodniczył Mieczy­
sław Wójcik, uczestniczył se­
kretarz KK PZPR Józef Gre­
gorczyk i zastępca kierowni­
ka Wydziału Rolnictwa KC
PZPR Jan Zegartowski. (tor)

I sekretarza KK PZPR Józefa

Gajewicza przekazał kierow­
nictwu zespołu sekretarz KK
PZPR Jan Czepiel. Podobne
adresy wręczyli Henrykowi
Wolff-Zdzienickiemu prezes
KK ZSL — Stanisław Mazur,
wiceprzewodniczący RN mia­
sta Krakowa — Ludwik Ber-
nacki, wiceprezydent m. Kra­
kowa — Jan Nowak, sekre­
tarz ZG TPPR, poseł na

Sejm — Tadeusz Orlof, se­
kretarz ZK TPPR — Stani­
sław Piwowarski. Adres gra­
tulacyjny wręczył również
attachś konsulatu Generalnego
ZSRR w Krakowie Aleksan­
der Smirnow.

Za całokształt pracy w ze­
spole „Słowianki” choreograf
Henryk Duda otrzymał wczo­
raj Krzyż Kawalerski Orderu
Odrodzenia Polski. Przyznano
również Złote i Srebrne Krzy­
że Zasługi. Minister kultury 1
sztuki z okazji 25-lecia dzia­
łalności zespołu wyróżnił 6
osób odznakami „Zasłużony
działacz kultury” oraz prze-

. kazał na ręce kierownika ze­
społu Medal 40-Iecia Polski
Ludowej za propagowanie fol­

kontynuować
elektryfika-

li-
»»

Nadal
będzie

dalszych odcinków

Na każdej stacji i przystan-
‘ / „e-

licznie zgroma­
dzona miejscowa ludność,

miejscowych
władz. Szczególnie zaś licznie

zgromadzili się na stacji w

Tuchowie mieszkańcy tego
miasta i gminy. Przemawia
dyr. S. Pachoła, podkreślając
m. ln„ że elektryfikacja tego
odcinka szlaku ułatwi dojazdy
do pracy, do szkół w Tarno­
wie. Dodatkowo uruchomione
zostaną wkrótce trzy pary
pociągów elektrycznych dzien­
nie,
się
cję
nii. W 1986 r. „elektrycznym'
pojedziemy już do Nowego
Sącza, a w 1987 r. — do Lelu­
chowa i Krynicy. Równocześ­
nie prowadzone będą prace e-

lektryfikacyjne na trasie Rze­
szów — Jasło i Stróże — Ja­
sło. Przewidywana jest rów­
nież na terenie Południowej
DOKP elektryfikacja linii:
Dębica — Chmielów, Prze­
worsk — Rozwadów oraz Kal­
waria — Wadowice. W imie­
niu władz ziemi tarnowskiej
przemawiał wicewojewoda
Jan Pieniądz.

Pierwszy elektryczny pociąg
prowadził wczoraj wieloletni
pracownik kólejowy — ma­
szynista Piotr Wódka, obo­
wiązki swe pełnił również
wieloletni pracownik kolei
instruktor-maszynista Mie­
czysław Dubiel oraz kierow­
nik pociągu także od wielu lat
zatrudniony w kolejnictwie
Kazimierz Rybacki.

(bp)

fektywnej pracy partyjnej w

środowisku robotniczym i

młodzieżowym, nadzoru nad
pracą administracji państwo­
wej i gospodarczej. Od człon­
ków partii powinno się wy­
magać większej pryncypialno-
ści i wiedzy, aby mogli wy­
wierać większy wpływ na

swoje środowiska.
W czasie wyjazdowego po­

siedzenia Egzekutywy zapo­
znano się także z planami
pracy instancji partyjnych
stopnia podstawowego w II

półroczu br., oceniono ich
zbieżność z aktualnymi kie­
runkami pracy politycznej
wojewódzkiej instancji par­
tyjnej oraz oceniono sytuację
pieniężno-rynkową po .III
kwartale br. (ark)

Z dalekopisu
(S) Sekretarz generalny KC

Partii Pracy Korei, prezy­
dent KRL Kim Ir Sen od
26 do 28 listopada przebywał
z nieoficjalną wizytą w Chi­
nach. W trakcie wizyty prze­
prowadził rozmowy z sekre­
tarzem generalnym KC KP

Chin, Hu Yaobangiem (Hu
Jao-pangiem) i z innymi
przywódcami chińskimi.

© 30 listopada, przebywa­
jący w tych dniach w Rzy­
mie prymas Polski, kardynał
Józef Glemp złożył wizytę
ambasadorowi PRL we Wło­
szech Józefowi Wiejaczowi.
W rozmowie, która odbyła
się w siedzibie ambasady,
uczestniczył kierownik Ze­
społu do Spraw Stałych Kon­
taktów Roboczych między
Rządem PRL a Stolicą Apo­
stolską, minister pełnomoc­
ny Jerzy Kuberski.

© W czwartej rundzie

konsultacji radziecko-amery-
kańskich w sprawie nieroz­
przestrzeniania broni jądro­
wej osiągnięto porozumienie
w sprawie odbywania w

przyszłości konsultacji w

sprawach związanych z u-

macnianiem międzynarodo­
wego sytemu nierozprzestrze­
niania broni jądrowej.

© Jaser Arafat został po­
nownie wybrany na stano­
wisko przewodniczącego Ko­
mitetu Wykonawczego Orga­
nizacji Wyzwolenia Palesty­
ny, uzyskująo mandat na

podjęcie rozmów z Syrią,
opracowanie wspólnej strate­
gii jordańsko-palestyńskiej
na Bliskim Wschodzie oraz

przyjęcie odpowiednich spo­
sobów, mających na celu

przeciwstawienie się — jak
to określono — terroryzmo­
wi Stanów Zjednoczonych i
Izraela.

kloru słowiańskiego. Członko­
wie i pracownicy zespołu o-

trzymali również Złote i Sre­
brne Odznaki „Za zasługi
dla ziemi krakowskiej” oraz

„7a pracę społeczną dla mia­
sta Krakowa”. Zarząd Główny
TPPR przyznał 25 Złotych Od­
znak Honorowych TPPR.
Rektor UJ prof. dr hab. Jó­
zef Gierowski przyznał 11 by­
łym członkom i współpracow­
nikom zespołu Medale Koper­
nikowskie UJ. Medale takie
otrzymała również grupa ak­
tualnych artystów zespołu.

Z okazji 25-lecia działalno­
ści zespołu „Słowianki” mi­
nister kultury i sztuki prof.
Kazimierz Zygulski uhonoro­
wał długoletniego kierownika
zespołu Henryka Wolff-Zdzie-
nickiego dyplomem „Za za­
sługi w upowszechnianiu kul­
tury”.

W godzinach popołudnio­
wych odbył się w hali Wisły
koncert galowy Zespołu Pie­
śni i Tańca UJ „Słowianki”.
Mogliśmy jeszcze raz podzi­
wiać urocze dziewczyny i
wspaniałych chłopców na de­
skach estrady, (ml)

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
partii w obronie podsta­
wowych interesów ludzi
pracy Izraela oraz o walce
prowadzonej przez KPI o

pokojowe uregulowanie
konfliktu na Bliskim
Wschodzie. Podstawowym
warunkiem realizacji tych
celów jest całkowite wyco­
fanie się Izraela ze wszy­
stkich okupowanych od
1967 r. terytoriów arab­
skich i urzeczywistnienie
słusznych praw narodu
palestyńskiego, w tym jego
prawa do samostanowienia
i utworzenia samodzielne­
go państwa. Wiąże się to
także z poszanowaniem
suwerenności, integralności
terytorialnej i bezpieczeń­
stwa wszystkich państw
tego regionu, w tym Izra­
ela.

Meir Vilner wskazał na

niebezpieczeństwo umac­
niającego się sojuszu mię­
dzy Izraelem i USA, zmie­

Rusza alpejski cyrk

premiuje kilku

Po raz 19 — a więc wkrótce
jubileusz — rusza alpejski cyrk
czyli Puchar Świata. W tym se­
zonie program zawodów obejmu­
je 31 konkurencji męskich (po­
nadto 5 kombinacji) oraz 29 kon­
kurencji kobiecych (plus 4 kom­
binacje). Jak zwykle
się pierwszych 15 miejsc według
klucza: 25-20—15-12—11—10—9
—8—7—6-5—4—3—2—1 pkt. Do

końcowej klasyfikacji brane bę­
dą wszystkie wyniki z kombina­
cji oraz 5 najlepszych wyników
w zjeździe, slalomie specjalnym,
slalomie gigancie i supergigan­
cie w konkurencjach męskich
oraz po 4 najlepsze wyniki w

konkurencji kobiet.
Po raz pierwszy Puchar Świa­

ta rozegrano w 1967 r., a te cen­
ne trofea (kryształowe globusy)
zdobyli potrójny złoty medalista
Francuz J. C. Killy oraz Kana­
dyjka M. Green. Potem na li­
stach zwycięzców figurowały
nazwiska Schranza, Thoniego,
Grosa, Stenmarka, Lueschera, A.
Wenzla, P. Mahrc’a i w ostatnim
roku Szwajcara Zurbriggena (to
wśród mężczyzn) oraz Gable, Ja-

cot, A. M . Proell-Moser, Mitter-
meier, Morerod, H. Wenzel, Na-

dig, E. Hess i McKinney wśród

pań.
Puchary mają swoich rekordzi­

stów, 6 razy to cenne trofeum

zdobyła fenomenalna Austriacz­
ka Moser-Proell (1971—75 i 79),
która też ma na swoim koncie

największą liczbę indywidual­
nych zwycięstw wśród pań, aż
62. Na drugim miejscu z 34 zwy­
cięstwami plasuje się H. Wen­
zel, której jednak nie zobaczy­
my już na alpejskich trasach

(zakończyła karierę).

Moje 6 port kłów
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
szczędził nie zawracając sobie
głowy jakimiś tam Brożynia-
kami czy Lenczykaimi.

# Wszystkie transfery Cra-
cóvii uważaim za wybitnie u-

dane np. cudowni chłopcy Nę-
cek czy Bentkowski. Cieszy
mnie nieustanny rozwój ta­
kich talentów jak Tyrfca,
Graba czy Zych. Ci chłopcy
to prawdziwi dżentelmeni boi­
ska, gdyż nigdy nie zrobili ża­
dnej krzywdy przeciwnikowi.
Np. Graba z piętnaście razy
był już wymieniany w prasie
jako ten, który z 2 czy 3 me­
trów nie trafia do braimki. To
naprawdę istny brylant. I tu

Zarząd KS Cracovia wyraźnie
zaoszczędził na gromadzeniu
sobie punktów. Tyle, że nikt
już na mecze nie chodzi.

Za wybitne osiągnięcie
sekcji piłkarskiej KS Craco-
via my kibice uważamy po­
zbycie się trenerów Stroniarza
i Zapalskiego. Wnieśli oni nie­

Podhale — Cracovia
na otwarcie finału A

Wczoraj w zaległym meczu

kończącym I fazę rozgrywek
ligi hokejowej Zagłębie zre­
misowało w Sosnowcu z Po­
lonią 2:2. Po tym spotkaniu
Polonia utrzymała się na I

miejscu, a Zagłębie awanso­
wało na II lokatę przed Pod­
hale. Tak wiec w niedzielę.w
pierwszych meczach II fazy
rozgrywek w „grupie silniej­
szej” (A) spotkają się: w No­
wym Targu Podhale z Craco-
vią (godz. 17), w Bytomiu Po­
lonia z Tychami i w Sosnow­
cu Zagłębie z Naprzodem. W
Nowym Targu faworytem są
..Szarotki”, nie tylko dlatego,
że wygrały w dotychczaso­
wych rozgrywkach oba poje­
dynki z Cracovią (8:3 i 6:2),
ale także dlatego, że Podhale
prezentuje ostatnio dobrą
formę, a krakowianie — kiep­
ską, czego dowodem była po­
rażka z Naprzodem 1:9.

Wczoraj rozpoczęły się me­
cze w „grupie słabszej” (B).
Oto wyniki: Stoczniowiec
Gdańsk — GKS Katowice 2:2,
Unia Oświęcim — ŁKS 11:3.

NA ŚLIZGAWKĘ
W sobotę ślizgawka na

sztucznym lodowisku w Kra
kowie udostępniona będzie
nubliczności w godz. 14—16
(tylko mała tafla), a w nie­
dzielę w godz. 10—12 również
małatafla,aod14do16iod
17 do 10 duża taffla.

rzającego do realizacji ce­
lów amerykańskiego im­
perializmu oraz ekspansjo­
nizmu prawicowych, syjo­
nistycznych kół Izraela.

I sekretarz KC PZPR

wyraził szacunek dla Ko­
munistycznej Partii Izrae­
la, podkreślając przy tym
wysoki autorytet jakim
cieszy się KPI w między­
narodowym ruchu komu­
nistycznym i robotniczym.

Wojciech Jaruzelski i
Meir Vilner wskazali na
znaczenie dalszego rozbo­
ju przyjacielskiej współ­
pracy pomiędzy PZPR i
KPI na bazie marksizmu-
leninizmu 1 proletariackie­
go internacjonalizmu w

imię walki o postęp spo­
łeczny, pokój i socjalizm.

W spotkaniu udział
wzięli członek Biura Poli­
tycznego, sekretarz KC —

Józef Czyrek oraz kierow­
nik Wydziału Zagraniczne­
go KC Czesław Dęga.

Ale. prawdziwym pucharowym
rekordzistą jest „król” slalomu
Szwed — Stenmark, już 79 razy
triumfował w zawodach o Pś,
jest także 4-krotnym zwycięzcą
w końcowej klasyfikacji podob­
nie jak Włoch — Thoeni. Ale od

lat świetny szwedzki
narciarz jest bez szans na koń­
cowy triumf. Zmiany regulami­
nowe, ostatnio wprowadzeni#
dodatkowo supergigantu sprawi­
ły, że zdobywając punkty tylko
w slalomie specjalnym i gigan­
cie Szwed nie może rywalizować
z gorszymi ale bardziej uniwer­
salnymi narciarzami, którzy ciu­
łają punkty we wszystkich kon­
kurencjach.

My — jak wiadomo — wysta­
wiamy do PS tylko zakopiański
duet bliźniaczek. Odległe to bar­
dzo czasy, kiedy Andrzej Bachle­
da jak równy z równym walczył
z czołówką światową, przed 14

laty zakopiańczyk był w klasy­
fikacji generalnej slalomu spe­
cjalnego drugi za Francuzem

Augertem i wygrał nawet jeden
ze slalomów w Banff (Kanada).

Jest to jak do tej pory jedyny
triumf polskiego alpejczyka. Czy
w tym roku siostry Tlałkówny
nawiążą do tych pięknych tra­
dycji? Tak Dorota jak i Małgo­
rzata były już kilkakrotnie na

podium, ale nie na najwyższym
podium. Przed rokiem w klasyfi­
kacji generalnej PŚ Dorota była
21 (59 pkt.), a Małgorzata 23 (56
pkt.). W slalomie specjalnym
obie Polki były w ścisłej czołó­
wce, Dorota 6 (71 pkt.), a Mał­
gorzata — 8 (64 pkt.). Czy Pol­
ki przesuną się w tym roku wy­
żej w klasyfikacji?

(ANS)

potrzebny ferment do sekcji
wprowadzając drużynę do ek­
straklasy. Naraziło to klub KS
Cracovia na niepotrzebne
wydatki reprezentacyjne no

bo co ekstra‘Masa to ekstra­
klasa.

-$■Wybitnie konsekwentna
polityka działaczy KS Craco-
via czyli szybkie i łatwe wy­
zbywanie się takich piłkar­
skich miernot jak Janikow­
ski, Kubisztal czy Nazimek,
poszukiwania takich „złotych
nóżek” po wiejskich pustko­
wiach jak np. Karbowiak po­
zbycie się „warchołów” takich
jak trener Stroniarz i Zapal-
ski to prawdziwe sukcesy
działaczy (???)

Zarządzie KS Cracovia—-

III li^.a wita nas. I tu zao­
szczędzimy, zawszeć to do Bo­
guchwały (KS Izolator) bliżej
jak do Warszawy. Będzie, talk
będzie, chyba, że zmienicie
całkowicie siebie i styl swej
pracy.

Kalendarzyk sportowy
SOBOTA

@ SIATKÓWKA KOBIET:
I liga Wisła — Płomień, hala
Wisły godz. 15.30.

SIATKÓWKA MEZ-
CZYZN: II liga AZS — Olim­
pia Goleszów, hala AGH godz.
17, Hutnik — Chemik, hala
Hutnika godz. 18.

® KOSZYKÓWKA KO­
BIET: II liga Korona — Stal,
hala Korony godz. 11, Hutnik
— Glinik, hala Hutnika godz.
16.

NIEDZIELA

@ SIATKÓWKA KOBIET:
I liga Wisła — Gwardia, hala
Wisły godz. 11.30.

® SIATKÓWKA MĘŻ­
CZYZN: II liga Hutnik —

Chemik, hala Hutnika godz.
11, AZS — Olimpia, hala AGH
godz. 11.

W kilku wierszach

S W rozegranym w Dijon
towarzyskim meczu piłki rę­
cznej mężczyzn łódzka Anila*
na pokonała reprezentację te­
go miasta 23:17 (11-9).

© W I lidze siatkówki męż­
czyzn AZS Olsztyn — Gwar­
dia Wrocław 3:0 (15:3, 15:9,
15:5).

29 partia szachowego me­
czu o mistrzostwo świata po­
między Karpoweim i Kasparo­
wem przełożona została na

’

grudnia. O przerwę w meczu

poprosił Kasparow.
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PIĘKNY
WIEK XIX

Do roku 1870 Francja uchodzić mogła za pro­
tektora spraw polskich, za potencjalnego
wybawiciela. Później nie było już nawet tego
W latach 1870 — 1917, od monarchistów pó
radykałów,. francuscy politycy obstawili kartę
rosyjską. Sojusz z carem oznaczał rezygnację
nie tylko z poparcia, ale i z wszelkiego zainte­
resowania sprawami polskimi po to, by w

niczyim nie drażnić najpierw potencjalnego, a

później już rzeczywistego kontrahenta.
Kiedy na pierwszą audiencję do Aleksan­

dra II przybył nowo mianowany ambasador
Trzeeiej Republiki generał Adolphe Le FIS,
car, nawiązując do niedawnego udziału Pola­
ków w Komunie Paryskiej, oświadczył:„Och,
Polska — oto jeszcze jedna sprawa, która wy­
wołała wiele wahań, wniosła wiele podejrzeń
w nasze stosunki, która też wypaczyła ich na-'
turę, zmuszając nas z obu stron do niepożąda­
nego chłodu. Mam nadzieję, że sprawa ta jest
tym razem skończona między nami”. I została
skończona.

Koła sterujące Trzecią Republiką intereso­
wały się Polakami głównie jako kontyngentem
bitnego żołnierza dla Rosji — sprzymierzeńca
w walce z Drugą Rzeszą. Ziemie nad Wisłą
rozpatrywano jako bazę militarną i gospodar­
czą do ofensywy na Berlin. Francuzi oddali
rządowi carskiemu monopo-l na sprawy polskie
również . na terenie zaborów pruskiego i
austriackiego. Tak więc, gdy w chWili napięcia
między Paryżem a Berlinem w roku 1887 emi­
granci polscy zgłosili, się z projektem wywoła­
nia powstania w zaborze pruskim, rząd francu­
ski sprawę tę przekazał do decyzji ambasadzie
rosyjskiej, która ją natychmiast utrąciła. ■

Kiedy w roku 1890 przewożono prochy Ada­
ma Mickiewicza z Montmorency do Krakowa,
w redakcjach paryskich pytano Polaków: „Czy
Wawel leży pod Warszawą?", „A któż to był
ten Mickiewicz? Jenerał?” albo „Czy pisał po
rosyjsku?”.

W parę lat później Alfred Jarry zdobył roz­
głos sztuką „Ubu król, czyli Polacy”. Polska
występowała w niej jako kraj zgoła fikcyjny.

Nad Wisłą wiedziano o tym, iż Francuzi
przestali być sojusznikami. Prasa warszawska
starała się jak najmniej pisać o aliansie fran-
cusko-rosyjskim, zawartym w latach 1891 —

1894. Zdarzało się nawet, że bojkotowano w

tym czasie sztuki francuskie. W Warszawie
doszło do wygwizdania orkiestry grającej
„Marsyliankę”. „Polacy okazują wybitny chłód
wobec Francji i Francuzów” — pisał w roku
1892 konsul francuski. W grudniu 1898 r. Fran­
cuzi uchylili sdę od oficjalnego udziału w od­
słonięciu pomnika Adama Mickiewicza na

Krakowskim Przedmieściu w Warszawie.
Kiedy w reku 1907 Henryk Sienkiewicz

ogłosił protest przeciwko prześladowaniu

Polaków w Niemczech, jeden x kierowników
francuskiej polityki zagranicznej Jules Cambon
wzywał, aby „nie trwonić naszych sentymen­
tów”.

W dobie pierwszej wojny światowej Francja
jako jędna z ostatnich zajęła się sprawą odbu­
dowania Polski niepodległej. Wprawdzie histo­
ryk Wacław Sobieski twierdził gołosłownie, że
„spośród wszystkich państw zaczęła się najbar­
dziej Francja krzątać koło odbudowy państwa
polskiego”, ale była to tylko legenda wygodna
dla endecji.

Marian Kukieł zwracał uwagę na to, że

„sprawie polskiej brakło jeszcze we Francji poli­
tycznego oparcia” i o losach „autonomicznej
armii polskiej” stanowił pułkownik carski
Ignatiew, a historycy francuscy tej miary co

Pierre Renouvta przyznawali, że Francja do­
piero po czternastu punktach Wilsona wycią­
gnęła rękę do Polaków, ale opinia polska
chciała wierzyć w sojuszników -— we Francję
i Wielką Brytanię. Wchodziło to w skład
nacjonalistycznych śnień o mocarstwowej Pol­

Gen. Charles de Gaulle podczas wizyty w Polsce we wrześniu 1S67 r.

sce — sojuszniku wielkiej Francji. Dla Francji
Polska była tylko „vme alliee de remplace-
ment” — „sojusznikiem zastępczym” — jak to
dobitnie określił ambasador francuski w Polsce
Jules Laroche.

W kraju, który nienawidził zaborców, w któ­
rym brak było zrozumienia dla zalet bratniego
narodu czeskiego, głęboka była potrzeba wiary
w jakiś naród sojuszniczy. Jako jedyne mo­
carstwo na kontynencie europejskim co do
którego można się było łudzić, a niekiedy 1
liczyć na nie, jawiła się Francja. Pod to imię
podkładano nadzieje i zasługi najróżniejsze.
Rachuby i orientacja na Paryż były wielokro­
tnie wyrazem antyrosyjskoźci, antyniemiec-
kości i antysowietyzmu.

Mit sojusznika francuskiego runął wraz z

„nie będziemy umierać za Gdańsk", z rozkazem
generała Gamelin z 12 września 1939 roku, w

którym przerwał działania wojenne swojej
armii, z osławioną i opłakaną w skutkach i dla
Francji „dróle de guerre". Choć rządy burżu-
azyjnej Francji nie były na ogół nastawione
propolsko, nie sposób jednak podpisać się bez
zastrzeżeń pod słowami Karola Marksa, że
„Thiers, burżuazja, Drugie Cesarstwo ciągle
tumanili Polaków głośnymi deklaracjami swej
sympatii”. Tumanili, z wyjątkiem Adolphe’a
Thiersa. Stary francuski konserwatysta, pierw­
szy prezydent Trzeciej Republiki, nieraz pow­
tarzał: „Nie łudźmy Polaków, nic dla nich nie
zrobiliśmy”.

Pod koniec wieku XIX wystarczyło być Po­
lakiem, aby znaleźć się na listach podejrzanych
przez policję francuską. Na przyjazd sojusznika
cara Mikołaja II sporządzono listę osób do
inwigilowania. Sąsiadowali na niej: Walery

Profesor Jerzy W. Borejsza (Zakład Dziejów
Europy XIX i XX wieku Instytutu Historii

PAN w Warszawie) ma na swoim koncie po­
nad 100 publikacji naukowych. 'Zajmuje się
popularyzacją historii na łamach wielu poczyt­
nych czasopism, jest redaktorem naukowym
serii „Panorama” w wydawnictwie „Czytelnik”.

Wróblewski, Stefan Żeromski, i Adolf War­
szawski (Warski). Wspólny mianownik: Polacy.

Ale Poilacy wiedzieli, iż miarą Francji są nie
tylko jej rządy, lecz społeczeństwo i dorobek
cywilizacyjny. Dlatego też tam jechało się

JERZY W. BOREJSZA

kształcić pokolenie Marii Skłodowskiej. Tam
nawet w najgorszych dla Polaków latach prze­
bywała cała plejada pisarzy i malarzy od
Żeromskiego, Zapolskiej czy Aleksandra Gie­
rymskiego poczynając. f

Encyklopedia Orgelbranda głosiła w 1869
roku: „Francuska literatura więcej od wszyst­
kich innych nowożytnych piśmiennictw dorosła
znaczenia literatury świata, bo niezależnie od.
zewnętrznych przyczyn politycznych, więcej
niż która bądź inna wypiętnowała w sobie
wszystkie żywioły nowożytne”. To zapatrzenie
w literaturę Moliera i Racirie’a, Balzaca i Cha-
teaubrianda, Hugo i Flauberta, Zoli i Anatola
France’a było tak wielkie, że znajomość je'j aż

po czasy nam współczesne jest większa niż
literatury niemieckiej, rosyjskiej czy angiel­
skiej. Oczywiście nie można porównywać za­
sięgu oddziaływania społecznego nowel i po­

wieści Wiktora Hugo, czytanych, przez robotni­
ków warszawskiej Pragi i Woli czy łódzkiego
Widzewa (dowodem są tu choćby spisy za­
łączników do rewizji dokonywanych przez
żandarmerię przed rokiem 1914) z recepcją
społeczną poezji parnaslstów. Ale istotne było
to, że piśmiennictwo francuskie wyraźnie
zdominowało polski horyzont literacki. I w tej
chwili nadal jest w pierwszej linii.

Czy jakakolwiek inna literatura miała do­
tychczas tak wielu znakomitych tłumaczy i he­
roldów' jak francuska? To nie tylko biblioteka
Boya, to długa tradycja od Andrzeja Morszty­
na, poprzez Miriama-Przesmyckiego, po Jerzego
Lisowskiego.

Wpływy teatru francuskiego, repertuarowe i
organizacyjne, były zawsze silne, zwłaszcza w

dobie oświecenia i romantyzmu. Piotr Norblin,
Andrzej Le Brun i „rayonnement franęais" w

malarstwie i rzeźbie to rozdział osobny. Od po­
czątku wieku aż po czasy nam współczesne
pozostał Paryż magnesem dla polskich malarzy.
I nie tylko myślimy tu o wpływach na Pan­

kiewicza, Sławińskiego, Podkowińskiego, Bo-
znańską, Makowskiego i tylu innych, ale rów­
nież o tym, iż nieprzypadkowo po krakowskiej
Akademii Sztuk Pięknych

’ do Francji udali się
i przez nią zostali adoptowani Ludwik Markus,
słynny Marcóussis, czy Mojżesz Kisling. Tam

zasłynął potomek emigrantów — Paweł Lan­
dowski.

W mieście Łodzi, czterdzieści lat temu,
Pewien ojciec synowi małemu
Miasto Paryż rysował na stole.

To Tuwima wspomnienie o latach dziecin­
nych przed rokiem 1919. A w wiele lat później
Gałczyński:

Idę spać do Lamberta
przez Aleję Mozarta,
mosty, owszem niczego
i Genowefa Landowskiego,
fontanny, luwry, kotki,.

tryb życia nader słodki
A Sekwana zielona.

Żadna inna stolica poza Warszawą i Krako­
wem nie doczekała się u nas takiej „publicity”.
Jesteśmy chyba o wiele bardziej „paryżanami*
niż Czesi czy Węgrzy, dla których dużą siłą
przyciągającą posiadał Wiedeń, a w niektórych
okresach również Berlin czy Monachium.

Paryż jest wszechobecny w polskim malar­
stwie, poezji, fotografii. Ileż już wydano prze-

- wodników tylko po polskim Paryżu, Stary
opasły przegląd poloników Ferdynanda Hoesi-
cka i dopiero niedawno wystawiony w księgar­
niach album Bronisława Horowicza Paryż.
Przystanki sentymentalne.

Pamiętamy dobrze o przystankach sentymen­
talnych. O wiele gorzej o stacjach kolejowych.
A przecież stosunkowo gęsta sieć kolei żelaznych
nad Wisłą była budowana między innymi' na

żądanie francuskiego sztabu generalnego i przy
wsparciu finansowym Trzeciej Republiki.
Francuskie towarzystwa kolejowe zajmowały
się budową mostów i dróg dla carskich soju­
szników. Tak więc na przykład, wbrew począ­
tkowym planom jednego łączącego mostu,
podjęto przy współudziale Societe des Batignol-
les oddzielnie budowę mostu kolejowego i dla
pieszych, albowiem, jak pisał francuski attachó
wojskowy w Petersburgu, generał Moulin:
„Most łączony wydał mi się nie spełniać wa­
runków, które mogą zapewnić niezbędną prze­
pustowość przy przemarszu piechoty i kon­
nicy”. Na Berlin.

W dziedzinie postępu technicznego na zie­
miach polskich niegdyś przodowała Anglia póź­
niej Niemcy. Ale na drugim miejscu niezmiennie
pozostawali Francuzi na czele z tymi, którzy na

długo związali się z Polską, jak organizator na­
szego przemysłu włókienniczego, słynny inżynier
— wynalazca Philippe de Girard, czy pozostali
na zawsze,jak Fragetowie. Najpiękniejsze pomni­
ki warszawskie — księcia Józefa i Kopernika
— odlewali bracia Gregoird. Francuzi wprowa­
dzili wiele innowacji technicznych w naszym
hutnictwie, przemyśle węglowym i maszyno­
wym. Piece martenowskie, piece konwertorowe,
nowoczesne systemy wentylacyjne i windy tran­
sportowe w kopalniach, maszyny rolnicze.

Przy lekturze polskiego Who iś who Stanisła­
wa Łozy z roku 1938 rzuca się w oczy, jak
wielu wybitnych . lekarzy studiowało we Fran­
cji. W dziedzinie medycyny, prawno-admini­
stracyjnej czy organizacji wojska wpływy
francuskie odgrywały rolę pierwszoplanową.

Postępowi, przychodzącemu znad Sekwany,
sprzyjał potężny snobizm na Francję. Narzuco­
ny ongiś przez polską arystokrację i ziemiań-
stwo, podtrzymywany przez znaczną część
inteligencji, spełniał on aż po drugą wojnę
światową funkcję szczególną.

Oto wydawca „Kuriera Warszawskiego”, hi­
storyk literatury, Ferdynand Hoesick, na

oficjalnym bankiecie francusko-polskim w

Paryżu mówił o latach dwudziestych:
Francji, pod której magnetycznym urokiem

pozostawaliśmy zawsze (...) tak był silny, tak
wgryzający się w naszą duszę, w nasz charakter
narodowy, że aż zasłużyliśmy sobie w całej Euro­
pie na zaszczytny przydomek "Francuzów Półno­
cy*, że jeżyk Com.eille’a i Racine’a, tak kale-

(DOKONCZENIE NA STB. 4)

P odzielili się. Tak zwykle bywa. Je­
dni uzasadniają swoje racje — je­
steśmy za, i przekrzykują się. Dru­

dzy szermują argumencikami, pod­
partymi nieznośnym uporem — jeste­
śmy przeciw, bo... no bo tak. Tej sło­
wnej przepychance przygląda się wła­
dza dzielnicy, uczestnicząc od czasu do
czasu w sporach.

BYŁAM ZA...

Dwa lata temu po raz pierwszy usłysza­
łam o nadbudowach, bodajże na jednym ze

spotkań władz dzielnicy z dyrekcją HiL i or­
ganizacją partyjną kombinatu. Naczelnik
Zdzisław Zaręba mówił wtedy o możliwości

uzyskania dodatkowej liczby mieszkań, po­
przez dobudowanie w niektórych blokach je­
dnej jub dwóch kondygnacji. Przysłuchiwa­
łam się tej propozycji (jeszcze w pieluchach),
nie powiem z nabożną powagą. Ho, ho —

TOMKU W SWOIM
myślałam — co za wspaniały pomysł. Terenu

nie trzeba uzbrajać. Stawia się ściany, po­
krywa dachem, i w tym momencie kończą
się najważniejsze roboty. Dodatkowym argu­
mentem przemawiającym za nadbudowami

był koszt uzyskanego mieszkania. Określany
ogólnie jako tani.

Pomysł ten zaakceptowano. Z myślą o tych,
dla których własne „M” to marzenie bardzo
odległe. W szybkim tempie wytypowano bu­
dynki przeznaczone do nadbudów. Rozpoczę­
to pracę nad koncepcją architektoniczną..

Pomysł przedni — mówili ci, których głó­
wnym zadaniem jest rozwiązywanie proble­
mów szarych obywateli. Nareszcie ktoś po­
myślał — dodawali bezdomni. A mieszkańcy
bloków administrowanych przez nowohucki
PGM? Niektórzy przyjęli planowaną nadbu­
dowę spokojnie. Inni machnęli ręką, jak nie
w „moim” bloku, to nie mój problem. Ale
spora grupa zareagowała ostro — nie! Posy­
pały się skargi, listy do UD w Nowej Hucie,
prezydenta m. Krakowa, ministra gospodarki
terenowej i ochrony środowiska, nawet do
Ridy Państwa na ręce przewodniczącego
Henryka Jabłońskiego.

LUDZIE SĄ WSTRĘTNI

-Ciągle czegoś chcą. Nic im się nie podoba.
Patrzą na koniec własnego nosa i nie po­
trafią dojrzeć ogólnospołecznego celu. Egoiści.
Minimaliści. Histerycy. Takich słów w Urzę­
dzie Dzielnicowym nigdy nie słyszałam. To
moje. W ten sposób pozwoliłam sobie zin­
terpretować odczucia wielu mieszkańców
dzielnicy. Tych, którzy oficjalnie (na spot­
kaniach) i nieoficjalnie oceniają pracę UD.
Tych, którzy uważają, że traktuje się ich jak
intruzów, jako żądających od, władzy i zbyt
wiele.

Często w UD bywam, przyglądam się z

boku współpracy obywatel — urząd. I przy­
puszczam, że w Nowej Hucie układa się ona

podobnie, jak i w innych dzielnicach, czy
miastach. W miarę poprawnie.'Przy otwar­
tych drzwiach, wszak w każdy poniedziałek

/przyjmują interesantów naczelnik i jego za­
stępcy.

Gdy rozdmuchano sprawę nadbudów, gdy
posypały się interwencje mieszkańców, usły­
szałam w UD: my (władza) chcemy, a ludzie

nie chcą.
Są więc egoistami ci ,,niepoprawni obszar­

nicy”, mający już to swoje „M”, czy nie? —

zastanawiałam się.

WALKA O STRYCHY

W opracowanym przez „Miastóprojełct"
projekcie koncepcyjnym nadbudowy 14 osia­

dli w Nowej Hucie, budynki w osiedlach:
Na Skarpie, Willowym, Wandy oraz w enkla­
wie w os. Krakowiaków (zabudowa z wyso­
kimi dachami) zostały przeznaczone do ada­
ptacji. Wydział Lokalowy UD wydał już po­
nad 300 promes. Inwestorzy rozpoczęli prace.
Niektórzy już mieszkają w zaadaptowanych
pomieszczeniach.

Adaptacje strychów, to przedsmak nadbu­
dów. To preludium. A walka o strychy trwa
nadal.

Z listu do ministra gospodarki terenbwej 1.
ochrony środowiska:

„zwracam się z prośbą do ob. ministra o

uchylenie decyzji wydanej przez naczelnika
dzielnicy w Nowej Hucie, w sprawie adaptacji
strychu na cele mieszkalne. ( . ..) Od samego po­
czątku zarówno ja, jak i inni lokatorzy klatki
nie wyraziliśmy zgody na adaptację strychu,

MAGDALENA

RUSEK

DOMKU
albo koniec mitu

o tanich
nadbudowach

który przez cały czas był używany jako miej­
sce do suszenia bielizny. Od tej decyzji loka­
torzy złożyli odwołanie. Otrzymaliśmy odpo­
wiedź negatywną. Administracja oraz osoba za­
interesowana bez naszej zgody zabrała strych",
zakładając nowe zamki. Obecnie od dłuższego
czasu administracja i osoba posiadająca prome­
sę nagminnie mnie nachodzą i stosują wobec
mnie różne formy nacisku i zastraszenia, cho­
ciaż im oświadczyłam, te nie wyrażam zgody
na przeprowadzenie z mego mieszkania rur ka­
nalizacyjnych, c.o ., gazu. (.. .)”

Ze spotkania mieszkańców os. Na Skarpie,
w czerwcu br. Mieszkaniec bloku nr. 38: czy
budynek był badany przez ekspertów? Jeże­
li nie, to ten kto wydał decyzję powinien
być ukarany i pociągnięty do odpowiedzial­
ności. Inny: możemy pisać skargi i tak nic
z tego nie będzie. Tymi papierzyskami można
sobie podetrzeć tyłek. Ktoś dodaje: walczy­
my o sprawiedliwość społeczną. Mieszkanka
bloku nr 57: tłuką się cały czas, więc wy­
szłam na górę. A żona tego młodego człowie­
ka (wskazuje) pokazała mi język. Adaptują­
cy (ten, o którego chodziło) mimo sprzeciwu
sali krzyczy: ale ta pani, tak spokojnie wy­
glądająca groziła mnie i żonie siekierą. Je­
stem chora — włącza się do dyskusji pani z

bloku, nr 49 — a tam nade mną, w czterech
pokojach są zameldowane tylko dwie osoby.
Po co tej pani (wymienia nazwisko) tak du­
że mieszkanie? Ohyba na burdel. W moim
budynku — prosi o głos pan x bloku nr 35 —

jest pęknięta ściana. Tynk sypie się do posił­
ków. Gzy muszę z tynkiem jadać obiady? Pa­
ni x bloku nr 58 opowiada, że syn otrzymał
przydział na adaptację strychu w os. Wandy.
Nie wszyscy mieszkańcy wyrazili zgodę,
więc zrezygnował. Sala przytakuje: słusznie,
słusznie. A mnie — wtrąca mieszkani?c blo­
ku nr 57 — nie przeszkadza, że ktoś się nade
mną buduje. Tak, tak — głos z sali — bo to

zięć lub syn. Pani z bloku nr 56 martwi się,
bo ma mieszkanie własnościowe i boi się, że

prowadzone nad Jej głową prace mogą za­
kończyć się zawaleniem. Ktoś pyta: czy te
mieszkania nie mogą być mniejsze? Nie by­
łoby rażących dysproporcji, bo to przede

wszystkim denerwuje ludzi. Głos z sali: dla­
czego ktoś ma mieć mieszkanie o powierzchni
np. 70 ,m2, a ja mam tylko 46 m2? Dlaczego
— to już ktoś z inwestorów — odmawiacie
nam prawa do mieszkania? Wy, starsi, rpacie.
My — nie, ale też chcemy. f

Z listów do redakcji „Głosu Nowej Huty”:
[''„...nie będę głosował na wrogów socjalizmu,
a takim jest obecny Urząd Dzielnicowy w No­
wej Hucie. ( . ..) Kilka tysięcy mieszkań straciła
huta, puszczając ludzi z mieszkaniami do poza-
hutniczych instytucji. Gierek budowaniem Zam­
ku chciał kupić warszawiaków, ale nie wyszło.
Pan Zaręba chce kupić jednych, krzywdząc dru­
gich” (maj br., list podpisany imieniem i nazwi­
skiem).

„Obserwując całą akcję zajmowania strychów
zauważam, że wymyślili ją wrogowie naszego
ustroju i przeciwnicy stabilizacji w naszej dziel­
nicy (...) To oni, rzekomo w trosce o młodzież,
zdecydowali się skłócić mieszkańców dzielnicy.
Szczególnie tych starszych, którzy jeszcze ufa­
li władzy. Wykazać im, że nie mają nic do po­
wiedzenia, że mimo ich sprzeciwu bloki są pań­
stwowe i władza terenowa może podjąć decyzję
zajęcia strychów”. (lipiec br., nazwisko znane

redakcji)

Ze spotkania: społeczna komisja badająca
przez dwa miesiące prawidłowość prowadzo­
nych adaptacji zauważyła nowy aspekt spra­
wy — adaptacje w niektórych przypadkach
zagrażają bezpieczeństwu i zdrowiu miesz­
kańców. To poważny zarzut. O stanie techni­
cznym bloków mówi więc inż. Jerzy Ludzik,
kierownik Wydziału Gospodarki Przestrzen­
nej i Architektury UD: w mojej ocenie nie
ma żadnego budynku, który stwarzałby za-'
grożenie życia. Stan techniczny nie budzi
zastrzeżeń, stropy wytrzymają obciążenie.
Oprócz wcześniej wykonanych ekspertyz bę­
dą przeprowadzone jeszcze dodatkowe. Opi­
nię wyda Polski Związek Inżynierów i Tech­
ników Budownictwa.

Adaptacje to dobra „szkoła” dla tych, któ­
rzy zaplanowali nadbudowy, w 120 budyn­
kach „starej” części Nowej Huty. Zdobyte już
wcześniej doświadczenia nieuchronnie wska­
zują na zbliżający się konflikt.. Będą więc
prowadzone nadbudowy, czy nie?

SKOPAĆ, SPRUĆ?

Każde pociągnięcie inwestycyjne winno być
poprzedzone rachunkiem ekonomicznym.
Skoro obiecywano mieszkania, rozdmuchano
.sprawę, poinformowano prasę, , mogłam
twierdzić iż założono, że nadbudowy są opła­
calne.

Ale nadbudowy to nie tylko postawienie
ścian, położenie dachów i roboty wykończe­
niowe. To także podłączenie mediów. Na
spotkaniu, które odbyło się pod koniec ubie­
głego roku swoją ocenę przedstawili dyrekto­
rzy MPWiK, Zakładu Energetycznego i MPEC.
Zapewniono, że po uruchomieniu ujęcia —

Raba II i po wybudowaniu magistrali
„Wschód” problem wody i ciepła będzie roz­
wiązany. Również dostawy energii będą za­
pewnione. Jednakże dysponenci mediów po­
stawili żądania. Zakład Energetyczny: dla do­
stawy zwiększonej mocy w wysokości 3 MW
zajdzie potrzeba modernizacji zasilania wy­
typowanych osiedli polegająca na budowie

dodatkowych stacji transformatorowych (11)
oraz kablowej sieci rozdzielczej wysokiego
i niskiego napięcia. MPEC: podanie ciepła dla
nadbudowujących się budynków wiąźe się ze

znacznymi zmianami istniejącego obecnie
układu sieci ciepłowniczych. W osiedlach z

wysokimi dachami (Na Skarpie, Willowe,
Wandy, Sportowe, Zielone, Krakowiaków,
Górali, Teatralne) mus; być wymieniona ca­
ła sieć. MPWiK: zapewnia dostawę wody, ale
mogą wystąpić trudności ciśnieniowe. By wo­
da docierała powyżej 4 kondygnacji, należy
zastosować hydrofornie.

Tak więc dostarczenie mediów do nowych
mieszkań musi, być poprzedzone wymianą
sieci zarówno zewnętrznych, jak i'wewnę­
trznych oraz budową stacji trafo i hydrofo­
rni. Aby wybudować dodatkowe kondygna-
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GLOSY ZBIGNIEW

ŚWIĘCH

Miłośnik starych ksiąg, znawca dziejów kul­
tury polskiej,' a przede wszystkim filolog
klasyczny — profesor MARIAN PLEZIA,

kierownik Pracowni Słownika Łaciny Średnio­
wiecznej Polskiej Akademii Nauk w Krakowie,
któregoś dnia (jak to miał w zwyczaju od lat),
wstąpił do antykwariatu krakowskiego przy uli­
cy Brackiej. Przerzucił stos książek i nagle uwa­
gę jego zwróciła księga w starej oprawie. Prze­
czytał tytuł: „Historia Polonica, Vincentii Ka-
dłubkonis — episcopi cracoviensis”. Ba, rarytas
— powiedział do siebie i zerknął na datę wyda­
nia: 1612 *). Dla konesera tej miary co profesor
Marian Plezia nie ulegało wątpliwości, że oto

trzyma w rękach pierwsze wydanie sławnego
dzieła mistrza Wincentego. W dodatku uwagę
uczonego przykuła ekslibrisowa pieczęć profe­
sora Stanisława - Krzyżanowskiego fzm. 1916),
sławnego uczonego Uniwersytetu Jagiellońskie­
go — historyka, który przed dziesiątkami lat
był pierwszym dyrektorem Zakładu Nauk Po­
mocniczych Historii w UJ. a na dodatek dyrek­
torem Archiwum Akt Dawnych przy ulicy
Siennej, którą to placówkę sam uprzednio do

życia powołał. Nie namyślając się długo, Marian
Plezia pieniądze wysupłał — i unikalne dzieło w

jednej chwili stało się własnością Pracowni
Słownika.

Prawdziwa uczta bibliofilska zaczęła się tego sa­
mego wieczora, już w domowym zaciszu.

Gdy wstępnie przerzucał karty nowo nabytego
dzieła pana Kadłubkowego, pierwsze co zauważył
— to mnóstwo uwag na marginesach, czyli skróto­
wych glos. Zaraz, zaraz, przecież to pismo wydaje
ml się znajome — pomyślał. Czyżby? Naprawdę
byłyby to glosy samego Joachima Lelewela? Jego
charakter pisma znał dobrze z poprzednich lektur

rękopisów wielkiego historyka. Wszelkie wątpliwo­
ści zostały rozproszone po krótkiej chwili. Znalazł

notatkę pióra profesora Krzyżanowskiego z tegoż
podpisem, tej treści: „Z biblioteki Joachima Lele­
wela, z jego własnoręcznemi uwagami”. Obok tek­
stu Kadłubka w tym dziele wydrukowano komen­
tarz Jana Dąbrówki, napisany w 1434 roku. Jan,
Dąbrówka, profesor Akademii Krakowskiej, był
przyjacielem naszego sławnego dziejopisa — Jana

Długosza. - Jak twierdzi profesor Marian Plezia,
jest to jedyny ślad druku tego komentarza w piś­
miennictwie polskim, a zarazem pierwszy i koron­
ny dowód studiów nad historią w Krakowie. W

jaki sposób książka — będąca zapewne przez długie
lata w księgozbiorze historyka (a kto wie, czy nie

towarzysząca Lelewelowi w jego samotniczym ży­
ciu na emigracji) dostała się do księgozbioru Stani­
sława Krzyżanowskiego — zapewne nie dowiemy
się nigdy. Chyba, że drogę wskaże kolejny, nieco­
dzienny przypadek. Choćby taki, do jakich nieby­
wałe szczęście ma profesor Marian Plezia. Dla ba­
dacza jednak co innego było . daleko ważniejsze,
a mianowicie ustalić, kiedy owo dzieło Kadłubka
dostało się w ręce samego Joachima Lelewela i

jaki wywarło wpływ na jego późniejsze, tak istot­
ne dla całokształtu dorobku tego myśliciela —

życie naukowe? Zapytałem profesora Plezię, czy
można wręcz wysnuć wniosek, iż w czasie badań
nad tą właśnie księgą narodził się Lele­
wel, jako twórca krytycznej; ale zarazem roman-

tyczno-idealistycznej szkoły w historiografii pol­
skiej? Jeśli tak, to mamy do czynienia z nieby­
wałym wprost odkryciem, ważnym dla zrozumie­
nia drogi myślowej Lelewela, a tym samym istot­
nej dla jego późniejszych wykładni, którymi kar­
mił cale pokolenia Polaków! I to w czasach, gdy
państwa polskiego nie było na mapie Europy, ale

myśl o duchu narodu i jego wielkiej kulturze
oraz poważne badania syntetyczne nad dziejami
polskimi, kwitły w najtrudniejszych chwilach na­
rodowych dramatów.

— Dedukcja jest pasjonująca — rozpoczyna rozu­
mowanie profesor Marian Plezia. Zestawmy podsta­
wowe fakty> już w czasie studiów uniwersytec­

kich w Wilnie, rozpoczętych w 1805 Lelewel, po­
chłaniał ogromne ilości lektur, które go zaintere­
sowały. W 1808 roku, po ukończeniu uniwersyte­
tu wileńskiego znalazł się w Krzemieńcu, gdzie
oczekiwał na obiecaną katedrę historii w tamtej­
szym, jakże sławnym liceum, kierowanym przez
równie sławną postać — Tadeusza Czackiego. Wy­
trawny badacz wszelkich pamiątek przeszłości,
Czacki, ufundował dwa obfite księgozbiory w Krze­
mieńcu i. pobliskim Porycku, z których w znacz­
nej mierze korzystał Lelewel. Zawierały one liczne
starodruki polskie i obce, niezwykłej wartości rę­
kopisy oraz różnego rodzaju numizmaty. Wśród
skarbów Czackiego były m. in. dwa rękopisy Gal­
la Anonima i prace Wincentego Kadłubka. Generał
ziem podolskich Adam Kazimierz Czartoryski, ja­
ko typowy człowiek oświecenia — a więc racjona­
lista — miał zwyczajowe, pogardliwe podejście do
Kadłubka, legend i wszelkiej „ciemnoty średnio­
wiecza”. W jednym z listów wyraził się nawet tak:
„...że też się chce panu Lelewelowi w Kadłubko-

'wym próchnie grzebać...”. Wygląda na to, że owe

glosy, o których mówimy, powstały na tejże książ­
ce w Krzemieńcu w roku 1808, a najpóźniej 1809.
Samouctwo Lelewela zatem z tej książki bierze

swój początek. W krzemienieckich latach Joachim
Lelewel kolekcjonował wszelkie dostępne mu rę­
kopisy Kadłubka. Szczęśliwym trafem ocalały i —

poprzez puławskie zbiory Czartoryskich — od da­
wna znajdują się w Bibliotece Czartoryskich w

Krakowie. Z badań nad Wincentym Kadłubkiem
Lelewel wywiódł wiele krytycznych sądów o na­
szym kronikarzu i jasno z nich wynika, że do mi­
strza Wincentego, mimo iż ten błogosławionym zo­
stał, specjalnego nabożeństwa nie miał. Najpierw,
już w 1809, opublikował „Wzmiankę o najdawniej­
szych dziejopisach polskich”, a w dwa lata później
— jako wynik prac nad książką, którą mamy przed
sobą, wraz z glosami Lelewela — wydrukował pra­
cę pod tytułem „Uwagi nad Mateuszem herbu
Cholewa”. Można powiedzieć, że „spostponował”
nam Kadłubka głosząc ni mniej ni więcej, że au­
torem trzech pierwszych ksiąg historycznych mis­
trza Wincentego (cały czas mówimy o dziele, za­
kupionym w krakowskim antykwariacie przy
Brackiej!) jest nie Kadłubek, lecz inny biskup
krakowski Mateusz Cholewa, który żył w polo-
wie XII wieku. Ten pogląd badacza wynikał stąd,
iż trzy pierwsze księgi są dialogami Mateusza z

arcybiskupem gnieźnieńskim Janem. Mateusz
Cholewa opowiada, a Jan tę opowieść komentuje.
I rzeczywiście, najczęściej w glosach Lelewela na

poboczu tekstu znajduje się charakterystyczny
skrót: M.Ch. Wiadomo, o kogo chodzi.

Czy można więc przyjąć, że to właśnie dzieło

Wincentego Kadłubka, tak krytycznie potraktowa­
ne, miało znaczący wpływ na ukształtowanie się
umyslowości, przenikliwości a z czasem na stwo­
rzenie owej historiograficznej szkoły? — kończy
swoje refleksje profesor Marian Plezia. — Zape­
wne miało wpływ niemały. Przecież z doświadcze­
nia wiemy, jak duże znaczenie ma początek samo­
dzielnej drogi uczonego, a lektura jednego z naj­
starszych naszych dziejopisów była u progu jego
samotniczego szlaku. Badania Lelewel nad tym te­
kstem odbywał na wiele lat wcześniej, zanim stał
się umiłowanym przez młodzież profesorem uni­
wersytetu w Wilnie, nauczycielem

' Adama Mickie­
wicza, duchowym patronem filomatów i filare­
tów. Pierwsze doświadczenia badawcze zawsze są
szczególnie dobrze pamiętane, jak pierwsza miłość.
A poza tym: przyszły autor pionierskich, mono­
graficznych dziejów Polski, twórca historiografii
romantycznej rozpoczynał prawidłowo pracę: wła­
śnie od krytycznego ślęczenia nad tekstami Galla
Anonima i Kadłubka.

o wypowiedzi prof. dr. Mariana Plezi czas

na szerszą refleksję wobec postawy Lelewe-
la-historyka i jego życiowych dokonań. Jo­

achim Lelewel był naszym pierwszym w dzie-
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twny przez Anglików i Niemców, stal się
niemal drugim naszym językiem ojczystym.
Nawet zaczęliśmy grzeszyć przesadą w tym
kierunku (...); nie ma drugiego miasta na świę­
cie, do którego Polacy jeździliby tak chętnie
jak da Paryża (...), nie dosyć zdajemy sobie z

tego sprawę, że Paryż nie tylko jest stolicą
Francji, ale jednocześnie i stolicą Polski ponie­
kąd, mianowicie Polski duchowej, intelektual­
nej".

Z pojęciem „Francuza” w odczuciu polskim
(zwłaszcza kręgów intelektualnych) — w okre­
ślonej mierze i po dziś dzień — wiąże się
świadomy lub nieświadomy kompleks niższości,
potęgowany ze strony przeciwnej nierzadkim,
mówiąc eufemistycznie, przekonaniem o wła­
dnej wyższości, francuskim etnocentryzmem.

Francuz w dawno wykutym stereotypie to

wolność, inwencja, umiar i dostatek. Francja —

bankier Europy po roku 1871, a zwłaszcza
Wierzyciel Rosji, to wywierało potężne wraże­
nie nad Wisłą, nad Niemnem. Francuzi to wino

1 kobiety (śpiew opinia powszechna wydzier­
żawiła Włochom), to wielki świat.

Z kręgów elitarnych, bezkrytycznych wielbi­
cieli Francji, wywodzili się paplający lepiej po
francusku niż po polsku, piętnowani tak mocno

przez polskich pozytywistów, Renś de Pusto-
głowsłcy. Ich miejsce w XX wieku — o czym
nie dość jeszcze wiemy — coraz., częściej zaj­
mowali Rene Kowalscy czy Louis Nowakowie:
dziieci emigracji zarobkowej.

Od okresu międzywojennego polskie stereo­
typy o Francuzach zmieniają się pod wpływem
licznego wychodźstwa za Chlebem. Istotne było
nie tylko to, iż Polonia francuska około roku

1930 liczyła pół miliona ludzi, ale również ru­
chy migracyjne Polska — Francja — Polska.
Z emigracji zarobkowej powróciło do Polski
w latach 1920 — 1939 około 300 tysięcy Pola­
ków. Po roku 1945 liczbę Polaków — repa­
triantów z Francji, którzy, jak wiadomo, sku­
pili się głównie na Śląsku, szacowano na około
80 tysięcy.

ligencji, i dla wielu robotników przykładem ł
wzorem demokratyzmu i tolerancji. Jeszcze
Ludwik Krzywicki zwracał uwagę, iż w gaze­
tach galicyjskich i królewiackich z roku 1871
można było wyczuć sporo sympatii dla walczą­
cych komunardów. Dzisiaj Komuna Paryska
jest często dla uczniów czy studentów tylko
nudnym i obowiązkowym tematem egzamina-

chłop francuski byli ludźmi wolnymi, ludźmi
umiejącymi bronić swych praw („Francuz kie­
dy świśnie, wolność nam zabłyśnie").

Co nam zostało z dawnych sentymentów?
Czy tylko słowa z hymnu narodowego? Druga

wojna światowa podcięła rację bytu tradycyj­
nego frankofilstwa polskiego. Skądinąd zaczęto
wyglądać wolności.

Francja w oczach górników polskich jawiła
się jako kraj dużo bogatszy. „Mimo niepowo­
dzeń we Francji wiedziałem, że robotnik, który
pracuje, może żyć lepiej jak w Polsce, a robo­
tnikowi w Polsce w dodatku groziło stałe wi­
dmo bezrobocia, jeżeli nawet pracował".

Polacy uczyli się od Francuzów „sztuki goto­
wania, prowadzenia ogródków i pielęgnowania
drzew owocowych. Co było jednak najistotniej­
sze: uczyliśmy się od nich walki
o swe prawa. Francuzi byli bardzo rozbici,
jeśli chodzi o poglądy polityczne, ale bardzo
solidarni, jeśli chodzi o obronę ich material­
nych interesów (...) Warto podkreślić aktywność
kobiet francuskich w sprawach społecznych.
Miało to pobudzający wpływ na nasze zahuka­
ne żony, zabobonne, bojaźliwe, uniżone w sto­
sunku do urzędników”.

Francja była i dla polskiej postępowej inte-

cyjnym. Pięćdziesiąt czy siedemdziesiąt lat te­
mu była jeszcze żywą i przyciągającą legendą
z opowieści rodzinnych, z literatury. Pisali o

niej: Włodzimierz Wolski (autor libretta do
„Halki”) Stanisław Brzozowski w Płomieniach
— będących biblią dla wielu polskich radyka­
łów — czy Władysław Broniewski.

W polskiej propagandzie socjalistycznej, od
partii „Proletariat” poczynając, Wielka Rewo­
lucja Francuska i socjalizm francuski zajmo­
wały miejsce bardzo poczesne: wystarczy tu

przypomnieć książki, broszury, artykuły sygno­
wane przez Adama Próchnika, Stanisława Men-
delsona, Bronisława Limanowskiego, Stanisła­
wa Posnera, Natalię Gąsiorowską i dziesiątki
innych; wystarczy przekonać się, ile pieśni
rewolucyjnych PPS i SDKPiL przywędrowało
do nas wprost z Francji. Toteż w stereotypie
ludowym od końca XVIII wieku robotnik i

Od ponad trzydziestu lat przebiega proces
postępującego zespolenia Polski ze Związkiem
Radzieckim i krajami Europy Wschodniej.
Istniejące układy w pewnym stopniu odzwier­
ciedla znajomość języków obcych; rosyjski,
angielski, o trzecie miejsce współzawodniczą
niemiecki i francuski. Zainteresowanie niemie­
ckim rośnie widocznie w ostatnich latach. Ale
kultura francuska — z różnych powodów —

nadal promieniuje mocniej od niemieckiej, a

sentymenty jak przedtem służą Francuzom.

Tyle, że bez dawnego zapatrzenia.
Popularność Francuzów potwierdziła przepro­

wadzona nie tak dawno przez Jerzego Szackiego
arcycdekawa ankieta „Polacy o sobie i innych na­
rodach”. Sumując ją Szacki stwierdził: „Te same

narody bywają wśród respondentów przedmiotem
zwiększonej sympatii lub antypatii ale niektó­
re wywołują, praktycznie rzecz biorąc (tj. po­

mijając pojedyncze wypadki), tylko sympatię
lub tylko antypatię. Do pierwszej grupy należą
Francuzi, Węgrzy, narody skandynawskie”.
Okazało się, że Francuzi są popularni nie tylko
wśród ludności miejskiej, ale i na wsi, gdzie
mimo wszystko bardzo trwały okazał się daw­
ny stereotyp o pierwszorzędnej wartości soju­
szu politycznego Paryż — Warszawa.

W szkicu typu historyczno-literackiego tru­
dno udzielić odpowiedzi na wiele pytań. Nie­
zbędna byłaby tu pomoc socjologów, ankieto­
wanie wielu tysięcy osób, aiby zrozumieć, jak
w polskiej świadomości narodowej przełamują
się prawdy o tworzeniu, odrębności- i oddzia­
ływaniu kultury polskiej, o swojskości i cu-

dzoziemszczyźnie, o mniejszościach narodowych,
patriotyzmie i nacjonalizmie o tym, jakie są
drogi postępu w Polsce. „Albowiem — jak pół
wieku temu pisał Stefan Żeromski — postęp
nie może się zamknąć w żadnej doktrynie (...)
Nie może się zmieścić w szrankach żadnej po­
litycznej czy społecznej partii (...) Nie może się
zamknąć w granicach jednej warstwy społe­
cznej, jednej kasty i jakiegokolwiek zespołu,
nie poprzestaje nawet na jednym narodzie”,* (1975)

JERZY BOREJSZA

Z uwagi na charakter pisma codziennego jakim
jest „Gazeta Krakowska” zrezygnowaliśmy z za­
mieszczenia przypisów. Cały aparat badawczy
znajdzie Czytelnik w książce pt. „Piękny wiek
XIX”, która już niebawem powinna znaleźć się
w księgarniach, wydana nakładem SW „Czytel­
nik”.

zięki starożytnym przekazom wie­
my, że w czasie wielkiego prześla­
dowania w latach 303 — 311 w sa­

mej tylko Palestynie skazano na śmierć
44, a na wygnanie 42 chrześcijan. Biorąc
pod uwagę, że prześladowanie srożyło się
głównie we wschodniej części imperium
rzymskiego, angielski historyk E. Gibbon

obliczył, że ogółem zginęło wówczas ok. 2

tys. wyznawców Chrystusa. (Dla porów­
nania: pod koniec III w. ludność Cesar­
stwa liczyła ok. 80 min).

Obliczenia Gibbona, nawet jeśli potraktujemy
je jako przybliżony szacunek, są przecież o ty­
le godne uwagi, że prześladowanie z lat 303 —

311, choć ostatnie, należało zarazem do najwię­
kszych i'najkrwawszych J) spośród dziesięciu
wymienianych przez kościelną tradycję.

Współcześni historycy, katolickich nie wyłą­
czając, oceniają ową tradycję z dużym scepty­
cyzmem. Po pierwsze, twierdzą, liczba dziesięć
mą charakter symboliczny i jest „odpo­
wiednikiem” dziesięciu plag egipskich oraz

dziesięciu „rogów bestii” z Apokalipsy św. Ja­
na. Po wtóre, przyznają2), że „niestety, niewie­
le zachowało się całkowicie prawdziwych i bez­
pośrednich wiadomości o męczeństwach”, do­
dając, iż większość wstrząsających wydarzeń
opisanych w „acta martyrorum” (aktach mę­
czenników), to legendy lub powieści pełne „fan­
tastycznych upiększeń”. To wzruszająca, ale da­
leko odbiegająca od rzeczywistości Złota Legen­
da. Za taką opinią przemawia dodatkowo świa­
dectwo wybitnego teologa starożytności, Ory-
genesa, który w pracy „Contra Celsum” przy­
znawał, że do połowy III w. liczba męczenni­
ków była niewielka.

Wróćmy jednak do Trajana. Jego reskrypt mo­
że sugerować, że podłożem prześladowań były
względy religijne. Nic bardziej mylącego. Rzymia­
nie byli znani ze swej tolerancji, czego najlepszym
dowodem fakt, że przyjmowali do swego panteonu
bóstwa innych narodów. Ale też z tego właśnie
powodu nie mogli traktować pobłażliwie skrajnej
nietolerancji chrześcijan, którzy nie tylko lżyli
bóstwa Rzymu, nie tylko usiłowali zakłócać świę­
ta pogańskie, ale nie ukrywali, że zamierzają uni­
cestwić wszystkie — prócz własnego — kulty.

ybitay działacz chrześcijański Justyn
(+ 165) w swej skierowanej do cesarza

apologii porównuje bóstwa rzymskie do
demonów odpowiedzialnych za „mordy, cudzo­
łóstwa i... wszelkie występki, jakie można spot­
kać wśród ludzi”. Podobne stanowisko zajmo­
wali inni apologeci z wielkim Tertulianem na

czele. Tertulian nie tylko szydzi z Jowisza Ka_
pitolińskiego — on władzom grozi, stawia wa­
runki:

_ „Niech Rzym się nawróci, a będziemy
mu wierni”. Łagodny Cyprian twierdzi, że

Rzym założyli złoczyńcy i bandyci...
Trudno więc dziwić się niechęci władz rzym­

skich i ludu do tak nietolerancyjnej, wrogiej
„bogom, cesarzom, prawom i obyczajom”4) sek­
ty. Urzędników cesarskich nie interesowało, kto
czci jakie bóstwo (pod warunkiem, że kult jego
został zalegalizowany), ale jaki jest stosunek
obywateli do państwa, a kult cesarza był „ka­
mieniem probierczym lojalności i patriotyzmu,
każdego zaś, kto go odrzucał, można było po­
ciągnąć do odpowiedzialności za zdradę głów­
ną” 2).

Tymczasem chrześcijanie nie tylko potępiali
kulty państwowe, ale wręcz chełpili się swoim
kosmopolityzmem i wrogością do państwa. Ter-
tulian głosił, że ojczyzną chrześcijan jest niebo
oraz: „I jedno jedyne państwo uznajemy, to

jest śidiat".

TEATR

PRZEŚLADOWCY I PRZEŚLADOWANI (2j

Próbując scharakteryzować zakres i charakter
prześladowań, należy zacząć od stwierdzenia,
że od 64 r., kiedy to zginęło kilkadziesiąt oskar­
żonych o mesjanizm osóbs),. aż do połowy III
stulecia były one „lokalne i sporadyczne; nigdy
nie stają się powszechne ani zamierzone” (H.
Daniól-Rops — „Kościół pierwszych wieków”).
Dość często przyczyną ich jest wroga chrześci­
janom postawa pospólstwa. Brzykładem może

być rok 222, kiedy to rozwścieczony tłum zlin­
czował biskupa Rzymu Kaliksta, czy rok 177,
pamiętny śmiercią ponad 50 męczenników w

Lyonie.

Złota Legenda przekazała nam obraz władz
rzymskich jako krwiożerczych sadystów
tropiących dniem i nocą nieszczęsnych

chrześcijan. Obraz ten to również wytwór fan­
tazji. Jeśli np. tłumy wiernych mogły towarzy­
szyć biskupowi Kartaginy, Cyprianowi, na

miejsce stracenia (258 r.), a następnie pogrzeb
męczennika przekształcić w potężną manifesta­
cję; jeśli nawet skazanym na roboty przymu­
sowe chrześcijanom zezwalano na budowanie
kaplic; jeśli prokonsul Małej Azji, Arriusz An­
tonin, wyrzucał za drzwi fanatyków pragnących
męczeństwa, radząc im: „jeśli są tak bardzo
zmęczeni życiem”, niech lepiej poszukają sobie
„sznurów lub przepaści” — to mimo woli nasu­
wa się wniosek, że ogólne położenie chrześci­
jan musiało przedstawiać się zupełnie inaczej,
niż to przekazała pobożna tradycja.

W początkach II w. procesy przeciw chrześcija­
nom były tak rzadkie, że namiestnik Bitymi, Pli­
niusz, zwracał się aż do cesarza Trajana z pyta­
niem, jak ma

przynależność
Potępiwszy

godne ducha
dział:

„Nie
zostaną
skazać,
należy mu się przebaczenie".

Godne uwagi jest również
stępcy, Hadriana, który w liście do prokonsula
Azji, Minuncjusza Fundanusa, radził:

„Jeśli ktoś ich (tj. chrześcijan — WM) oskarży
i wykaże, że postępowali wbrew prawu, ukarz ich
według ich winy... Ale jeśli ktoś oskarży fałszy­
wie, to jego ukarz z całą surowością prawa".

Zasady te, oparte o reskrypt Trajana, zabrania­
jący zakładania tajnych, nielegalnych stowarzy­
szeń (a do takich właśnie
stwo), obowiązywały i za

Marka Aureliusza (+ 180).
Charakteryzując te czasy

sarzy nazwie je „okresem
który trwać będzie do 202 r„ kiedy to Septymiusz
Sewer zabroni apostazji. Nie przeszkodzi

'

mu to

zresztą tolerować na swym dworze chrześcijań­
skich senatorów. Za Waleriana (od 253 r.) tylu
było chrześcijan na dworze, że pałac cesarski na­
zywano „domem Bożym”.

Również i III w. nie będzie, w sumie, najgorszy
dla wyznawców Chrystusa. Aleksander Sewer
(+ 235) rozważał możliwość zalegalizowania chrze­
ścijaństwa. .Filip Arab był mu tak przychylny, że
twierdzono nawet jakoby sam przyjął nową wia­
rę. Galienus w 2S0 r. przyzna' Kościołowi prawo
nabywania własności, zwróci mu skonfiskowane
dobra, a biskupów uzna za oficjalnych przedsta­
wicieli wspólnot chrześcijańskich. Aurelian (+ 275),
który utrzymywał oficjalne kontakty z biskupem
Rzymu, zostanie nawet powołany przez chrześci­
jan Antiochii jako arbiter w sporze z biskupem
Pawłem z Samosaty. Pod koniec stulecia Kościół
jest już właścicielem wielkich majątków, a chrze­
ścijanie piastują nawet urzędy zarządców prowin­
cji. Za Dioklecjana (284 — 305) zapełnią dwór ce­
sarski. I, być może, rozpoczęte przezeń prześlado­
wania nie byłyby tak ostre, gdyby w ciągu 15
dni nie usiłowano dwukrotnie podpalić cesarskie­
go pałacu. (Również powstanie w Syrii wiązano
z intrygami chrześcijan).

postępować z ludźmi oskarżonymi o

do chrześcijańskiej sekty,
anonimowe denuncjacje
naszych czasów”, cesarz

jako „nie-
odpowie-

należy poszukiwać chrześcijan,
oskarżeni i uznani za

Jeśli jednak ktoś się

lecz jeśli
trzeba ichwinnych,

wypiera tej iwiary...

stanowisko jego na-

zaliczano chrześcijań-
Antonina Piusa i za

jeden z katolickich pi-
źyczliwej tolerancji",

za-
'

Nieoficjalna agitacja antypaństwowa była
pewne znacznie ostrzejsza.

W swym dziele „Słowo prawdziwe” (ok.
r.) pogański pisarz Celsus nie bez powodu
rzucał chrześcijanom „ducha buntu" i oskarżał
ich, że stanowią tajne, nielegalne, nastawione
opozycyjnie wobec państwa i jego insytucji,
stowarzyszenie:

180
za-

„Pojawiła się nowa odmiana ludzi, którzy zjed­
noczyli się przeciwko istniejącym instytucjom re­
ligijnym i publicznym — chrześcijanie. Gdy więc
stowarzyszenia dozwolone zbierają się otwarcie,
oni gromadzą się potajemnie na nielegalnych ze­
braniach... i uparcie spiskują przeciw istniejącym
prawom". Dodaje też: „Gdyby zaczęli was naśla­
dować w nieposłuszeństwie... inni, Cesarstwo sta­
łoby się wkrótce łupem barbarzyńców”.

Celsus jest przeciwnikiem „zmuszania chrze­
ścijan przemocą do wyrzekania się wiary”, ale
jako rzecznika interesów państwa niepokoi go
agitacja chrześcijan prowadzona wśród warstw

najuboższych, a więc najbardziej niepewnych,
a już_ wręcz oburza podburzanie „niedojrzałej
młodzieży” przeciw rodzicom „i w ogóle star­
szym”.

Zachęca też chrześcijan, aby wreszcie stali się
lojalnymi obywatelami: „Należy bronić cesa­
rza... dzielić z nim sprawiedliwie trudy... na­
leży uczestniczyć w rządzeniu ojczyzną”.

Apele te staną się bardziej zrozumiałe, jeśli
przypomnimy, że chrześcijanie uchylali się od
piastowania urzędów państwowych, od służby
wojskowej. Ich nielojalność, przejawiała się
również w postaci dezercji czy niesubordynacji,
i to nawet w czasie działań wojennych. Diokle­
cjan zmuszony nawet został do przeprowa­
dzenia akcji weryfikacyjnej w wojsku.

Prześladowano więc chrześcijan, ale głównie
ze względów politycznych, jako element nie­
pewny i nielojalny.

Ta właśnie ich postawa skłoniła cesarza De­
cjusza do wydania w 250 r. dekretu o spraw­
dzaniu lojalności, kryterium której miał być
szacunek dla kultów państwowych. (Nb. nie żą­
dano przy tym od chrześcijan wyrzekania się
wiary). Dekret ów zapoczątkował trwające dwa
lata prześladowanie. Objęło ono wprawdzie —

po raz pierwszy — całe państwo, ale mimo to

wyroki śmierci należały do rzadkości. Tak np.
w największej po Rzymie, milionowej metro­
polii, jaką była Aleksandria, zginęło wówczas
17 osób.

Sporadycznie występujące, w okresie 240 lat
faktycznej tolerancji, prześladowania nie mo­
gły zahamować rozwoju chrześcijaństwa, nawet

jeśli pociągały za sobą, jak w latach 250—252,
masowe odstępstwa. W połowie III w. chrześci­
jaństwo było już siłą tak wielką, że nawet wła­
dze — acz niechętnie — musiiały się liczyć z tą
świetnie zorganizowaną i zdyscyplinowaną orga­
nizacją.

Biskup Cyprian twierdził, jakoby ce­
sarz Decjusz miał się wyrazić, że wołałby
mieć rywala do tronu niż biskupa w

Rzymie. Nawet jeśli to tylko anegdota,
sam fakt, że powstała ona w środowisku
chrześcijańskim jest bardzo wymowny.
Chrześcijaństwo nie tylko stanowiło już
wtedy potęgę — ono z tej potęgi zdawa­
ło sobie sprawę.

WIESŁAW MERCIK

*) Dla porównania: jeden tylko inkwizytor Tor-
ęucmada skazał na stos ponad 16 tys. osób, a ok.
100 tysięcy *— na galery i więzienie, ’) K. Bihl.
meyer i H. Tiichle — Historia Kościoła, *) Eda-
niem ks. E. de Moreau, 4) Tertulian — „Apologe­
ty*”.

Najpierw ucieczka w stronę wy­
pisów. Blisko 79-letni (w stycz­
niu 1985 r.) Roman Brandstaet­

ter urodził się w Tarnowie. Wedle
notki biograficznej „Polscy pisa­
rze współcześni 1944—1969” L. M.
Bartelskiego: „ukończył filologię pol­
ską na UJ w Krakowie ze stopniem
doktora. Ogłosił w 1928 r. tom poe­
zji «Jarzma». W okresie wojny prze­
bywał na Bliskim Wschodzie. Po
wojnie attachć kulturalny w Rzy­
mie. Wrócił do kraju w r. 1948. O-
trzymał w r. 1951 państwową na­
grodę artystyczną I stopnia za lib­
retto do opery T. Szeligowskiego
«Bunt żaków*, w 1958 r. nagrodę
literacką im. Pietrzaka. Poeta, pu­
blicysta, autor sztuk scenicznych,
tłumacz Szekspira”.

Wśród kilkunastu utworów dra­
matycznych Brandstaettera (m.in.
Powrót syna marnotrawnego, Prze­
mysław II, Król i aktor, Król Sta­
nisław August, Znaki wolności —

rzecz o Sułkowskim) przeważają
zdecydowanie dramaty historyczne.
Więc, jakby .^ucieczka” autora, w

przeszłość. Biblijno-narodową. U-
cieczka w przypowieści filozoficzno-
-moralne oraz ku skojarzeniom lo­
sów ludzkich z mechanizmami, któ­
re nimi poruszają — zawsze (a przy­
najmniej w sytuacjach ważkich
dziejowo) żywym. Choć nie warto
tu szukać natrętnych uogólnień, czy­
li stawiać międąy czasem minionym
i współczesnością znaku równości.
Byłoby to zwykle uproszczenie.

Ale jest w dorobku Brandstaette­
ra również sztuka współczesna. U-
ważana za jego najlepsze dzieło, acz

w moim mniemaniu — z punktu wi­
dzenia jej konstrukcji — trudno się
z taką oceną zgodzić. Rzecz tedy do
dyskusji. Idzie o Milczenie — opu­
blikowane w r. 1956, mimo że utwór
ten powstał kilka lat wcześniej i
nie mógł ukazać się natychmiast po
napisaniu ani drukiem, ani na sce­
nie. Dlaczego? Chyba dlatego, że był
za bardzo... współczesny i dotyczył
zbyt bliskich, a jednocześnie ogrom­
nie drażliwych spraw naszej rzeczy­
wistości społecznej i politycznej.
Dziś, z perspektywy prawie 35-let-
niej, nieco łatwiej (1 wygodniej)
formułować wyważone sądy o po­
wodach administracyjnej „ostroż­
ności” w oglądzie i racjach Milcze­
nia. Treści sztuki, a przede wszyst­
kim motywy postaw i działań jej
.bohaterów, odzwierciedlały na ogół
wyraźnie stan dusz, umysłów oraz

klimat niedobrego czasu z okresu
■tzw. kultu jednostki, gdy pod wznio­
słymi hasłami ideowymi rozpano­
szyła się pycha i arogancja niektó­
rych jednostek, pod wpływem magii
władzy utożsamiających się z par­
tią i socjalizmem. Pierwszym ha­
mulcem na tej drodze okazał się
XX Zjazd KPZR i polski Paździer­
nik.

Tu proponuję ucieczkę do pamiętni­
karskich wspomnień 1 dokumentów o

W. Gomułce, opracowanych przez J.
Michasiewicz 1 W. Namiotkiewieża, a

drukowanych aktualnie w „Życiu Li­
terackim” (oczywiście, w skrócie):
„27. X. 1952 (...) referat wygłasza czło­
nek Biura Politycznego, sekretarz KC
PZPR W. Dworakowski (...), który o-

skarża Wł. Gomułkę i M. Spychal­
skiego o ^przemycenie* do szeregów
PPR ^zbrodniczej szajki prowokato­
rów*. Dalej: „...określa W. Gomułkę
jako epowolne narzędzie imperializ­
mu*". Następnie, w relacji z 18 II
1953 czytamy o przesłuchaniu W. Go­
mułki w śledztwie, gdy ten odmówił
przyznania się do winy, replikując:
„Fabrykujecie zarzuty! Według was

to nic innego nie robiłem, jak tylko
ukrywałem swą działalność przed Biu­
rem Politycznym. To jest bzdura. Te

wszystkie wasze kłamstwa zostaną

stępcę politycznego. Nie mogąc wy­
trzymać presji otoczenia i stresów,
zdecydował się wybrać ucieczkę z

kraju. Ostatnim zaś przystankiem
przed realizacją tego postanowienia, a

zarazem chwilowym azylem, miał być
akurat dom Ksawerego. Pisarz, po
chwili wahań, uwierzył swemu daw­
nemu wybawcy z opresji. Jak się o-

kazało, słusznie — gdyż prokurator
Witowicz, ongiś sędzia śledczy bada­
jący udział Niedzickiego w „aferze”,
rozpoznał inżyniera 1 wyjawił Ksa­
weremu bezpodstawność oskarżeń. W
ten sposób zaciągnięty przed latami
dług wdzięczności mógł zostać spłaco­
ny ze względów czysto humanitar­
nych. Aliści, pełną rozterek i gory­
czy rozmowę ojca z obcym klasowo

Ucieczka
w milczenie

zdemaskowane i ciekaw jestem, jak
wówczas wy będziecie wyglądali. Co
będzie z wami, jak ja udowodnię na

podstawie dokumentów, że są to za­
rzuty wyssane z palca?” Co było po­
tem, wszyscy (starsi) wiemy.

W takiej atmosferze lat pięćdzie­
siątych toczy się akcja Milczenia.
Dramatu, który po r. 1956 wszedł
jednak na scenę — spotykając się
zresztą ze sprzecznymi opiniami kry­
tyków oraz odbiorców krajowych.
Wystawiono go w 78 teatrach za gra­
nicą. Miejscem obecnej premiery Mil­
czenia jest scena „Nurtu” w nowo­
huckim TEATRZE LUDOWYM.

Na głównego bohatera sztuki powołu­
je autor Ksawerego Poniłowskiego, pi­
sarza i równocześnie starego działa­
cza komunistycznego, który uznaw­
szy w r. 1949 konieczność podporząd­
kowania się zasadom „socrealizmu”,
po wielu gorzkich doświadczeniach i

bezskutecznej walce ze schematyzmem
we własnej twórczości i z wulgaryza-
cjami ideologicznymi, ucieka w po­
czuciu klęski życiowej przed swoimi
i cudzymi lękami, przed osobistą od­
powiedzialnością, wyrzutami sumie­
nia, a wreszcie bezradnością — w „ła­
godzone” alkoholem milczenie.

Dramat ponadto wiąże z sobą losy
kilku ludzi. Oprócz Ksawerego, tok a-

kcji obejmuje jego nową żonę (religij­
ną Irenę), córkę z poprzedniego mał­
żeństwa (fanatyczną zetempówkę
Wandę) i sublokatora w ich miesz­
kaniu (zakochanego w Irenie, proku­
ratora Witowicza) oraz niespodziewa­
nego gościa (inżyniera rolnika Niedzic­
kiego). I właśnie ta nieoczekiwana
wizyta człowieka, który kiedyś przed
wojną użyczył schronienia komuniś­
cie Ksaweremu, ściganemu przez po­
licję — choć sam był w przeciwnym
obozie politycznym — wprowadza
gwałtowne zamieszanie w życie ro­
dziny Poniłowskich. Dawny ziemianin,
przycupnięty teraz na posadce urzęd­
niczej, początkowo pracował w PGR,
gdzie został wplątany w aferę sabo­
tażową. Mimo tego, że nic tu nie za­
winił, usiłowano z niego uczynić prze-

gościem usłyszała przypadkiem Wan­
da. Wychowana przez Ksawerego i
ZMP w duchu bezkompromisowej
pryncypialności, nafaszerowana „agit-
kami” — z młodzieńczą zadziornością,
popartą dodatkowo buntem wobec
rozwodu rodziców i płonąca ślepą mi­
łością do ojca (a nienawidząca maco­
chy, która jej rzekomo odebrała

najbliższego człowieka, wręcz idola, na

domiar godząc się na ukrywanie
„przeciwnika socjalizmu”) — podjęła
na własną rękę sprawę denuncjacji
Niedzickiego. I to w imieniu ojca. Aby
mógł on odzyskać swoją tożsamość:
nieugiętego bojownika idei. A także
w przekonaniu, że przyspieszy to o-

dejście z domu macochy — rozgrze­
szającej Ksawerego za pomoc inżynie­
rowi, lecz potępiającej męża później
jako donosiciela. Sztuka kończy się
serią tragicznych nieporozumień. Czy
tak być musiało?

Autor nie oszczędza moralnie niko­
go spośród bohaterów dramatu. Nie
oskarża jednak ani ideologii, ani sy­
stemu politycznego. Jego oskarżenie
uderza w konkretnych ludzi, niedo-
rosłych do funkcji sprawowania wła­
dzy na różnych szczeblach. Niedoro-

słych: albo z prymitywnej nadgorli­
wości połączonej z brakiem wyobraź­
ni, albo na skutek małości własnych
charakterów, przy jednoczesnym
przeroście ambicji, czy — jak pisze
Brandstaetter — uważających się za

nieomylnych „bogów”.
Sztuka, w moim odczuciu, pj agnie

przedstawić i rozwiązać za dużo
problemów. Pisarz nagromadził w niej
tyle wątków, osób i motywów ich
działania, że starczyłoby tego na kil­
ka scenariuszy. Stąd też może wy­
wołać wrażenie wszystkoizmu. Zaś po­
przez zagęszczenie i stopniowanie racji
intelektualnych oraz moralnych osiąga
ksrztałt odwróconej piramidy retorycz­
nej. Sytuacje natomiast rozwijają się
wprost przeciwnie, jakby zawężając
pole obserwacji. Spiętrzone — tracą
swą naturalność. W efekcie czego tak­
że perypetie niektórych postaci kurczą
się i nie uzyskują pełnych wymiarów

scenicznych. Widać to choćby w mało
prawdopodobnym portrecie fanatyczki
ZMP (Wandy), czy dość mgliście za­
rysowanej miłości prokuratora do I-

reny (i to za wiedzą jej męża) a

wreszcie na tle, raczej werbalnie po­
traktowanych wewnętrznych przemian
komunisty — Ksawerego. Albowiem —

co może zabrzmi paradoksalnie —mi­
mo obfitości drobiazgowych opisów,
osoby dramatu rażą niekiedy ubóst­
wem barw psychologicznych. Szcze­
gólnie w zetknięciu z pamięcią świad­
ków tamtych wydarzeń. Są to, rzecz

jasna, niuanse subiektywnego odbio­
ru tekstu i jego realizacji teatral­
nej. Milczenie jako rodzaj doku­
mentu artystycznego z naszych po­
wojennych dziejów i wielu, w tym
także bolesnych, doświadczeń, które
— po rozmaitych etapach na (nieraz)
wyboistej drodze do socjalizmu —

znalazły ozdrowieńczy i twórczy od­
dźwięk w uchwałach IX Nadzwy­
czajnego Zjazdu PZPR, zasługuje na

przypomnienie w teatrze. Na konfron­
tację literatury z mądrą refleksją
dzisiejszego odbiorcy.

Trudne to zadanie dla reżysera
spektaklu. Tym bardziej, gdy jest nim

młody reżyser, acz z wieloletnim sta­
żem aktorskim. Mowa o Wacławie

Jankowskim, byłym aktorze Teatru

Ludowego, aktualnie występującym w

Teatrze im. J. Słowackiego. Sztuką
Brandstaettera debiutuje on jako dy­
plomant Wydziału Reżyserii krakow­
skiej PWST. I trzeba od razu powie­
dzieć, że tę pierwszą pracę reżyser­
ską wykonał czysto, zarówno w odnie­
sieniu do wartości treściowych dra­
matu, jak i do jego formalnej opra­
wy scenicznej. Pewnie, że tu i ówdzie

przydałoby się zedrzeć z tekstu war­
stwy nazbyt plakatowego demonizmu

(w wątku Wandy), gdzie indziej dodać

motywacji (Irena — prokurator), lecz

i tak udało się Jankowskiemu w ra­
mach kameralnych wywołać wrażenie

niemałej dramatyczności. Autorem

ciekawej ale oszczędnej scenografii
jest Tadeusz Smolięki.

Dobrze wczuli się w intencje re­
żysera wykonawcy ról — Andrzej
Gazdeczka (Ksawery), Maja Wiśniow­
ska (Irena), Janusz Sykutera (Niedzic­
ki), Ryszard Gajewski (prokurator) i

Jerzy Hojda (funkcjonarisz UB).
Grali wyraziście, ale bez popadania
w patos czy histerię. Z wyjątkiem

,tyeh scen Wandy (Barbara Szałapak),
których przyszło młodej artystce

zmagać się z niedorozwojem scenicz­
nym odtwarzanej postaci.

Na koniec — gdybym chciał się za­
bawić w stawianie szkolnych cenzu­
rek, na tle tej wyrównanej i solidnej
aktorsko obsady spektaklu — przy­
znałbym wyróżnienia A. Gazdeczce, M.

Wiśniowskiej i J. Sykuterze.

JERZY BOBER

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

jach rasowym źródłoznawcą. Kto wie, może

właśnie, pochylony nad „naszą książką” przemy-
śliwał nad wartościami wszelkich źródeł histo­
rycznych i umiejętnością korzystania z nich.
Przecież -r według Lelewela — krytyka źródeł
to pierwszy etap metodycznych badań nad dzie­
jami. Ustaliwszy ich autentyczność i stopień
prawdomówności — pisał — należy je logicznie
uszeregować, aby mogły .przyczynowo wyjaśniać
zdarzenia. Historia ludzkości to nie mechaniczne
zestawienie mniej- lub bardziej wyjaśnionych
faktów, lecz proces dziejowy, łańcuch przyczyn
i skutków. Wydobyć ten proces — to najwa­
żniejsze zadanie historyka. Nazwał to Lelewel

etiologilką. Stosować ją winien historyk z całą
bezwzględnością nie tylko wtedy, gdy obejmu­
je całość dziejów, ale nawet wtedy, kiedy opi­
suje jakiś poszczególny wypadek. Każde bowiem
najdrobniejsze zdarzenie historyczne może być
dopiero wtedy należycie wyjaśnione, gdy się nie

straci z oczu całego wielkiego procesu dziejo­
wego, którego to zdarzenie jest ogniwem. Do­
piero po dokładnej krytyce źródeł i logicznym
ich uporządkowaniu, po wydobyciu z nich wła­
ściwego procesu rozwojowego i poszczególnych
jego etapów może, wedle Lelewela, historyk
przystąpić do wywodu, wykładu. Ba — powie
ktoś, kto zna dobrze tamtą epokę: przecież już
Adam Naruszewicz wcześniej wymagał od' hi­
storyka gromadzenia jak największej ilości źró­
deł zarówno rękopiśmiennych jak i drukowa­
nych. Ale dopiero Lelewel zrozumiał także wa­
gę map, monet, wykopalisk, wszelkich zabytków
przeszłości (to chyba przejął wprost od Tadeusza

Czackiego), herbów 1 pieczęci. Rozszerzając pod-
atawę źródłową, ustalał jednocześnie jako plei-

ZBIGNIEW ŚWIECH

wszy w Polsce, „jak ze źródeł prawdę wyja­
śniać”, to znaczy, jak badać ich wiarygodność,
jak odróżniać współczesne od późniejszych, jak
poznawać język tekstów (chociażby dokumentów

prawnych czy medycznych albo zgoła astrono­
micznych) i ustalać właściwe znaeżenie używa­
nych terminów. Tak naprawdę, to właśnie on

w naszym kraju jest twórcą ściśle naukowej
krytyki źródeł historycznych. A skoro jego ży­
ciowa przygoda badawcza zaczęła się właśnie
w Krzemieńcu, nad analizą tekstów Kadłubka,
tym większe znaczenie możemy przypisać owej
ważnej pamiątce, w której glosach zakodowane
jest — że się tak wyrażę — to szerokie myśle­
nie wybitnego źródłoznawcy.

Żaby lepiej zrozumieć, co Lelewel wniósł no­
wego do polskiej nauki historycznej, jaką sto­
sował metodę badań, jaką dał konstrukcję hi­
storiozoficzną dziejów Polski i jakie nowe na­
świetlenia w swych licznych pracach, odwołam
się do poglądów wybitnej znawczyni biografii

i dzieł tego historyka, zawartych w jej książce,
zatytułowanej „Joachim Lelewel” — HELENY
WIĘCKOWSKIEJ.

— Historiografię rozumiał Lelewel bardzo szero­
ko — pisze wieloletnia badaczka jego twórczości.

Ogarniał nią chronologię i genealogię, geografię i

numizmatykę, politykę i ustrój, prawo i obyczaje,
dyplomatykę i paleografię, sfragistykę i heraldykę,

językoznawstwo 1 metodologię. Wszystkie te dziedzi­
ny, z których wiele wyodrębniło się dziś jako sa­
modzielne dyscypliny, Lelewel wprzągł do nauki

historycznej jako nauki pomocnicze historii, a nie­
które z nich, jak numizmatykę czy kartografię,
rozbudował znacznie poza ramy nauk pomocni­
czych. Rozszerzały się w ten sposób również pod­
stawy źródłowe dla badań tak pojętej historii.

sumienne badania i krytyka źródeł do­
prowadziły Lelewela do rewizji wielu

dotychczasowych poglądów historycz­
nych, tak etiologika przywiodła go do syntetycz­
nego ujęcia całości dziejów polskich. „Usiłowałem
— pisze w swej autobiografii — widzieć Polskę
nie wyosobnioną, ale w związku i położeniu, i po­
stępie powszechnym ludów i mocarstw europejskich.
Mało zważając na to, co inni widzieli, snułem wła­
sne widzenia". Wierny temu założeniu — powiada
Helena Więckowska — przedstawił dzieje własnego
narodu na szerokiej podstawie historii powszechnej
i szukał w nich, zgodnie z tendencjami romantyzmu
— swoistego „ducha narodowego”. Pragnął „wy­
dobyć własny narodowy żywioł odróżniając go od

cudzoziemskiego”. Idąc'w głąb zagadnienia i sięga­
jąc do genezy społeczeństwa polskiego, wiązał
dzieje narodu własnego z dziejami całej Słowiań­
szczyzny. Lud słowiański w zamierzchłej przeszło­
ści umiłował wolność i równość, obce mu były po­
jęcia monarchizmu i nierówności społecznej. W za­
raniu swych dziejów objawił wyraźnie swój ży­
wioł, z którego zrodził się ustrój demokratyczno-
republikański (...). Tu następuje wywód autorki o-

pracowania, dotyczący szczegółowych poglądów
Lelewela na dzieje narodu polskiego. Kto ciekaw,
niech zajrzy do jej książki, dostępnej w każdej
większej bibliotece. Dodam tylko, że poglądy Lele­
wela były ogromnie kontrowersyjne, wzbudziły
spory i stały się przyczyną wielu polemik histo­
ryków, zwłaszcza z okresu pozytywizmu polskiego.
Ogromem swej pracy imponował nawet swoim
najzagorzalszym przeciwnikom. Tak oto konkludu­
je Więckowska: Wkład Lelewela do dziejopisar­
stwa polskiego był ogromny. On pierwszy — pod­
kreślamy — wprowadził opis oparty na źródłach
opracowanych krytycznie, dał nauce historycznej
ścisłe podstawy metodologiczne, rozszerzył znacznie
jej zakres. Był w Polsce picnierem badań nad

dziejami kultury tak materialnej, jak duchowej.
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Początki karier naukowych
bywają różne. Niektórzy
uczeni wywodzą się z praw­

dziwych dynastii profesor­
skich, rodziny ich związane by­
ły z nauką od kilku pokoleń.
Inne,, przeciwnie, stanowią je­
dnorazową eksplozję talentu,
który kosztem olbrzymich wy­
rzeczeń i wysiłków rozwija się
i doprowadza do wielkich dzieł
i godności.

Taka właśnie trudna i mozolna
była dr-ga do kariery naukowej
prof. dr. Mieczysława Brożka, do
niedawr a kierownica zacładu fi'o-
logii klasycznej Uniwersytetu Ja­
giellońskiego. Profesor jest pr:ykła-
dem awansu naukowego osiąganego
dzięki wielkiej pracowitości i talen­
towi. Wywodził się bowiem z górni­
czego rodu nie posiadającego żadnych

PORTRETY UCZONYCH — Prof. dr MIECZYSŁAW BROŻEK
I

tradycji naukowych, ojciec był ma­
szynistą w kopalni węgla w Czecho­
wicach, matka zajmowała się do­
mem. Rodzinie nie było lekko się
utrzymać, młody Mieczysław nie
mógł liczyć na pomoc finansową ro­
dziców, gdyż oprócz niego było je­
szcze pięcioro rodzeństwa. Niemniej,
gdy matka zauważyła, że w szkole
powszechnej wyróżnia się zdolno­
ściami i pilnością, to za radą tam­
tejszych pedagogów skierowała go
do klasycznego gimnazjum w

Pszczynie. W tej szkole również do­
brze sobie radził z wszystkimi
przedmiotami, choć zdecydowanie
najlepiej z matematyką i przedmio­
tami humanistycznymi. Dojeżdżał do
szkoły codziennie pociągiem, nadto
udzielał wielu korepetycji, by się
utrzymać. Wychodził z domu rano,
wracał nocą. Bardzo często wstawał
przed świtem około godziny 3, aby
odrobić zadane w szkole lekcje. Wy­
trzymywał ten morderczy tryb ży­
cia, jak sam utrzymuje, dzięki wspa­
niałemu zdrowiu. Profesor do wie­
ku 60 lat nie przechodził żadnej
choroby, z wyjątkiem złamania no­
gi, co mu się przydarzyło podczas
ratowania dobytku, powodzian.

W gimnazjum uchodził za najlep­
szego łacinnika. Po zdarniu matury
przed młodym absolwentem stanęła
alternatywa. Matka marzyła by został
księdzem, on sam chciał być architek­
tem. Wypadkową stała się filologia
klasyczna. Jeszcze podczas nauki w

szkole wysyłał kilkakrotnie młodzień­
cze wiersze pisane w języku Horace­
go do jednej z redakcji we Lwowie
i wówczas nawiązał kontakt ? redak­
torem „Filomaty” — Ryszardem Gan-
sińcem. Listownie zapytał więc, czy
mógłby liczyć na pomoc w przypadku
przyjazdu na studia do Lwowa. Otrzy­
mał pozytywną odpowiedź i postano­
wił wstąpić na Uniwersytet im. Jana
Kazimierza.

Decyzję zmienił już na dworcu., w

Czechowicach, kiedy ustawił się w ko­
lejce po bilet. Rozważał — do Lwowa

było dość daleko, znacznie bliżej Cze­
chowic znajdował się Kraków. , Kupił
więc bilet do Krakowa 1 po przyjeź­
dzie zapisał się na filologię klasyczną
w Uniwersytecie Jagiellońskim. Za­
czął się biedny ale jakże ciekawy
okres akademicki.

Do trzeciego roku utrzymywał się
z udzielania korepetycji. Szczęście jed­
nak uśmiechnęło się w końcu dp nie­
zamożnego studenta. W zakładzie fi­
lologii klasycznej potrzebowano biblio­
tekarza. Wcześniej już zauważono za­
cięcie naukowe Mieczysława Brożka i

jemu właśnie zaproponowano tę funk­
cję. Otrzymał więc dość wysokie sty­
pendium i mógł teraz cały czas po­
święcić na studia. Skończył je z bar­
dzo dobrymi ocenami i po uzyskaniu
dyplomu pozostał na uczelni, otrzymu­
jąc etat starszego asystenta.

Doktoryzował się" u dwu słynnych
filologów klasycznych, profesorów Ta­
deusza Sinki i Seweryna Hamera. Sta­
ło się to akurat w roku wybuchu II

wojny światowej. Doskonale zapowia­
dającą się karierę naukową wstrzyma­
ły wypadki okupacyjne.

6 listopada 1939 roku przyszedł do
zakładu, by spotkać się z profesora­
mi. Był ulubionym wychowankiem Se­
weryna Hamera 1 po spotkaniu poszli
razem do sali Szujskiego, chociaż Mul­
ler zaprosił tam tylko samodzielnych
pracowników nauki. Brożka areszto­
wano z wszystkim] pozostałymi.

Te tragiczne chwile bardzo żywo
tkwią do dziś w pamięci profesora.
SS-mani pastwili się głównie nad sę­
dziwymi uczonymi, co było szczególnie

pierwszy zastosował naukowy podział historii na

okresy, odpowiadające stosunkom społecznym i u-

strojowym, a nie panowaniu tego czy innego wład­
cy — jak to czyniono do owego czasu. Wprowadził
do dziejopisarstwa polskiego badania dziejów po­
wszechnych; z dużym powodzeniem stosował me­
todę paralelizmu historycznego, porównując zarów­
no dzieje narodów, jak odmiennych ustrojów 1
stosunków politycznych. Wreszcie przekroczył do­
tychczasowe granice historii polskiej, sięgając głę­
boko wstecz do czasów przedpiastowskich i dopro­
wadzając ją do epoki sobie współczesnej.

Czas zatem, żeby zaprezentować bodaj główne
tytuły jego prac, plon przebogatego, w większości
samotniczego życia historyka — tułacza. Po dzie­
łach, wynikających z badań nad starymi dziejopi-
sami, wydał ich bardzo wiele. Do najważniejszych
zaliczamy takie m.in., jak: „Historyka”, „Dzieje
starożytne Indii”, „Geografia starożytna”, „Biblio­
graficznych ksiąg dwoje”, „Historyczne pomniki
języka i uchwał polskich i mazowieckich XV wie­
ku”, „Dzieje Polski potocznym sposobem opowie­
dział, do nich 12 krajobrazów skreślił”, „Trzy
konstytucje polskie”, „Nowosilcow w Wilnie”, „Hi­
storyczna paralela Hiszpanii z Polską”, „Polska
odradzająca się”, „Dzieje Litwy i Rusi aż do unii
z Polską w Lublinie 1569”, „Porównanie dwu po­
wstań narodu Polskiego 1794 i 1830—1831”, „Histo-
ire de Pologne” w dwóch tomach, „Stracone oby­
watelstwo stanu kmiecego w Polsce”, „Polska wie­
ków średnich” (dwa tomy), „Uwagi nad dziejami
Polski i ludu jej”, „Przygody w poszukiwaniach i
badaniu rzeczy narodowych polskich” (jako wstęp
do wydawnictwa , Polska, dzieje i rzeczy jej”.)

Gm przy końcu życia Lelewel zwątpił
w wartość swej pracy, gdy wyra-

$ żał się o niej nader skromnie, kom­
petentni koledzy po piórze zapewniali go o trwa­
łości jego dzieł. Nie dożył jednak satysfakcji chy­
ba największej. Oto po wieli’, latach od śmierci w

widoczne przy wsiadaniu do samocho­
dów. Byli bici, popychani 1 znieważa-,
ni. Otrzymali cięgi za to, że nie mo­
gli się wdrapać do pojazdu bądź nie
potrafili sprawnie zeskoczyć.

Mieczysław Brożek trafił najpierw
do obozu w Sachsenhausen, potem do
Dachau. W styczniu 1941 roku został

zwolniony z jedną z ostatnich grup
aresztowanych. Po przyjeździe do Kra­
kowa, dzięki pomocy profesora Ku­
trzeby, znalazł zatrudnienie w zakła­
dzie geologicznym i pracował w nim
do końca wojny. Malował też obrazy
aby sobie dorobić i sprzedawał je za

pośrednictwem sklepu przy pl. Ma­
riackim.

Zaraz po wyzwoleniu miasta wrócił
za Uniwersytet. Zajął się urządzaniem
zakładu. Chciał kiedyś być architektem
i te wrodzone umiejętności bardzo się
teraz przydały. Znalazł odpowiedni
lokal w domu Natansonów przy dzi­
siejszej ulicy Świerczewskiego. Wraz
z żołnierzami radzieckimi uprzątnął

literatury łacińskiej” została wyda­
na. Potem jeszcze edycję powtórzo­
no. Dzieło wzbudziło dużo kontro­
wersji. Znalazło się wielu oponen­
tów, którzy poddawali w wątpliwość
celowość badania utworów, które w

całości przepadły, a zachowały się
jedynie jakieś niewielkie ich szcząt­
ki. Profesor Brożek uwzględnił jed­
nak szerzej wiele takich pozostawio­
nych nam przez czas fragmentów.
Niektóre z nich okazały się bardzo
pięknymi. Uznał, że poematy,, z któ­
rych te urywki pochodziły musiały
być bardzo wartościowe.

Była to bardzo żmudna praca.
Trzeba było przeanalizować różne
zachowane fragmenty poezji i pro­
zy, często szerzej nieznanych auto­
rów lub nawet anonimowe. Pocho­
dziły one z różnych kodeksów, an­
tologii i.zbiorów cytatów. Z pomocą
przyszedł francuski uczony H. Bar-
don, który wydał dwa tomy mniej
znanej literatury łacińskiej.

go z gruzu oraz innych pozostałości
wojny i całkowicie adaptował do ce­
lów szkolnych. Zdobył z opuszczonej
przez Niemców kancelarii biurka i
krzesła, wraz z kolegami zrobił rega­
ły na książki, zbił ławki i 20 lutego
1945 mógł się odbyć pierwszy wykład.
Mieczysław Brożek rozpoczął też w

tym czasie własne studia i badania
naukowe.

Pozostał wiemy literaturze łaciń­
skiej. Ale w jego badaniach nastą­
piła pewna zmiana zainteresowań.
Dawniej zwracał szczególną uwagę
na warstwę estetyczną języka, je­
go zwięzłość i piękno. Prowadził stu­
dia filologiczne, poznawał rytm,
barwę i styl poszczególnych utwo­
rów antycznych. Po wojnie zaczął
zwracać uwagę na'sens piśmiennic­
twa ;i' literatury. Dzieła wielkie
funkcjonują bowiem w społeczeń­
stwie, spełniają różne cele, są pew­
nym posłannictwem. Profesor zaczął
interesować się funkcją literatury i

jej odbiorcą. Studiując wnikliwie
wielkie dzieła Owidiusza, Horacego,
Wergiliusza, Lukrecjusza przekony­
wał się, że znajduje w nich warstwę
publicystyczną. Przystąpił więc do
opracowania historii literatury ła­
cińskiej. Pracy przyświecały dwa
cele: chęć ukazania funkcjonowa­
nia tej literatury w rzeczywistości
swoich czasów oraz znalezienie odpo­
wiedzi na pytanie, z jakich przy­
czyn wiele dzieł antycznych przepa-
dło bez echa. Czy dlatego, że były
gorsze czy też z innych, powodów.

Po kilku latach pracy „Historia

Fot. Otto Link

Co więc decydowało o przetrwaniu
dzieł antycznych? Niewątpliwie de­
cydowała wartość utworu, stworze­
nie go przez genialnego twórcę. Ale
okazuje się,, że nie tylko to. Decydo­
wał też odbiór dzieł przez wykształ­
cony krąg ludzi, którzy mieli jakieś
znaczenie w państwie. Jeśli oni za­
interesowali się utworem, trafiał w

ich gusty, to praca pisarza miała
szansę przetrwać, była przepisywa­
na, kierowana do szkół. Lektury te

się przyjmowały i były czytane.

Niektórzy pisarze wiązali się z

panującymi, starali się pokazać w

dobrym świetle ich mniej lub bar­
dziej wybitne czyny, można powie­
dzieć pracowali na rzecz cesarza.

Władca stawał się dla nich mecena­
sem, stwarzał możliwie najlepsze
warunki do tworzenia. Wergiliusz i
Horacy pisali korzystnie o Auguście
i dlatego ich spuścizna przetrwała w

całości dla potomnych. Cesarz dbał
bowiem o piewców swej polityki i

nowego porządku. Czy taką szansę
przetrwania mieli opozycjoniści- ce­
sarza? Należy raczej wątpić. Znane
są przypadki palenia dzieł, zwłasz­
cza historycznych i filozoficznych, z

rozkazu cesarza.

Profesora niepokoiła jeszcze jedna
kwestia. Szukał odpowiedzi na pyta­
nie, czy to co przetrwało z dorobku
literatury antycznej jest identyczne
z tym co pozostawili pisarze. Starał
się ustalić, czy oryginalny tekst
utworu pozostawiony przez autora,
nie uległ przeróbkom, zmianom,

Paryżu, najbezstronniejszą oceną jego zasług w

zakresie historiografii polskiej były słowa wybitne­
go historyka, przedstawiciela pozytywistycznej
szkoły historycznej, tzw. szkoły krakowskiej,
skądinąd namiętnie zwalczającego romantycz-
ao-idealistyczną szkołę. lelewelowską. Michała Bo-
brzyńskiego: „Naród nasz wyzdrowiawszy już
moralnie pod wpływem rozbiorów (...) mu-

siał wejść głębiej w siebie i poszukać
w dziejach swojej przeszłości, obok upadku mo­
ralnego, innych jeszcze wad i grzechów (...) Jako
przewodnik w tym nowym badaniu wystąpił Le­
lewel. (...) Głębokim swoim umysłem sięgnął w taj­
niki naszego społecznego i politycznego rozwoju,
poruszył ogrom najważniejszych pytań, a siląc się
na ich natychmiastowe rozwiązanie i połączenie
postawił nowy gmach naszych dziejów.”

»A siląc się na ich natychmiastowe rozwiąza­
nie...” Ba. Chyba Bobrzyńśki nie miał na myśli je­
dynie rozwiązań problemów dla nauki. Zapewne
nie. Przecież Lelewel był nie tylko historykiem,
ale i historię tworzył własnym działaniem, jako
radykalny demokrata, mecenas ruchów wolnościo­
wych i polityk. Było to zgodne z jego rozumieniem
roli historyka — obiektywnego obserwatora dzie­
jów, ale i badacza, który ma prawo do własnego
sądu na temat zdarzeń opisywanych. „Historyk
sam musi być przejęty duchem publicznym od
warunków ubocznych niezawisłym, ma się napawać
uczuciami, które opisywać wypada. Musi czuć do­
stojność własnej religii, unosić się miłością ojczy­
zny i narodowości, żeby być mocnym oceniać uczu­
cia, z którymi najwięcej jest w dziejach do czy­
nienia”. Toteż wszystkie historyczne dzieła Lele­
wela, człowieka, który jako pierwszy wprowadził
pojęcie „dynamizmu dziejów”, rozumiane jako ro­
zwój rodu ludzkiego poprzez ciągłość, będącą w

nieustannym ruchu przyczyn i skutków — sko­
mentuje powyższy pogląd na rolę historyka Hele­
na Więckowska — jego prace przesiąknięte są
własnymi ideałami politycznymi i społecznymi,
jego gorącym patriotyzmem i optymistyczną wiarą
w odrodzenie narodu. Wielki uczony nie izolował

swej nauki od życia.
Przypomnę przeto, że dane mu było tkwić w

Jądrze dziejącej się historii. W Wilnie wycho­

skrótom. Zagadnienie to prześledził
na utworach Lukrecjusza.

Wyniki badań ucieszyły profesora.
Okazało się, że rękopis autorski w

minimalnym tylko stopniu zmienił
się w późniejszych jego odpisach.
Można więc wierzyć rękopiśmien­
nym przekazom. Niektóre drobne
zmiany wynikały raczej nie z chęci
poprawienia autora, a z racji rozwo­
ju języka.

Badania dowiodły, że cytaty też

pozostawały wierne. Dawni możni
byli często ludźmi wykształcony­
mi, choć w ówczesnych warunkach
nie potrzebowali umieć czytać. Niek­
tórzy nie męczyli się ślęczeniem nad
manuskryptami ze względu na sła­
by wzrok. Do tego celu pozyskiwali
i utrzymywali specjalnych lektorów.
Lektorzy czytali im różne pozycje z

literatury i utwory te ówcześni opa­
nowywali pamięciowo. Źródła świad­
czą, że ci ludzie potrafili z pamięci
cytować każdy fragment dzieła. Te

cytaty występujące w różnych in­
nych dziełach pozwalają na porów­
nania i widać, że istnieje między
nimi daleko idąca zgodność.

Profesor pisał też wiele publika­
cji o wielkich autorach antycznych.
Uważa, że największymi talentami
literackimi w historii literatury
rzymskiej byli Lukrecjusz, Wergi­
liusz, Horacy i późniejszy Pruden-
cjusz. Poświęcił wiele mniejszych i
większych rozpraw funkcjom spo­
łecznym ich utworów. Bardzo ob­
szerną monografię napisał o Tem-
cjuszu sławnym komediopisarzu, któ­
ry pod względem elegancji języka
wyprzedził o wiele swoją epokę.

Z polskich autorów piszących po
łacinie Mieczysław Brożek zajął się
postacią Jana Długosza. Wynikiem
tych wnikliwych studiów było wy­
danie „Żywotu Jana Długosza”. Wni­
kliwe badania życia i twórczości Dłu­
gosza pozwoliły ustalić, że pewne
osobiste przejścia kronikarza wy­
warły piętno na jego przekazach. W
Żywocie św. Stanisława widać' wy­
raźnie, iż niektóre momenty zatargu
biskupa Szczepanowskiego z Bo­
lesławem Śmiałym są odbiciem doz­
nań autora z okresu pewnych niepo­
rozumień z Kazimierzem Jagielloń­
czykiem. Postać Jana Długosza mia­
ła początkowo dłużej zająć Mieczy­
sława Brożka, jednak w końcu prze­
ważyła pasja antyczna. Największy
nasz kronikarz był więc tylko epi­
zodem w życiu uczonego.

Ważnym odcinkiem pracy profeso­
ra były przekłady. Znajomość łaci­
ny i greki w naszym społeczeństwie
jest coraz mizerniejsza. Prace prze­
kładowe miały więc motyw prakty­
czny, nie wzbogacały dorobku nau­
kowego uczonego, ale miały służyć
poznaniu umiłowanej przez niego
literatury antycznej przez innych.

Profesor dokończył — rozpoczę­
ty przez Hamera — przekład histo­
ryka greckiego Polibiusza. Potem wy­
dał pierwszy całościowy przekład in­
nego historyka, tym razem z łaciny
Liwiusza, zaopatrzył wydanie we

wstęp i przypisy. Praca ukazała się
w serii „Literatura artystyczna na

świecie”. Następnie przyszła kolej
na Prudencjusza, poetę rzymskiego
epoki chrześcijańskiej.

Tłumaczenia Mieczysława Brożka
doczekały się różnych recenzji. Au­
torzy ich piszą, że przykłady cechu­
je duża wierność oryginałom, choć
szczęśliwie autorowi udało się w

nich uniknąć zbędnych latynizmów.
Z bogatego dorobku uczonego nie
sposób pominąć też przekładów „An­
tygony” i „Elektry” Sofoklesa, „Ży­
wotów sławnych mężów” Plutarcha,
„Dziejów Rzymu od założenia mia­
sta” Liwiusza, Pigmaliona. Niedawno
zaś profesor Brożek złożył w Wy­
dawnictwie Literackim pierwszy ca­
łościowy przekład: zbiory epiników
czyli p:eśni Pindara na cześć antycz­
nych zwycięzców igrzysk olimpij­
skich i innych zawodów sportowych.

Malarstwo nadal jest dla Mieczy­
sława Brożka relaksem. Podjął obec­
nie zarzucone próby z okresu woj­
ny, kiedy obrazami zarabiał na ży­
cie. Maluje dużo, głównie temperą,
piórkiem, wykonuje też grafiki. Ulu­
bionym jego motywem są pejzaże,
ale nie stroni też od stylizowanego
portretu. Miał już jedną wystawę w

klubie „Zaułek”, teraz przygotowu­
je kolejny pokaz swoich prac. Na­
dal też pisze wiersze. Aid jak przy­
stało na profesora filologii klasycz­
nej, utwory te pisane są w języku
Wergiliusza i Horacego.

ZBIGNIEW SATAŁA

wywał najgorętszych patriotów o rozpalonych,
romantycznych głowach. .Przeżył dramat u-

cisku Nowosilcowa i związany z tym proces mło­
dzieży filareckiej, zsyłki w głąb Rosji. Młodzież
wileńska, a później warszawska, namiętnie słu­
chała jego wykładów i czytywała jego prace.
Powiedzielibyśmy dzisiejszym językiem, iż on

właśnie był idolem pokolenia, którego udziałem
były triumfy 1 klęska powstania listopadowe­
go. Jeszcze przed jego wybuchem Lelewel zwią­
zał się potajemnie z wolnomularzami, z „wę-
glarstwem” — niektórzy twierdzą, że nawet był
prezesem węglarzy czyli karbonariuszy na Pol­
skę... Znał dobrze układy sił europejskich i ja­
ko uczony, historyk (który wiedział, że to ma­
gistra vitae), z wielkimi wahaniami przystępo­
wał do udziału w powstaniu listopadowym, co

wielu jego wielbicieli miało mu za złe. Był mi­
nistrem w Rządzie Narodowym, posłem w Sej­
mie, przywódcą obozu demokratycznego w kraju
a później na emigracji. Był zdecydowanym zwo­
lennikiem reform społecznych, człowiekiem le­
wicy, z którym Karol Marks na krótko przed
Wiosną Ludów konsultował swój „Manifest ko­
munistyczny”. Z którym się przyjaźnił i u któ­
rego rad szukał. Zaiste — życie Joachima Le­
lewela nadaje się jako tworzywo do wspaniałe­
go serialu telewizyjnego; pomógłby on zrozu­
mieć zawiłości tamtej epoki.

Myślę, że serial ten mógłby śmiało zacząć się
od sceny, w której _ współcześnie, w Krakowie
profesor Marian Plezia przypadkowo wstępuje do
antykwariatu przy ulicy Brackiej i trafia na

dzieło mistrza Wincentego Kadłubka, z glosami
Lelewela. Dlaczego serial nie miałby się zacząć
od odkrycia księgi z krzemienieckich zbiorów,
księgi — która potem stała się własnością Lele-

welowskiej biblioteki i (być może), towarzyszy­
ła mu przez całe trudne życie? Przecież od jej
studiowania właściwie wszystko, co istotne w

życiu twórcy romantyczno-idealistycznej szkoły
historiografii polskiej się zaczęło. Logika faktów
taką puentę mi podsuwa.

•) Drukujemy rozdział ze zbioru pt. „Szkatuła
i odkryciami", który ukaże się nakładem KAW
w Krakowie.

ALEKSANDER KRAWCZUK

„Pan Adam przedstawiał typ uczonego.
Nieduży, niegdyś z brodg, potem tylko
z wąsami, miał włosy zaczesane na bok, na

nosie binokle oraz dwa długie włoski, które
co jakiś czas ścinane znikały, aby potem
jeszcze piękniej urosnąć. Chodził wolniutko
i trochę jak gdyby bokiem. Mówił cicho
i raczej oszczędnie — ale miał poczucie
humoru, z gatunku tego bez uśmiechu. Był
wieloletnim i nierozłgcznym przyjacielem
Stanisława Wyspiańskiego. Do tego stop­
nia przyzwyczajono się widywać ich razem,
że gdy Wyspiański szedł sam, mówiono, iż
Chmiel musi się znajdować w pobliżu,
a gdy Chmielą widziano samego, oglądano
się za Wyspiańskim".

Tak zapamiętała go i tak sportretowała w

swej uroczej książce „Tamten Kraków, tamta

Krynica” Eleonora Gajzlerowa, wówczas młoda
panienka, mieszkająca w bliskim sąsiedztwie
domu, który zajmowali państwo Chmielowie;
był to narożny ul. Jabłonowskich (obecnie Ziai)
28 i Garncarskiej.

Urodził się Adam Chmiel w dniu 24 grudnia
roku 1865 we wsi Słomntczki, niedaleko Krako­
wa, ale już „za kordonem”, w istocie jednak ro­
dzina mieszkała we wsi Sanka, w powiecie
chrzanowskim. Ojciec był stolarzem, a rodzeń­
stwa miał Adam siedmioro. Dzieciństwo i mło­
dość przeżył w biedzie, musiał wcześnie zara­
biać na siebie oraiz pomagać młodszym braciom

Z Krakowem związał się od lat szkolnych,
gdzie ukończył szkołę powszechną im. św. Flo-

riana, a potem gimnazjum św. Anny (Nowo­
dworskiego), od roku zaś 1886 zaczął studia
uniwersyteckie. Poświęcił się głównie historii;
słuchając wykładów A. Lewickiego, St. Smolki,

IW. Zakrzewskiego,, a zwłaszcza młodego wów­
czas docenta Bolesława Ulanowskiego z zakresu
nauk pomocniczych historii.

Swe pierwsze prace naukowe publikował
jeszcze jako student. Przygotował też i złożył
dysertację doktorską; została przyjęta, lecz nig­
dy jej niie obronił. Krótko mówiąc, Adam
Chmiel z własnej woli nie został doktórem, choć
ogromny dorobek jego życia — dwieście kilka-
dziesiąt pozycji, w tym kilkanaście książek —

wystarczyłby na obdzielenie dwóch, trzech pro­
fesorów. Należał do tych, których interesuje na­
uka, a nie stopnie naukowe.

W roku 1890 rozpoczął pracę w Archiwum
Aktów Dawnych m. Krakowa i pozostał wiemy
tej placówce do końca swego życia, to jest przez
lat 44, przechodząc kolejno wszystkie stopnie od
asystenta do dyrektora, którym został w roku
1917 po Stanisławie Krzyżanowskim. Im obu za­
wdzięcza to archiwum swój rozwój, wzbogace­
nie zbiorów i unowocześnienie warsztatu badań.

W szczególności zasługą Chmielą było pozys­
kanie w formie depozytu dokumentów, ksiąg i

I muzealiów krakowskich cechów rzemieślniczych,
a później archiwum N. K. N. i Legionów. Od
roku 1909 był również opiekunem archiwum
Uniwersytetu Jagiellońskiego.

Obowiązki dyrektora tak poważnej placówki
nie przeszkodziły mu we własnych, wielokierun­
kowych i bogatych badaniach. Był wydawcą
źródeł, zajmował się przeszłością Krakowa, na­
ukami pomocniczymi historii, zabytkami sztuki;
zresztą w wielu jego pracach te dziedziny za-

j chodzą na siebie, wzajem się łączą.
Jako wydawcy zawdzięczamy mu, by wymie­

nić tylko dzieła najważniejsze: „Album studio-
sorurn” czyli spis studentów UJ, t. II i III, obej­
mujący lata 1440—1606; Rachunki dworu królew­
skiego 1544—67; Materiały archiwalne do bu­
dowy zamku wawelskiego; Księgi radzieckie
kazimierskie 1369—1403. Wszystkie te imponu­
jące wydawnictwa zostały przygotowane wzo­
rowo, są opatrzone wstępami i indeksami, sta­
nowią mocny fundament dalszych badań.

Jeśli chodzi o prace własne, chyba na pierw­
szym miejscu wymienić należy jego studia nad
kamienicami krakowskimi. W osobnych tomi­
kach, wydanych w ramach Biblioteki Krakow­
skiej w latach 1917—34 (poprzednio część stu­
diów publikował w rocznikach „Kalendarza
Czecha”) opisał kolejno wszystkie domy ul. Flo­
riańskiej, św. Jana, część Grodzkiej. Przedsta­
wił kolejnych właścicieli, najdawniejsze
wzmianki, przypomniał wybitniejszych miesz­
kańców i ważniejsze lokale. Ale niie tylko. We
„Wstępie” bowiem do tomiku I tak określił cele
pracy:

I
„Nie same jednak daty zmiany właścicieli, ich

nazwiska i krótkie biograficzne wiadomości są
przedmiotem opisów domów. Najważniejszą bo­
wiem treścią powinna być kronika murów, roz­
kładu, urządzenia i uposażenia w szatę piękną,
czy — jak się dzieje w naszych czasach — tan­
detne stroje. Słowem „życie” budynków, bo one,

choćby nawet mniejszej bezwzględnej artystycz­
nej wartości, to nie własność chwilowa posiada­
cza,to duchowa własność społeczeństwa, naro­
du,cywilizowanego świata, dlatego też staramy
się wydobywać dawniejsze opisy, tzw. „rewizje”,
podać z nich te charakterystyczne szczegóły,
które rzucają światło na tę naszą czy też przy­
jętą kulturę i sztuką budowniczą i wskazywać,
co z nich pozostało.”

Te książki muszą znajdować się w podręcz-
Inej bibliotece kaźdęgo prawdziwego miłośnika

Krakowa. I jest czymś bardzo smutnym, bardzo
znamiennym, że od pół wieku nie znalazł się
następca Adama Chmielą. Nikt, kto by podjął
i kontynuował jego'dzieło opracowując kolejno
ul; Szewską i Wiślną,Mikołajską i Mały Rynek,
Kanoniczą i całą Grodzką.

Wielka i pięknie wydana monografia „Rzeż-
nicy krakowscy” przedstawia dzieje cechu
i handlu mięsem ód wieku XIV po początki
XX we wszystkich aspektach. Mniejsze rozpra­
wy poświęcił garncarzom i cudzoziemskim in­

troligatorom w Krakowie, a także tutejszym
godłom rzemieślniczym i przemysłowym.

Ustrój, herb, pieczęcie, tytuły miasta, pieczą*
cie Uniwersytetu, krakowskie uroczystości, ob­
chody, kafle, karty, godła mieszczańskie, obrazy
w posiadaniu rajców miejskich, oprawy introli­
gatorskie i ekslibrisy, hełm wieży Mariackiej —

oto wybrane dla przykładu tematy niektórych
rozpraw i artykułów Adama Chmielą, jakie po­
jawiały się na łamach różnych czasopism. Pełną
ich bibliografię zestawił M. Friedberg w XXVI
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tomie „Rocznika krakowskiego”. Był zaś Chmiel

stałym i gorliwym współpracownikiem tego tak

zasłużonego i edytorsko pięknego pisma, organu
Towarzystwa Miłośników Historii i Zabytków
Krakowa, które to Towarzystwo wraz z kilku

innymi założył i przez całe życie ze wszystkich
sił wspierał.

Ogrom prac i zasług naukowych wybitnego
archiwisty został uczczony w roku 1933 nada­
niem mu przez Uniwersytet Jagielloński tytułu
doktora honorowego. Stało się- to w 41 lat po
złożeniu przezeń pracy doktorskiej, której, jak
się rzekło, nigdy nie bronił — pewnie ze skrom­
ności.

Na pewno nie zdołałby pracować tak syste­
matycznie i owocnie, gdyby nie żona. Choć...
O tym za chwilę. Pobrali się jako ludzie dojrza­
li, dzieci nie mieli. Eleonora Gajzlerowa wspo­
mina, że pani Wanda Chmielowa była Iwowian-
ką z pochodzenia, niezwykle towarzyską i goś­
cinną. „Przystojna, średniego wzrostu, z krótko
Obciętymi siwiuteńkimi potem lotosami, skręco­
nymi w loczki, w uszach nosiła duże akwama-
ryny, a ubierać się lubiła bardzo kolorowo. Mia­
ła słabość do barwy pomarańczowej.”

Była wielką społecznicą. „Któż jej nie znał
w Krakowie? Ponieważ' cieszyła się sympatią
i szacunkiem — trafiała wszędzie, załatwiała
wiele spraw dla ludzi potrzebujących pomocy.
Była uparta, stanowcza i tak długo chodziła
i nękała, aż wykończony nerwowo pan radca,
taki czy inny, rzecz załatwiał...”

Ale, pyta autorka wspomnień, czy pan Adam
zawsze był rad ze stałego, zgiełku gości w swym

Ten portret Adama Chmielą wykonał Stanisław
Wyspiański.

Repr. Wacław Klag

domu? Sama była świadkiem następującej sce­
ny;

„Przyszła jakaś znajoma. Pani Wanda po dobrej
chwili — gdy pan Adam, siedząc u siebie w poko­
ju cichutko, modlił się pewnie, żeby obie panie o

nim zapomniały — zawołała śpiewnym akcentem

lwowskim:
— Ta Adam, proszę, przyjdź tutaj, przyszła pani

Maria, siedrisz i siedzisz tak sam. Ta Adam, tak
nie można, chodź. Ta mole cię zjedzą przy tych
książkach!

Pan Adam otworzył drzwi i jakby ociągając się
wolniutko, boczkiem, z miną słodko-kwaśną przy­
szedł na to zaproszenie. Patrzyłam z podziwem na

jego cierpliwość i spokój."
Po jego śmierci pani Wanda nigdy już nie

zdjęła żałoby. Przeżyła męża o wiele lat. A

scena, jak ta przytoczona, powtarza się odkąd
świat światem, nieodmiennie, we wszystkich
domach uczonych i pisarzy.

Ale portret Adama Chmielą nie byłby zupeł­
ny, gdyby nie poświęcić jeszcze nieco uwagi je­
go wspomnianej już na początku przyjaźni ze

Stanisławem Wyspiańskim. Jej szczegóły nie są
znane, ponieważ sam Chmiel nie opowiadał o

niej i nie pisał. Ale to on został sądowym opie­
kunem dzieci Wyspiańskiego, on zaopiekował
się jego spuścizną literacką, on wydał wraz z

Tadeuszem Sinką po raz pierwszy jego dzieła
wszystkie, poczynając od roku 1924. Może dziwić
skąd taka przyjaźń pomiędzy archiwistą a po­
etą, ale, jak wskazuje M. Friedberg:

„Adam Chmiel, w swej strukturze emocjonalnej
wrażliwy i uczuciowy, reagujący na impresje este­
tyczne, miał pewne pierwiastki natury artysty. Ta­
kim widział go Wyspiański tworząc dwa piękne
portrety Chmielą: patrzy z nich szlachetna i piękna
w zadumie twarz naukowca, o szczupłych rysach
i przenikliwych oczach, głowa podparta na ręku, a

myśl wkracza w odległą i szczytną przeszłość pra­
starej stolicy.”

Zma.il nagle w dniu 13 lutego rofcu 1934. O-
kazały grób, zdobny pięknym medalionem, znaj­
duje się w kw. Gd.
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kierownikowi ^racownl
elektrycznej Opery i Ope­
retki w Krakowie składa­
my wyrazy głębokiego
współczucia z powodu na­
głej śmierci Ojca

Dyrekcja
Rada Artystyczna

1 POP
Opery 1 Operetki

w Krakowie

PRZYJMĘ opiekunkę — najchę­
tniej rencistkę do pięcioletniego
dziecka. Dobre warunki płacowe.
Tarnów, tel. 36 w. 581 po 17.

T-33782••

nie może nigdy oznaczać rezygnacji. lecz krok naprzód KUPNO

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

nina, do pracy na stanowisku
fizycznym. Był rok 1952, ta­
kie przejścia musiały mieć
swoje przyczyny.

— A może po prostu tak
chciałem? Może uda się mi

przekonać i pana i czytelni­
ków tego wywiadu, że zama­
rzyła mi się praca w dużym
zakładzie produkcyjnym, któ­
rego nazwa była wtedy na li­
stach wszystkich, o którym pi­
sano najpierw piosenki a po­
tem „poematy dla dorosłych”?
Pracując w ZMP znałem
sprawy huty mimo wszystko
trochę jednostronnie; korciło
mnie, by zobaczyć, jak to jest
naprawdę, na co dzień. Pro­
ponowano różne stanowiska,
ja jednak przyszedłem do No­
wej Huty na stanowisko spa­
wacza w Wydziale Konstruk­
cji Stalowych; potem, kiedy
ruszył wielki piec do Wydzia­
łu Wielkich Pieców, gdzie je­
stem do dziś, już jako pierw­
szy nagrzewńicowy.

— I tak łatwo, po prostu,
rozstał sie Pan z działalnością
społeczną?

— Ani łatwo, ani po prostu..
Zrozumiałem potrzebę odej­
ścia z ruchu młodzieżowego,
przejścia na inny etap, choć
miałem wtedy, w 1952 roku,
dopiero 23 lata. Praca zawo­
dowa. plus funkcja sekretarza
Rady Zakładowej Związków
Zawodowych Kombinatu sa­
tysfakcjonowała mnie zupeł­
nie. Do czasu.

— Do kiedy?
— Do początków roiku 1970

kiedy działalność związkowa
przestała już być zupełnie
tym, co sobie wyobrażałem, co

chciałbym robić. To nie była
tylko kwestia programu i
kompetencji, ale i układów
personalnych w naszym kom­
binacie. Nigdy jednak nie od­
szedłem całkowicie od związ­
ków. które, wraz z Komitetem
Fabrycznym Partii patrono­
wały działaniu Komisji Ba­
dań Społecznych. Prowadzi­
liśmy wspójnie z Komisją So­
cjologiczną PAN szereg ba­
dań, publikując raz do roku
raporty, z których wynikało
to. co wyniknąć musńało, ale
na ęo nikt nie zwracał więk­
szej uwagi.

— Co mianowicie?
— Już w drugiej

lat sześćdziesiątych
wadziliśmy badania
załogi Huty im. Lenina: okazało
sie. że pracownicy — od dy­
rektora do szeregowego pra­
cownika — nie chcą, by ich
dzieci były hutnikami. Powód
prosty:' stopniowa degradacja
rangi zawodu, pogarszające
się warunki pracy, brak per­
spektyw stabilizacji życiowej.
Były oczywiście, próby zmia­
ny tego stanu rzeczy Tylków
latach stedemdziesiątych pow­
stały 3 programy moderniza­
cji huty, które nigdy nie zo-

połowie
przepro-

. wśród

stały przyjęte, choć trąbiło się
o nich głośno. Liczył się do­
raźny wynik, sukces produk­
cyjny, wielkość produkcji. W
rezultacie...

— Wiem, pamiętam. W re­
zultacie bodajże w 1978 roku,
kiedy to kombinat dał- rekor­
dową ilość 6,7 min ton stali,
pękł pancerz III Wielkiego
Pieca,

— ...a ponieważ stało się to
w trakcie zmiany, nie doszło
na szczęście do ofiar w lu­
dziach. Pancerz pękł, bo
przedłużano . wbrew wszelkim
prawom fizyki, cykl między-
remontowy. Taka była wtedy
moda. Skutki owej mody od­
czuwają do dziś załogi wy­
działów surowcowych huty,
zwłaszcza koksochemii. < A
związki zawodowe milczały,
nie zdobyły się na jeden gest
protestu. Robiłem to, co uwa­
żałem za możliwe i uczciwe:
organizowałem badania, son­
daże. prezentowałem ich wy­
niki będąc świadkiem formal­
nego i merytorycznego upad­
ku znaczenia związkowej or­
ganizacji, która swą działal­
ność ograniczyła wyłącznie do
sfery socjalnej. Nie inspirując,
nie podpowiadając, nie wysu­
wając żądań. A przecież hut­
nik w naszym kraju, w okre­
ślonej społecznymi odczuciami
hierarchii zawodowej, zajmu­
je drugie miejsce po górniku!
I jest to adekwatne do rze­
czywistości: wysoki stopień
zagrożenia w pracy zawodo­
wej, równie wielki wysiłek fi­
zyczny — i tee tylko fizycz­
ny. Mówię to jako pracownik
Huty im. Lenina, ale dotyczy to

ogółu hutniczej społeczności,
wszystkich zakładów hutni­
czych i odlewniczych

— Wracając do chronologii:
przyszedł sierpień 1980...

— Wydarzenia tego okresu
nie były dla mnie, proszę mi
wierzyć, żadną niespodztanką:
one muisiały nadejść. Pamię­
tam wyniki ostatnich badań
naszej komisji na temat stanu
świadomości i nastrojów ludzi
pracy. Zresztą nie, nie trzeba
było badań, wystarczyło co­
dziennie nrzyjść na

Piece... Załoga tego wydziału
orzyjęła wydarzenia sierpnio­
we z ogromną nadzieja na od­
rodzenie. się autentycznego ru­
chu związkowego, niezależne­
go. samorządnego. naszego.
Mało kto. teraz o tvm pamię­
ta, ale pierwszych 39 postula­
tów zgłoszonych zostało wtedy
w czasie otwartego 1 zebrania
naszej oddziałowej organizacji
partyjnej. Zgłaszali je wszy­
scy: członkowie partii i bez­
partyjni. •

— Widział Pan w „Solidar­
ności” dużą szansę?

— .Ogromną, podobnie jaki
cała załoga.

— Wiem, źe był Pan człon­
kiem „Solidarności” a rów­
nocześnie aktywnym człon­
kiem partii.

— Gdyby było to pytanie,
a nie stwierdzenie znanego
panu faktu, nie mógłbym od­
powiedzieć. W naszej hutni­
czej federacji przyjęliśmy za­
sadę, 'że nigdy i nikogo nie
będziemy pytać kim był i do
czego należał,
przystąpienia
związków jest nasz. Nabywa
nasze prawa, obowiązki i
przywileje; rzeczą związku
jest dbać o jego interesy, rze­
czą jego jest pozostawać w

zgodzie z ustaleniami statutu.

— Pan jednak stał się oso­
bą publiczną, związkowcy —

i nie tylko — mają prawo po­
znać Pana bliżej.

— Więc dodam, że narodzi­
ny nowego ruchu związkowe­
go, ruchu „Solidarności” po­
traktowaliśmy my, załoga
Wielkich Pieców, jako możli­
wość załatwienia ogromu bo­
lesnych, nabrzmiałych spraw,

odłogiem,
były to

re, jak wtedy przypuszczaliś­
my, mogą przekształcić się w

„stare nowe” związki. Nie po­
biegłem też od razu, z pun­
ktu, do nowej organizacji. Co
nie znaczy, że mój numer le­
gitymacji związkowej nie jest

Od chwili zaledwie dwucyfrowy i że nie
do naszych

1 leżących od lat
■Przede wszystkim

sprawy socjalne, ale patrzy-
■liśmy na nie w kontekście
1 szerszym, przez pryzmat pro-
■blemów całego kombinatu.
' Nasze dyskusje — jakże go­

rące, trwające nieraz wiele
'

godzin, cechował tam, na pie­
cach, realizm. Nie wierzyliś­
my ani przez chwilę, że na

wierzbie wyrosną gruszki, al-
■bo że dobre mzimu przynie­

sie nam z dnia na dzień po­
prawę
większe pensje, sprawiedli­
wość w obsadzie

_

'

Może przemawia przeze mnie
lokalny patriotyzm, ale
przecież serce huty, każdej
huty, bije zawsze tam, w

Wielkich Piecach, na stano­
wiskach, gdzie pracę szanuje
się najbardziej. Gdyby tak
można kiedyś zakodować w

genach tych ludzi ów stosu-
■nek do pracy, do kolegów, do

obowiązków... ale, zdaje się,
zaczynam używać zbyt wiel­
kich słów.

— Potem był 13 grudnia...
— Jeszcze wcześniej były

inne miesiące, o których nie
wolno zapomnieć. Mnie osobi­
ście najbardziej wtedy draż-

Wieilkie niła bezsensowna przepychan­
ka personalna i fakt, że do
„Solidarności” obok ludzi,
którym nigdy nie odmawia­
łem i nie odmawiam szacun­
ku, trafili ludzie, z którymi
naprawdę nie szło się doga­
dać. A ja nie uznaję takich
sytuacji, uważam, że dogadać
się można zawsze, byle mąd­
rze. A potem, wiadomo nam

wszystkim, jak to się wszyst­
ko potoczyło, do czego do­
szło.

— Kolejny fakt z Pańskie­
go życiorysu: nie był Pan w

grupie inicjatywnej nowo

powstających w 1982 roku
związków zawodowych...

— ..u podobnie jak moi ko­
ledzy z dużą nieufnością pa­
trzyłem najpierw na działal­
ność komisji socjalnych, któ-

warunków pracy,

stanowisk.

zostalem delegatem na związ­
kową konferencję huty. A
wie pan dlaczego? Bo uwie­
rzyłem, że dwie lekcje: tam­
ta — z lat sześćdziesiątych 1
siedemdziesiątych oraz ta, z

początku lat osiemdziesiątych
nauczyły nas . tak wiele, że

więcej nie trzeba. Wydaje się,
że teraz naprawdę wiemy, jak
i co trzeba robić. A przede
wszystkim — co trzeba robić,
żeby nie stracić.

— Myśli Pan o porozumie­
niach z Gdańska, Szczecina i
Jastrzębia?

— Właśnie.
— Sprawy potoczyły się te­

raz szybko: Miodowicz, dele­
gat z Wielkich Pieców, orę­
downik tworzenia
ponadzakładowych,
przewodniczącym
Hutniczych Związków Zawo­
dowych, przewodniczącym Ko­
misji Programowej Ogól­
nopolskiego Porozumienia
Związków Zawodowych, wre­
szcie — przewodniczącym
OPZZ.

— ...pozostając nadal, pro­
szę to podkreślić, przewodni­
czącym Federacji. Ostatnia
rzecz, o jakiej marzę, to opi­
nia, że Miodowicz przekonał
członków tej federacji do
swych koncepcji, przeforsował
program, zostawił rozbabraną
robotę i uciekł na wyższe sta­
nowisko. Ja swój otrzymany
ód hutników mandat cenię
najwyżej,, znam swoje obo­
wiązki i postaram się wywią­
zać z nich najlepiej, jak tylko
będę mógł.

— Jest Pan pewny, że po­
trafi pogodzić te wszystkie
funkcje?

— Ja w Katowicach, gdzie
mieści się siedziba federacji,
bywam i tak tylko raz, cza­
sem dwa razy, w tygodniu:
myślę, że organizacyjnie
deracja
pełnie
aktyw, i
spełnia
częstsza,
zbyteczna,
załatwiania
gających rzeczywiście
mojej osobistej decyzji,
czy. konsultacji.

— Na stałe urzęduje
Pan w Warszawie...

— Słowo „urzęduje” wywo­
łuje we mnie nieodmiennie
wewnętrzny protest, ale skoro
nie znajduje pan lepszego...?
Po prostu muszę spędzać ja­
kąś część tygodnia w stolicy.

— W byłej siedzibie CRZZ?
— Najlepiej byłoby w któ­

rymś z zakładów pracy, ale
czy jest pan zwolennikiem

struktur
został

Federacji

Z ALBIONU
właśnie na tych kołach. Dodajmy do
tego mało znany fakt, że poza Londy­
nem na ogół kierowcy samochodów o-

sobowyęh jeżdżą tak powoli i ślama­
zarnie nawet w suchym, słonecznym,
letnim dniu, że po śniegu jeździć nie
lubią... i nie potrafią. Zazwyczaj zo­
stawiają samochód na drodze lub w

rowie, zależy gdzie stanął, i piechotą
idą do domu. Jedyny ruch na dro­
dze, aczkolwiek raczej powolny, to

wozy policyjne, karetki pogotowia,
międzynarodowe ciężarówki i, oczywi­
ście, tacy „narwańcy” jak autor tego
felietonu. Co prawda, na wszelki wy-

/dzie zima, choć nie tak jak powinna
— bo nie wtedy kiedy ma być. Cza­
sem przychodzi w grudniu, a cza­

sem, tak dla odmiany, tuż po Nowym
Roku. Dokładna data, jak do tej pory,
jeszcze nie ustalona. Decyduje o niej nie
kalendarz a kaprys pogody i śnieg. Kie­
dy spodnie. Co jest natomiast pewne, to

rezultat tego jakby na pozór ciągle nie­
spodziewanego zjawiska... Powtarzają­
cego się z coroczną prawie monotonno- padek, z łopatą, gumiakami i worka-
ścią. Pomimo kilkakrotnych, niezapom­
nianych doświadczeń, skutki opadu
śniegu są w dalszym ciągu te same. I

ciągle dziwne i niezrozumiałe. tymbar-
dziej, że dziesięciocentymetrowy opad
deszczu nie jest tu żadną nowiną — ani

przeszkodą. Wszyscy jeżdżą normalnie

po tych podwodnych drogach. Wystar­
czy jednak zamienić te dziesięć centy­
metrów na białe płatki śniegu, po­
mieszać wiatrem, przykleić mrozem...

i klapa na całego! Kompletny chaos i
niemal całkowity zastój w komunika­
cji. Stają autobusy, ciężarówki, pocią­
gi oraz wszystkie inne blaszanki cho­
dzące na kołach. Po wszystkich drogach
i w różnych pozycjach. Nie zawsze

mi w bagażniku. Na komunikatach
meteorologicznych, czyli tak zwanych
prognozach pogody, nie zawsze można
polegać. Ma nie padać a leje. Albo sy­
pie. Dlaczego — nie powiedzieli, a

skąd — też nie wiadomo. Raz twier­
dzą, że ze wschodu... a raz, pewnie
dla urozmaicenia, że z zachodu. Skąd-
by nie leciał to i tak spada na dół.
Na obnażone głowy zdziwionych tu­
bylców.

Do pracy mało kto dociera. Elek­
tryczność nawala, bo gdzieniegdzie ka­
ble zerwane i w domach opartych
wyłącznie na użytkowaniu prądu —

zimno i post. Telewizja i radio apelują
do kierowców, aby nie jeździli, o ile

budowania przez nas nowych
gmachów byle tylko uniknąć
..określonych”, jak zwykła
pisać prasa, skojarzeń? Nie,
nie będziemy nic budować,
nawet nasze starania o mie­
szkania dla nowych pracow­
ników aparatu OPZZ ograni­
czyliśmy do minimum, choć
przyznam się, że problem
mieszkaniowy jest barierą, o

którą możemy potykać się
przy organizacji pracy OPZZ.
W jego etatowym aparacie
chcielibyśmy widzieć przede
wszystkim ludzi z wielkich
zakładów pracy, ludzi może

mniej doświadczonych, ale za

fe-
funkcjonuje już zu-

nieźle, mamy dobry
etatowy aparat też
swe zadania. Moja

obecność tam jest
ogranicza się do

spraw wyma-
tylko

narad

nie jest to absolutnie potrzebne. W

międzyczasie po drogach sypią sól,
gdyż idzie następna fala mrozu. Robi
się gwałtowne zapotrzebowanie na

węgiel i olej do centralnego ogrzewa­
nia. Dlaczego nie wcześniej? No bo ta­
kich zim „arktycznych” tu nie było

zima
są. Prawie

i

co

więc

Proszę pamiętać, że dopiero g
stajemy się tym, czym chce- |
my i powinniśmy być: liczą- |

cym się partnerem w negocja- e

cjach — negocjacjach, nie kon- |

sultacjadh — z rządem. .|
—* Zapowiada Pan poświę- ■.

canie większości czasu, jakim t
Pan dysponuje, na wizyty w |
zakładach pracy...

— To chyba logiczne w kon- f
tekście deklaracji o konsulta- |
cji — tej autentycznej, na j
miejscu, prowadzonej nie tyl- |
ko przeze mnie, lecz przez
ły aktyw związkowy.

TM
— A co z resztą czasu?

to z autentyczną znajomością życiem prywatnym?
życia i spraw ludzi pracy.

— Na jednym ze spotkań
„przedszombierkowych” mó­
wił Pan, że zdaje sobie spra­
wę, iż całe tabuny ludzi cze­
kają na ciepłe posadki w cen­
tralnych władzach związko­
wych, że wystarczy mały
bła.d, a aparat zurzędniczeje...

— Nie wiem, czy użyłem o-

kreślenia „całe tabuny”, ale
na pewno liczba ta nie jest
mała. Niezależnie od naszej
selekcji chciałbym zapewnić,
iż owe „posadki” wcale nie
będą „ciepłe”: płace nie naj­
wyższe. a konieczność usta­
wicznego bezpośredniego kon­
taktu z terenem, póki ja będę
przewodniczącym, Obligatoryj­
na.

— Powtórzę pytanie często
padające na spotkaniach
związkowych, a więc repre­
zentatywne dla ogółu człon­
ków: jakie wymagania posta­
wią władze OPZZ przed tym
nowym aparatem?

— Przede wszystkim —

świeżość. Żadnych zrutynia-
łych ąrzędników, tych co to

„na gwizdek i na semafor”.
Aparat musi , być zbliżony do
„dołów”, ma reprezentować
ich interesy i oczekiwania.
Drugie kryterium: przydat­
ność. Przydatność rozumiana
jako połączenie doświadczenia
z zaangażowaniem emocjonal­
nym. Trzecie — to lojalność
wobec przyjętego programu,
konsekwencja i — ważne —

upór.
— Pan też uważa się za u-

partego? Mówi się o Panu ja­
ko o „człowieku kompromi­
su”...

— Faktem jest, że należę
do ludzi praktycznych, którzy
chcą i chyba potrafią ogołocić
określenie „kompromis” z je­
go pejoratywnego znaczenia.
Kompromis w wydaniu związ­
kowym nie może nigdy ozna­
czać rezygnacji, ale krok , na­
przód.

— Z walki przeciw podwyż­
ce cen biletów kolejowych i
autobusowych związki zawo­
dowe jednak się wycofały,
przegrały, zrezygnowały...

— My? Proszę pana, prze­
grał minister, którego nie stać
na perspektywiczne myślenie,
na wyobraźnię. Nie powiedzie­
liśmy jeszcze ostatniego słowa.

ZAGRANICZNĄ maszynę do cy-
klinowainla — kupię. Oferty *7385
„Prasa” Kraków, Wlślna 2.

MERCEDESA- 300 Adenguer
kupię. Lublin telefon 238-81.

ŻUKA nowego AOGB „blaszatk** —

kupię. Kraków, tel. 2J2-SS-R0. g-38007

SPRZEDAŻ

ca-

— Powiedziałem już. że je­
stem człowiekiem praktycz­
nym i nie wyobrażam sobie,
by brakło mi czasu na odpo­
czynek. Nie mam, praktycznie
rzecz biorąc, rodziny: córka —

etnograf, absolwentka UJ, pra­
cuje i mieszka w Warszawie,
syn — również etnograf, w

Akademii Wychowania Fizycz­
nego w Krakowie. Oboje są
alipćnisitami, córka , powróciła
niedawno z wyprawy do Kat­
mandu. Ja za najprzyjem­
niejszą i najbardziej dostępną
formę relaksu uważam space­
ry z psem po nowohuckim
parku. Wtedy dopiero człowiek
zaczyna myśleć inaczej. Na lu­
zie... Zresztą, powiem panu,
że żadna z decyzji, które zo­
stały potem przedyskutowane,
wynegocjowane i przegłoso­
wane na sali związkowych
obrad nie urodziła się za biur­
kiem, lecz w czasie pozaproto-
kólamych dyskusji w

przyjaciół, w .mocnych
ków rozmowach”...

— Był Pan dzisiaj na

rze?
— Oczywiście, byłem.
— i był to spacer

NADKOLA z tworzyw poleca Za­
kład Specjalistyczny, Zbigniew
Dzida, Czechowlce-Dziedztce,
Szczotki 43, tel. 546-08 . Mercedes
115, 1.1B, 1123, Nissan, Peugeot 395,
504, VW Golf, Passat, Jetta, Opel
21390, Audi -------

BMW 316,
1500, . 1300,
Sprzedaż:
piątek godz. 8—17. Zapraszamy!
DRZEWKA wiśni i agrest pieńny
— sprzedam. Gorzów Wllkp.. Si­
korskiego 141/6, tel. 263-19, Grze­
gorz Legan.

80, 100, Ford Granada,
318, 320, Wołga, Łada

Skoda lOOs, 120, inne,
poniedziałek, środ-a,

Kierownikowi

BRONISŁAWOWI

KOZŁOWSKIEMU

składamy wyrazy głębokie­
go współczucia z powodu
śmierci Syna

Dyrekcja
Rada Pracownicza

Pracownicy
Przedsiębiorstwa

Sprzętu i Transportu
Wodno-Melioracyjnego

NiERUCHOMÓSCI

R
i

gronie
roda-

space-

pełen
’

związkowych deliberacji we-
'

wnętrznych?
— A żeby pan wiedział.

t — I do jakich wniosków
L Pan doszedł?

— Próbowałem określić —

; korzystając z tych pokładów
pamięci, w których zakodowa-

’

na jest moja organizacyjna
przeszłość — warunki, które,
gdy zaistnieją, powinny spo­
wodować moje odejście z czyn­
nej działalności w ruchu
związkowym. Nastąpi to wte­
dy, gdy zrozumiem, że wy­
czerpałem wszystkie możliwe
środki, a nie udało mi się u-

zyskać akceptacji dla swoich

racji.
— Czy to prawda, że Pan się

nigdy nie denerwuje?
— Prawda.
•— Rzeczywiście, nie istnieje

nic zdolnego doprowadzić Pa­
na do przysłowiowej białej go­
rączki?

— Owszem, istnieje, ale ni­
gdy tego po sobie nie okażę:
nieudolność. I słynne polskie
„Nie da się zrobić”.

Rozmawiał:

LESZEK MAZAN (PAP)

i

DOSKONAŁY prezent gwiazdko­
wy — szczenięta rodowodowe, dal-
matyńczykl. Wiadomość: Chrza­
nów, Słowackiego 16, tel. 53—19.

KURTKĘ z rudych lisów —

sprzedam. Tel. 11 -43-82. g-37439

HANOMAG F-45, Moskwicz 418 —

sprzedam. Brzesk o-Okoc lm, tel.
318-99 . g-STł240

DOMY, mieszkania, parcele —

kupno—sprzedaż — pośrednictwo
Stronczak, al. Słowackiego 58/15,
poniedziałki, czwartki. g-33544/Prz

KUPIĘ działkę do 25 arńw z moż­
liwością budowy, w okolicy gmi­
ny Świątniki. Oferty 38124 „Pra­
sa” Kraków, Wtólma 2.

USŁUGI

LOKALE

SPÓŁDZIELCZE M-3, 53 mi W
Rzeszowie z telefonem zamienię
na podobne w Zakopanem lub
Nowym Targu, Rzeszów ul. ZMP
9/SI tel. 470-43.

M-3 spółdzielcze w Szczecinie —

zamienię na podobne lub więk­
sze w Krakowie lub w Zakopa­
nem. Oferty 34077 Biuro Ogłoszeń
Szczecin, Hołdu Pruskiego 8.

INSTALUJĘ radarowe zabezpie­
czenia przeclwwłamanlowe wilii 1
mieszkań — Jezierski, tel. 22-56-43,
8—<18. g-36668

RÓ2NE

SAMOTNI! Atrakcyjne
matrymonialne przesyła
Gdynia 10. Skrytka 37.

oferty
„LIDO”,

WYKONUJĘ na zamówienia goto­
we domy jednorodzinne „pod
klucz” z materiałów własnych,

spółdzielcze. I Informacje :Jan Broński, Gródek
łub oferty 24 k. Gorlic, 38-330 Stróże, woj.

Kraków, Wiślna 2. nowosądeckie. g-37747

M-S własnościowe w Nowej Hu­
cie — zamienię na mieszkanie w

Bochni, może być
Kraków, tel. 44-68-75
37433 „Prasa”

■ UWAGA INWESTORZY I WYKONAWCY!

Krakowski Zarząd Dróg zawiadamia, że zgodnie z

ustawą o drogach publicznych z dn. 29.IH.1968 r. art.

19, pkt. 1 — prowadzenie wszelkich prac w pasie dro­
gowym dopuszczalne jest wyłącznie za zezwoleniem
KZD.

W związku z powyższym Krakowski Zarząd Dróg
prosi zainteresowane instytucje oraz osoby prywatnego
zgłoszenie do dnia 15 grudnia 1984 r. wykazów robót
związanych z rozkopaniem lub zajęciem dróg, ulic,
chodników na terenie m. Krakowa oraz województwa
miejskiego krakowskiego w 1985 r. oraz na lato na­
stępne.

Wykazy planowanych robót, które winny zawierać
nazwę ulicy, dokładną lokalizację (jezdnia, chodnik),
rodzaj wykonywanego uzbrojenia należy przesłać do
Krakowskiego Zarządu Dróg — Kraków, ul. Delkerta
17.

Zaznacza się, że na roboty nie zgłoszone w powyż­
szym terminie nie będą wydawane zezwolenia na

prowadzenie robót w pasie drogowym.

p

§ DYREKCJA HODOWLI BURAKA PASTEWNEGO

£ W KRAKOWIE

| poszykuje kandydatów ua stanowiska
/ GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO

K Oddziału Hodowli Buraka Pastewnego
z w Krakowie, ui. Zbożowa 4

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO
5? Stacji Hodowli Roślin

1/ Jakubowice k. Proszowic

jfi Warunki pracy i płacy do omówienia w Dyrekcji
y, HBP w Krakowie, ul. św. Krzyża 17, pek. 14, telefon
K 22-62-00, 22-63-42, 22-79-11.

Przenika do kości przez najgrubsze
futra i ściany. Szczególnie dokucza
starszym osobom oraz cierpiącym na

astmę — nie mówiąc już o posiada­
czach, kwitnącego tu, reumatyzmu.
Nie każdy, zwłaszcza emeryci, może
sobie pozwolić na odpowiednio ciepłe
mieszkanie czy nawet pokój, i śmierć
z zimna nie należy tu do sensacyjnych
wypadków, choć zdarza się tylko
wśród samotnie żyjących staruszków.
Nie mogą temu stanowi rzeczy zapobiec
intensywne starania i troska władz
lokalnych. Jak tu wiedzieć kto mie­
szka sam i czy mu jest ciepło? To
wcale nie znaczy, że wszystkim jest
zimno, choć zimy są, stopniowo, coraz

zimniejsze. Prognoza meteorologów na

daleką przyszłość zapowiada zaostrze­
nie klimatu. Ruszają lodowce... na po­
łudnie. Jeżeli
to felietonów
ale mogą być

Dowodów o

mach jest wiele. Spotyka
każdym bodajże kroku,
ciągu domy mieszkalne
bez piwnic, a jak określić
dawania, który upiera się przy zakła-

znajomy architekt. Zapomniał tylko
powiedzieć, że te rury mają wybitną
tendencję do pękania podczas mro­
zów. Był bez kapelusza — bo nie­
modny, bez kaloszy — bo nieznane,
bez nauszników i futra, gdyż tego się
tu nie używa... spieszył się do domu.
Padał śnieg więc nie chciałem go za­
trzymywać. Wbrew mojej, typowo pol­
skiej, gościnności nie poczęstowałem
go gorącą herbatą, bo akurat zamarzła
woda. W kranie.

Kosztowna nauka nie poszła w las.
Nie darmo uczono mnie, że: „mądry
Polak po szkodzie". Aby dobrze pa­
miętać powtórzono tę lekcję i tutaj.
Zawsze ktoś strajkuje i nigdy nie wia­
domo czego będzie brak. Wobec tego
latem każdego roku zaopatruję się w

olej do centralnego ogrzewania; wę­
giel, drzewo, parafinę i gaz w bu­
tlach. Jak również w lampy naftowe,
gazowe i w świece. Do kompletu do-
daję kuchenkę gazową i trzy prymu-
sy, na wszelki wypadek mam także
piecyki elektryczne.

Listopad mieliśmy całkiem normal­
ny. Lało jak z cebra. Bez przerwy. Na

pociechę typowa, słynna, mgła an­
gielska. Widoczność metrowa, niedu­
ża... i tylko tam gdzie jadę.

JERZY KARO

Spółdzielnia Inwalidów Głuchoniemych
„TRUD” w Krakowie ul. Węgierska 7

ZATRUDNI
do nowo uruchomionego Zakładu Pracy Chronionej dla

inwalidów przy ul. Fredry następujących pracowni­
ków:

ES BLACHARZY

Ślusarzy montażystów
Ślusarzy narzędziowych i remonto­
wych
WYPALACZY wyrobów emaliowych

[3 SPAWACZY ELEKTRYCZNYCH do produkcji
gg PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH

do prac na prasach i przy montażu wyrobów go­
towych

dojdą za moich czasów
z Albionu nie będzie...
z innych stron!
minionych ciepłych zi-

się je na

W dalszym
wznosi się
system bu-

być nie powinno. Ale
roku.

Zarówno tubylcom,
mieszkańcom Albionu
chę zimowej sympatii,
ale chroniczna wilgoć to inna sprawa, daniu wszystkich rur kanalizacyjnych
Jest bardzo widoczna i odczuwana w na zewnętrznych ścianach domu? Że
zimie — nieprzyjemna i niezdrowa.

Przysłowiowe mokre prześcieradło, tłumaczył mi, dawno

jak i innym
należy się tro-

Snieg śniegiem

jest to o wiele tańsza operacja, wy-
temu, pewien

WOLNOĆ TOMKU W SWOIM DOMKU
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

eje trzeba przekopać niemalże całą dzielnicę.
Kto za to zapłaci? Dysponenci mediów tylko
w niewielkim zakresie, w ramach planowa­
nych remontów mogą wykonać podstawowe
prace. Koszty ponosić więc będą te zakłady,
które zgłosi!}- chęć prowadzenia nadbudów.

Wprawdzie wymiana sieci wodociągowej,
ciepłowniczej i energetycznej w najbliższych
latach będzie konieczna — usłyszałam —

więc można przeprowadzić ją przy okazji
nadbudów. Ale ja myślę, że remont robi się
wtedy, gdy istnieje taka potrzeba, a nie dla­
tego, że instalacja ma 30 lat.

...JESTEM PRZECIW

Projekt koncepcyjny nadbudowy osiedli

Nowej Huty powstał w „Miastoprojekcie”
pod kierownictwem mgr. inż. arch. Józefa

Kóniga.
Przebudowa sieci to gigantyczne przedsię­

wzięcie. Znacznie podroży koszty nadbudów.
Jaka będzie więc cena 1 m kw. nadbudo-

wanego mieszkania? I-nż. Kónig jest pewien,
że przy zastosowaniu się do żądań dysponen­
tów mediów o wiele większa niż przewidy­
wano. Dokumentację ma przygotować „Mia-
stoprojekt” po zakończeniu generalnego ro­
zeznania. Dopiero po dokładnej analizie bę­
dzie można powiedzieć. ęzy nadbudowa jest
opłacalna. W obecnym stanie
sprawy — podkreśla inż. Kónig
domniemywać, że nadbudowy
ne. ■.x

Koncepcja architektoniczna
stać, aby być zaakceptowaną
go architekta m. Krakowa oraz Biuro Plano­
wania Przestrzennego. Niemniej jednak na

czerwcowym spotkaniu członków Stowarzy­
szenia Architektów Polskich zdania o pro­

jekcie nadbudowy nowohuckich osiedla by­
ły podzielone. Właściwie przeważały opinie
negatywne. Przede wszystkim podkreślano,
że nie należy zmieniać architektonicznej syl­
wetki Nowej Huty. No i jeszcze bardzo waż­
na sprawa — w zamierzeniach, nadbudowy
mają być przeprowadzone szybko i spraw­
nie. W czasie 6 miefeięcy: zdjąć stary dach,
postawić ściany, założyć nowy dach i oszklić.
Od wiosny do jesieni. Roboty wykończenio­
we i instalacyjne mogą być prowadzone w

miesiącach zimowych. To tylko zamierzenia.
Jak naprawdę będą przebiegać prace budo-

rozpoznania
można

są mało real-

musiała pow-
przez glówne-

t

!

Wszelkich informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje
Dział Kadr, Kraków ul. Józefińska 18 teł. 66-49-84

(dojazd do Rynku Podgórskiego).

PKP Oddział Zemachnizowanych Robót

Drogowych w Krakowie ul. Mogilska 1

wlane? Czy firmy zdążą pa czas? Czy dla
mieszkańców wytypowanych budynków, nad­
budowy nie staną się przekleństwem?

Czekają mieszkańców trudne czasy — mó­
wi inż. Kónig — zwłaszcza w sytuacji, gdy
konieczna jest wymiana instalacji wewnętrz­
nych i zewnętrznych.

NA FLESZ, NA BŁYSK?

Niektórzy mówią, że chodziło o splendor.
Inni, że to . niepotrzebne wychylanie się. Ja

myślę, że pomysł za wcześnie „sprzedano” do
publicznej wiadomości.

Obiecano mieszkania. Tanie. I szybko.
Wystraszono mieszkańców bloków przezna­
czonych do nadbudowy.

Najpierw trzeba sprawdzić, czy pomysł
jest realny, a dopiero później propagować
go. Bez zebrania dokumentacji nie wolno ni­
czego ogłaszać. Tymczasem w Nowej Hucie
popełniono błąd.

Konflikt powstał przy adaptacjach. Kon­
flikt rzeczywisty. Jedni są za, inni — prze­
ciw. Każdy ma swoje racje. W przypadku
nadbudów konflikt został sztucznie stworzo­
ny. Nikt dziś nie potrafi powiedzieć, czy
nadbudowy będą prowadzone. Kto wyda

decyizję o wybudowaniu drogich i uciążli­
wych w wykonawstwie mieszkań?

Na wiosnę tego roku po raz pierwszy ze­
tknęłam się z konkretnym projektem. Dowie­
działam się, które bloki wytypowano
nadbudów. Czytałam listy i skargi
szkańców. Właśnie wtedy powiedziano
że decyzję o wprowadzeniu w życie
przedsięwzięcia podejmą nowi radni z

wej Hurty. Minęło kilka miesięcy. Z uporem
pytałam — kiedy na sesji DRN stanie pro­
blem nadbudów? Jak najszybciej. Ale po­
śpiechu nie widzę. Może więc wreszcie na

najbliższej, grudniowej?.
To ma być konsultacja. Radni podadzą

swoją ocenę. Na podstawie jakich opinii?
Czy tylko takich, które przedstawia władza
dzielnicy, jakby nie było autorytet dla sza­
rych obywateli? Bo mieszkania są potrzebne
i nie wolno patrzeć tylko na koniec własne­
go nosa. Czy też radni pójdą moim śladem,
do inż. Józefa Keniga, aby dowiedzieć się, że
nie wszystko jeszcze sprawdzono, i tak na­
prawdę nie wiadomo, czy opłaca się pro­
wadzić nadbudowy? Bo każde pociągnięcie
inwestycyjne, nawet tak cenne, jak dodat­
kowe mieszkania, musi być poprzedzone ra­
chunkiem ekonomicznym.

PRZYJMIE do PRACY
do

mie­
rni,

tego
No-

MAGDALENA RUSEK

na terenie Krakowa i województwa: tarnowskiego, no

wosądeckiego, przemyskiego, rzeszowskiego pracr/.w.ta
ków

®

©
9

fizycznych w zawodach:

SPAWACZ
ELEKTRYK

ŚLUSARZ
MECHANIK KIEROWCA POJAZDÓW SAMO­
CHODOWYCH

GEODETA
PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH NIEWYKWA­
LIFIKOWANY CII

H Oddział zaipewnia korzystne warunki płacowe, ulgo-
|U we przejazdy środkami PKP, deputat opałowy, ekwi-

j® walent za umundurowanie, zakwaterowanie w wago-
[U nach mieszkalnych, bezpłatną opiekę lekarską, wczasy
H pracownicze i rodzinne.

Szczegółowych informacji o warunkach pracy i płacy
pg oraz zgłoszenia przyjmuje PKP Oddział Zmechanizo-

waiiych Robót Drogowych. Kraków ul. Mogilska 1, po-
B kój 326 lub 328 tel. 22-70-22 wewn. 53-57.
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Ponowna kontrola WIT

teatry
SOBOTA

1):

2):
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■ Koniec zabawy w „ciuciubabkę"!
■ 8 wniosków o odwołanie ludzi

odpowiedzialnych za zaniedbania
Po przeprowadzeniu kontroli przez inspek­

torów Wojewódzkiej Inspekcji Terenowej,
która — przypomnijmy — miała miejsce w

'dniach od 5 do 7 listopada, wszystkich zain­
teresowanych nią objętych zawiadomiono, że
wykonanie zaleceń WIT będzie sprawdzo­
ne. Nie wszyscy jednak chyba w to uwierzy­
li.’ skoro rekontrola wykazała, że w wielu
przypadkach nic się nie zmieniło. W diwóch
przypadkach, a mianowicie stacji PKP Kra­
ków Główny Osobowy oraz administracji
Osiedla Strusia (spółdzielnia „Hutnik”) nie
wykonano większości zaleceń.

Krakowskie Zakłady Sodowe nie zrealizo­
wały 7 najistotniejszych — z wydanych ogó­
łem 19 — zaleceń wynikłych po uprzedniej
kontroli WIT, w tym między innymi: lik­
widacji „dzikiego” podłączenia się do miej­
skiej instalacji wodociągowej, co umożliwia­
ło nielegalny pobór wody w ilości co naj­
mniej 100 m. sześć, na godzinę, wpuszczania
ciepłej wody technologicznej do kanalizacji
etc.

Brak reakcji wobec wykazanych ewident­
nych niedociągnięć w przygotowaniu do zi­
my i niegospodarność ujawniły się również
m. in.: na dworcu PKS w Proszowicach (trwa
tam, rozpoczęty niedawno remont grzejników,
budynek jest nieoświetlony a otoczenie nie­
uporządkowane), w porcie lotniczym w Ba­
licach, w Miejskim Przedsiębiorstwie Ziele­
ni (które m. in. uwzględni w planach akcji

zimowej spycharko-kóparkę „Waryński” sprze­

daną niedawno w drodze przetargu), w Pań­
stwowych Zakładach Zbożowych (w których
stwierdzono złe składowanie ziarna, duży
procent jego zawilgocenia powodujący fer­
mentację i porastanie), w magazynie warzyw
i. owoców nr 901 PSS „Społem”, oddział
Śródmieście (składowano tam ziemniaki pod
„gołym niebem”). Zrzeszenie Właścicieli Nie­
ruchomości okazało się również odporne na

nakazy i zalecenia.
Prawdziwy skandal ujawniono przy ul. Ko­

niewa 2, na budowie pawilonu stołówki. Prze­
wodniczący WIT — Bogdan Michniewicz o-

kreślił to tak: „stan organizacyjny, prawny,
a także wyjaśnienia były skandaliczne. Nie
ma dozoru. Są milionowe straty materiałów
i urządzeń. Sprawę skierowano do prokura­
tury oraz Dzielnicowego Urzędu Spraw Wew­
nętrznych, dołączając dokumentację zdjęcio­
wą.”

Dodajmy, gwoli sprawiedliwości, że są i
tacy, których należałoby pochwalić: ZEC,
PPEC, MPO, PGM — Nowa Huta, naczelni­
ków Myślenic, Proszowic, Pcimia i Trzycią­
ża, RPGK Myślenice, żłobek nr 13 w Cen­
trum A, DzZDiZ Nowa Huta, a także — co

jest niestety ewenementem — kierownictwo
budowy bloków nr 3, 5 i 6 w os. Wysokim.
■Prócz kar i mandatów WIT wystąpił rów­

nież z 8 wnioskami o odwołanie ze stanowisk
osób odpowiedzialnych za zaniedbania.

(er)

SŁOWACKIEGO (pL Ducha
A. Fredro: Śluby panieńskie
19.15. MINIATURA (pL Ducha

Wg Księgi Hioba: Hiob — 17. STARY

(Jagiellońska 1): Sofokles: Anty­
gona — 19.15. SCENA MAŁA

(Sławkowska 14): F. Dostojewski:
Biedni ludzie — 20. KAMERALNY

(Boh. Stalingradu 21): H. Pinter:

Ijrodziny Stanleya — 19.15. BA­
GATELA (IKarmeflicka 6): Kiedy
śpiewa słowik — lii, .13. LUDOWY

(os. Teatralne 34): Studencki Teatr
Tańca „Kontrast” — 18.
SCENA „NURT” (os. Tea­
tralne 34): K. Moczarski: Rozmo­
wy z

RETKA (Lubicz 48):
Król
GROTESKA (Skarbowa 2);
lewna i echo — 10; Biuro rzeczy
znalezionych — 12. STU (al. Kra­
sińskiego 16): Wg G. Kapena: Sty­
pa - 19.15. SCENA SATYRY „MA­
SZKARON” (Rynek GŁ 1): Deka-
meron — 22 . HOTEL ,»POD RÓ­
ŻĄ” (Floriańska 14): Panna Piipi
z Pipidówki — 8 .45; Raskolnikow
— 19.15. FILHARMONIA (Zwierzy­
niecka 1):' Koncert symf. Wyk.
Ork. PFK p/d T. Bugaja, A. Pale­
ta. W progr. m. in.: Faila, Debus-

sy — 18.30.

Pozostałe teatry nieczynna

katem

włóczęgów

(os.

18.
R.

OPE-
Friml:

19.15
Kró-

W sob., WRZOS: Bajki — 12; Baśń
o jasnym sokole (rad-z. b.o.) — 13;
popeł. jak w sob., ZWIĄZKO­
WIEC — STUDYJNE: Impreza
MifcoJajowo-Noworoczna „Nowe
szaty cesarza'’ — 10, 12, 14, 16;
Dzieciko Rosemary — 18, 20.30.

ALWERNIA — Chemik: niecz.,
GDOw — Promyk: Ucieczka z

A-lcatraz (USA 15 lat); Austeria

(poi. 15 lat).
Pozostałe kina jak w sobotę.

wystaw^*^)
SOBOTA N1EDZIELA

NA WAWE-
KOMNATY (10 -15), SKAR

KORONNY 1 ZBROJOW

(10 -15), MUZEUM KATE

NIEDZIELA

Ro-KAMERALNY: 1. órkeny:
dżina Totów — 19.15. BAGATELA:

Kiedy śpiewa słowik — 11. LUDO­
WY: O krasnoludkach i o sierot­
ce Marysi — Ul (spektakl zam

krtóęty-). OPERA — Teatr im. J.

Słowackiego (pL Ducha 1): G. Puc­
cini: Tosca — 12 . OPERETKA: M.
Billiżanka: Czerwony Kapturek —

16. GROTESKA: Królewna i echo
— III; Biuro rzeczy znalezionych —

17. HOTEL „POD RÓŻĄ”: Łapać
Ciaptalka — 11; Rasikolnikow —

19.15. SCENA SATYRY „MASZKA­
RON”, FILHARMONIA — niecz.

Pozostałe teatry jak w sobotę

ZBIORS SZTUKI
LU:
BIEC
NIA
DRALNE (10—15), Wystawa ,.Wa
wel zaginiony’’ (10—15) GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG­
MUNTA (sob 9-15, nledz 12—15)
MUZ. W PIESKOWEJ SKALE (Oj­
ców): (10—15.30), MUZEUM W. I
LENINA (Topolowa 5): Wysta­
wy: „Lenin w Polsce”, „W Le­
nin i N. Kru.pska w Krakowskim

Związku Pomocy dla więź­
niów politycznych” (9—17, wst.

wol.), niedz. ()10—15. wst

wol.), DOM LENINA (Kr Jadwigi
41): Wystawy: „Mieszkanie Leni­
na”, ..Rewolucyjna działalność
Lenina na ziemi krakowskiej”;
„Miejsca zesłań i emigracji po­
litycznej Lenina” (9—15. wst

wol.) MUZEUM PRZYRODNICZE

(Sławkowska 17): Współczesna
fauna polska (10—13, wst. wol.)
MUZEUM ETNOGRAFICZNE (pl
Wolnica 1); Wyst.: „Polska kultu­
ra ludowa”; „Dzieła i twórcy w

40-leciu PRL” (10—15). MUZEUM
HISTORYCZNE: KRZYSZTOFO-
RY (Rynek Główny 35): Wysta­
wa ,,Z dziejów/ i kultury
kowa” oraz prezentacja
dali darowanych przez

SOBOTA

• Pałac Młodzieży (Kro­
woderska 8): Imprezy dla dzie­
ci, m. in.: „Zwiedzamy miasta
NRD” (przeźrocza, foldery, za­
gadki) — 12; projekcja bajek
dla najmłodszych — 12; spot­
kanie z A. Budziszewskim pt.
„Dajmy szansę Ziemi” oraz

projekcja filmu „Szczęście na

smyczy” — 15.

NIEDZIELA

• Śródmiejski Ośrodek
Kultury (Mikołajska 2); „Przy­
gody lisa Witalisa” spektakl
dla dzieci oraz prezentacja la­
lek z całego świata — 11.

• Klub „Starówka” (Szcze­
pańska 5): Praca z dziećmi
— ,.W krainie bajek” — 16.

0 Czerwonoprądnicki Klub
Kultury (Dobrego Pasterza
100): Bajki dla najmłodszych
— 10, 11.30, 12.30; „Dom pod
czerwoną latarnią” (węg. 18
lat) — 18.

® Pałac Młodzieży (Kro­
woderska 8): Poranek pt.
„Bajki z lizakiem” — 11, 12.30.

Terminarz zebrań wyborczych
do organów samorządu mieszkańców

w osiedlach Krakowa i woj. m. krakowskiego

3 XII 1984 R.

— os. Kazimierz — Przeds. Bud. -Montażowe (Ska­
wińska 13) o godz. 17

— os. Zdrojowe — Szyib Górsko (Wieliczka) o

godz. 17
— os. Mistrzejowice — świetlica osiedlowa o godz. 18
— os. Kurdwanów — Dom Kultury (Cechowa 19)

o godz. 17
4XH1984R.

— os. Grzegórzki — VIII LO (Grzegórzecka 24) o

godz. 18.
— os. Soboniotwice — Klub Kultury (Kuryłowicza

115) o godz. 17.30
— os. Kobierzyn — Szk. Podst. nr 53 (Skośna 8)

o godz. 18
5 XII 1984 R.

— os. Tyniec — Szk. Podst. nr 132 (Śmiałego 6)
o godz. 17.30

— os. Bieńczyce — świetlica osiedlowa o godz. 17

wama 1 przewozy, tel 22-29-99;
Podstacje KPR; Rynek Podgórski
2 — tel. 66-69-99. Prokocim (Teligi
6) — tel 55-59-99. Lotnisko (Balice)
— tel ltl-19-99 . Nowa Huta - tel
44-49-99, Krowodrza (Piastowska)
— tel. 33-39-99, Krzeszowice
— tet 99, Jerzmanowice - tel 48.
Proszowice — tel. 9, Myślenice —

tel 999.

Wielkiego
ców; 999;
Wieliczka
tell. alarmowy: 999;
połomice - tel alarmowy:
tel miejski: 21(1-209.
tel. 99 oraz Izby Przyjęć wszyst­
kich szpitail wg rejonizacji

Skawina (Kazimierza
4); tel dla mieszkań-

tel. miejski. 761-444
- tel. 22-33-54 i 78-38-6G;

Nie-
198;

Iwanowice

apteki
INFORMACJA APTECZNA -

tel. 11-07-65 (8—15), niedz. (miecz.) .

Dyżury nocne pełnia apteki:
Szczepańska 1, Kazimierza Wietb-

kiego 1«17, Pstrowskiego 27, Kra­
kowska 1, Długa 88, Kozłówek

(pawilon), N. Huta — Centrum
bH. 6, os. A. Struga 36.

MYŚLENICE (Rynek 10)
WIELICZKA (Boh Warszawy
SKAWINA (Ogrody 101:)
PROSZOWICE (1 Maja 51)
Nocne dyżury pełnią apteki

Krzeszowicach, Niepołomicach.
Sułkowicach, Alwerni. Dobczy­
cach. Gdowie. Skale t Słomnikach

C,

12)

w;

SPÓŁDZIELCZY PUNKT
DIATRYCZNY l KARDIOLOGI­
CZNY - tel. 22-25-66. 22-31-38 Ć15.3#
22), nledz. (8—22).

samo poł., 12.45 Muz. nowości tyg.,
13.00 Przegląd tygodn., 13.15 Kla­
sycy operetki, 14.00 Mag. między-
nar.: Wektory, 14.20 W taiflku

takt., w kilku slow.. 14.30 W Je­
zioranach, 15.00 Konc. życzeń, 16.00

Wesoły autobus, 17.00 Mag. muz

„Rytm”. 18.00 Dialogi histor., 18.15
Świat muz.: Igraszki z Chopi­
nem, 19.10 Konc. na jeden głos:
Stevie Wonder, 19.30 Radio dzie­
ciom: „W pewnym mieście”, 19.50
Siadem naszych interw., 20.05 Ko­
mun. Tot. Sport. 20.10 Przy muz.

o sporcie, 21.00 Komun., 31.05 Pol­
skie rodowody, 31.30 Słynni wir­
tuozi: Peter Dannm, 22.00 Teatr
PR.: „Górniczy zakon”, 23.25 Ja-zz
dla wszystkich. 0 .00 Wiad. 1 muz.

nocą.

17.00 1500 sekund wielkiego
sportu

17.25 Dzień Górnika 1984
17.40 „Ciało bez tajemnic",

ode. pt. „W poszukiwaniu
równowagi" — film dokum.
prod. ang.

18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Na antenie „Dwójki”
19.15 „Łebki i ogonki” —

film prod. ang.
19.30 Dziennik Telewizyj­

ny (dla niesłyszących)
20.00 Dzień Górnika 1984 —>

w programie m. in.: słowo o

szpadzie górniczej, leksykon
górniczy, u Alojza — program
rozrywkowy

21.30 Tydzień w polityce
21.40 Kino dorosłych: „O-

gród Wenus”, ode. 4 — serial
prod. hiszp.

22.25 DT — Wiadomości
22.30 Rozrywkowy program

barbórkowy
23.15 Poezja na dobranoc

NIEDZIELA

W sobotę i niedzielę

Kiermasz

mikołajowy w NCK
6 grudnia coraz bliżej, dla­

tego czas już najwyższy po­
myśleć o kupnie jakiegoś pre­
zentu dla osoby bliskiej. Do­
skonałą ku temu okazję stwa­
rzają RSW „Prasa — Książka
— Ruch” oraz Przedsiębiorstwo
Upowszechniania Prasy i
Książki, które w dniach 1 i 2
grudnia br. w godz. 10—15 or­
ganizują w Nowohuckim Cen­
trum Kultury kiermasz mi­
kołajowy. Będzie można na

nim nabyć płyty, ciekawe
książki dla dzieci, młodzieży i
dorosłych, kalendarze ścienne
i stojące, reprodukcje, artyku­
ły kosmetyczne, ozdoby choin­
kowe, wydawnictwa kolekcjo­
nerskie, nalepki itp.

W czasie trwania kierma­
szu można będzie oglądać a

także kupować interesujące
prace plastyczne. Słowem
warto wybrać się do NCK.

(koż)

«Xn1984R.

— os. Lubocza — Szkoła Podstawowa o godz. 17
— os. Żywieckie — Klub „Iskierka” (Żywiecka 47)

o godz. 18
— os. Nowogrzegórzeckie — Szk. Podst. nr 38

(F. Nullo 23) o godz. 18

, 7 XII1984R.

— zespół os. Batowice, Dziekanowice — Klub osie­
dlowy o godz. 17

— os. Łagiewniki Nowe — Klub „Borsuczek” (Bor-
sucza 12) o godz. 18

— os. Wiśniowa — Szk; Podst. nr 95 (Wileńska 90)
o godz. 17.30

8 XII 1984 R.

— os. Przylasek — świetlica osiedlowa o godz. 16
— os. Lekarka — Wieliczka, Szk. Podst. nr 3 o

godz. 17
9 XII 1984 R.

— os. Mogiła — świetlica osiedlowa o godz. 15

10 XH 1984 R.

— os. Piaski Wielkie — Szk. Podst. nr 57 (Cecho­
wa 57) o godz. 17.30

— os. Salwator — Siedziba KO (Królowej Jadwigi
29) o godz. 18

11 XII 1984 R. '■
— os. Kleparz — WZGS (Szlak 65) o godz. 17

Targi Sztuki Współczesnej
Wczoraj w salonie wystawo­

wym Pracowni Sztuk Pla­
stycznych. Rynek Główny 11,
zaczęły się Targi Sztuki
Współczesnej.

W dwóch pomieszczeniach
zgromadzono wiele bardzo
pięknych obrazów, grafikę,
wyroby z ceramiki, srebrną

biżuterię z bursztynami,
przedmioty wykonane przez
mistrzów medalierstwa. Moż­
na również kupić plakaty ze­
społów młodzieżowych, kalen­
darze na 1985 rok i... „Porad­
nik domowy babci Aliny”.

Targi potrwają do 3 grud­
nia. (bb)

Rozstrzygnięto konkurs na najlepszy punkt
sprzedaży „Ruch“

KIJÓW (Krasińskiego 34): Błę­
kitny Grom (USA 15 lat) oraz fil­
my krótkometr — 16.30, 19.30
KULTURA (Rynek Gł. 27): Butch

Cassidy i Sundance Kid (USA 15

Łab) — 10,12,14, 18; Popiół i dia­
ment (poi. 15 Laifc) — 16, KSF MI­
KRO (Dzierżyńskiego 5): Pano­
rama kina zachodnioniemiecikie-

go — 12, 13.45, 18, 19.15, MŁODA
GWARDIA — STUDYJNE (Lubicz
6): Iluzjon — film prod. USA z

cyklu „Popularne melodramaty”
— 16, 18, 20, PASAŻ BIELAKA:

Bajki — 12; Wyjście awaryjne
(poi. 15 lat) — 13; Wejście smoka

(Hongkong — USA 18 lat) — 10,
15, 17, 19, PODWAWELSKIE (Ko­
mandosów 31): Cena strachu (USA
18 lab) — 16, SFINKS (Majakow­
skiego 2): To tyflfco rock
lat) — 16, 18, 20, ŚWIT
SALA (os. Teatralne 10>:
mia pana Kleksa, cz. I i

b.o.) — 11.45; Bliskie spotkania III

stopnia (USA 12 lat) — 15 (poże­
gnanie z filmem); Więzień Bruba-
ker (USA 18 lat) — 17.30, 20,
ŚWIATOWID DUŻA SALA (os.
Na Skarpie 7): Poszukiwacze za­
ginionej; arki -(USA 12 lat) i filmy
krótkometr. — 15.il5; Obcy — 8 Pa­
sażer „Nosbromo” (ang. 15 lat) —

17.45 (pożegnanie z filmem); Nor­
ma Rae (USA 15 lat) — 20 (poże­
gnanie z filmem), TĘCZA (Praska
52): żandarm w Nowym Jorku

(fr. b.o .) — 18.30, UCIECHA (Boh.
Staiingradu 16): E.T. (USA 12 łat)
— 14.30; Gandhi (ang. 15 lat) —

16.30; Psy wojny (USA 18 lat) i

filmy krótkometr. — 20, UGOREK

(o-s. Ugorek): Młynarczyk i kotka

(NRD b.o.) — 15; Magiczne ognie
(poi. 18 łat) — 17, 19. WISŁA (Ga­
zowa 27): Bliskie spotkania
stopnia (USA 12 lat) — 15.30,
WANDA (Waryńskiego 5): Czy
ci z nami pilot (USA 12 lat) —

12. 15; Kamienne tablice (poi.
lat) — 17, 19.45,

'

(iStradom 15): Inne

(węg. 18 lat) — 15.30, 20,15; Th-ais

(jpol. 18 lat) i filmy krótkometr.
— 17.45, WOLNOŚĆ (jl« Stycznia
1): (10 — seans zamknięty); Aka­
demia pana Kleksa., cz. I i II —

12.15; Czas dojrzewania (poi. 15

lat) — 15.30; Seksmisja (poL 15

lat) i filmy krótkometr. — 17.45;
Niebiańskie dni (USA 15 lait) —

20J15, WRZOS (Zamojskiego 50):
Błękitna płetwa (austrail. b.o.) —

15.45 (pożegnanie z filmem); U-

cieczka z Nowego Yorku (USA 18

lat) i filmy krótkometr. — 17.30.
20. ZWIĄZKO-WIEC — STUDYJNE

(Grzegórzecka 71): Tropiciel (NRD
12 lat) — 16; Dziecko Rosemary
(USA 16 lat) — 18. 20,30.

ALWERNIA — Chemik: Kocha-
nica Francuza (ang. 15 łat). DOB­
CZYCE — Raba: Szpital Brltannia

(ang. 18 lat); Soból i panna (poi
15 łat), KRZESZOWICE — Nowo­
ści: Dziecko Rosemary (USA 18

lat). MYŚLENICE — Wisła: Psy
wojny (USA 18 lat), NIEPOŁOMI­
CE — Bajka: Seksmisja (poi. 15

lat). SKAWINA — Piast: Dziecko

Rosemary (USA 18 łat), SŁOMNI­
KI— - - -

15 lad:.

WIELICZKA —

„Concorde” owł.
nie z filmem).

Pozostałe kina

(poi. 15
DUŻA

Akaide-
II (pod.

III

18,
le-

10,
15

WARSZAWA

spojrzenie

Czar: Wciąż o miłości (fr.
pożegnande z fiilmem1),

Górnik: Afera
T5 lat, pożegna-

nieczynne.
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Robotnicza Spółdzielnia Wy­
dawnicza „Prasa — Książka —

Ruch” Przedsiębiorstwo Upo­
wszechniania Prasy i Książki
w Krakowie po raz drugi już
zorganizowała konkurs na naj­
lepiej prowadzony kiosk „Ru­
chu”. Dzięki konkursowi wła­
śnie zauważono znaczną po­
prawę estetyki niektórych kio­
sków „Ruchu”, większe staranie

agentów w ich prowadzeniu,
a także w niektórych przy­
padkach znać ;ną dbałość po­
szczególnych oddziałów „Ru­
chu” o stan techniczny po­
szczególnych placówek. Aby
wytypować kioski „Ruchu”
do współzawodnictwa prze­
prowadzono dwuetapową se­
lekcję w trakcie okresowych
Przeglądów. Do wzięcia udzia­
łu w konkursie uprawnionych
było 1700 placówek z trzech

województw: krakowskiego,
nowosądeckiego i tarnowskie­
go (w tym z woj. miejskiego
krakowskiego 900 placówek).
Rywalizację prowadzono w

dwóch grupach: punktów

wolno stojących i wbudowa­
nych oraz sklepach. Do II

etapu konkursu zakwalifiko­
wało się tylko 20 placówek w

tym 11 punktów wolno stoją­
cych i 9 sklepów.

Wyniki konkursu ogłoszono
wczoraj w nowohuckim
KMPiK. I tak w erupie kio­
sków wolno stojących I miej­
sce i nagrodę 16 tys. zł zdo­
był punkt nr 1277 podległy
Oddziałowi „Kraków-4” w

Śródmieściu, znajdujący się
na dworcu PKP na peronie 2,
a prowadzony przez: Antoni­
nę Kurzawę, Wiesławę Sater-
nik i Lidię Czopek. II miej­
sce i nagrodę 12 tys. zł uzy­
skał punkt nr 565 podległy
Oddziałowi Kraków-2 w Pod­
górzu znajdujący się w Trze-
meśni k. Myślenic prowadzo­
ny przez Eleonorę Grzesik. Na
III pozycji uplasował się
punkt nr 176 w Nowej Hucie,
którego agentem jest Janina
Szostek. W tej grupie kiosków
wyróżniono jeszcze trzy pla­

cówki: nr 3110 w Tarnowie,
nr 2631 w Nowym Targu i
nr 2281 w Gorlicach. gru­
pie sklepów „Ruchu” nie
przyznano pierwszego miejsca
— tylko dwa drugie równo­
rzędne. Uzyskały je: sklep
przy ul. Szewskiej prowadzo­
ny przez małżeństwo Marka i
Elżbietę Klimków i sklep w

Krynicy na deptaku, gdzie
sprzedawcą jest Eleonora Sa­
dowska. III miejsce uzyskał
sklep nr 2539 w Nowym Tar­
gu prowadzony przez Zofię
Pajerską. Wyróżniono dodat­
kowo dwa sklepy „Ruchu” w

Zakopanem na Krupówkach i
w Tarnowie na ul. Jasnej.
Wśród Oddziałów „Ruchu”
najlepiej pracującym okazał
się Oddział Kraków-4 Śród­
mieście, który otrzymał na­
grodę 30 tys. zł i puchar prze­
chodni ufundowany przez dy­
rektora naczelnego Robotni­
czej Spółdzielni Wydawniczej
„Prasa — Książka — Ruch”.

(Pa)

KIJÓW: „Błękitny Grom” —

13.30. 16.30. 19.30, KULTURA:

„Buitcih Cassiidy i Sundaince Kid
— 14, 16, 18. 20. KSF MIKRO:

(Przegląd filmu zachodnioniemiec-

kiego - 12, 13.45, 14.30, 18. 19.45,
20.30. MŁODA GWARDIA: Wciąż
o miłości (fr. 15 tot) — 12.30, 1-8,
20.15 (pożegnanie z f9men>x Sól
ziemi czarnej (pól. 145 lat) —

.

15.45, PASAŻ BIELAKA: Bajki —

1-2, 13, 14; Wejście smofca — 10. 15,
17, 19. PODWAWELSKIE: Bajki

16, 18,
po-
SA-

cz.

III

fii-

19. PODWAWELSKIE:

12, 13; Cena strachu —

SFINKS: Bajki - W, 18- 13;
poł. jatk w sob., ŚWIT DUŻA
LA: Akademia pana Kleksa,
I — 13.15; Bliskie spotkania
stopnia — 15 (pożegnanie z

mem); Więzień Brubafcer — 17 .30.
20. Swrr MAŁA SALA: Za sied­
mioma morzami (NRD b.o .) -

15.15; Blues Brothers (USA 15 laiti)
— 17, 19.30. ŚWIATOWID DUŻA
SALA: Tajemnica staire-go ogrodu
(poi. b .o .) — 13.30; popol. jak w

sob., TĘCZA — niecz., UGOREK:

Bajki — 14; potpoł. jak w sob.,
WISŁA: Bajki — 11; Historia żół­
tej ciżemki (poi. b .o.) — 12; po-
poł. jak w sob., WANDA: Iluzjon
— „Królewna ze złotą gwiazdą”
(CSRS b.o.) — 10, in.30, 13; Czy le­
ci z Mmi piltat — 15; Kamienne
tablice — 17, 19.45, WARSZAWA:
Poszukiwacze zaginionej arki

(USA 12 lat) 1 filmy króitkometir.
— 13; popoł. jak w sob., WOL­
NOŚĆ: Imperium kontratakuje
(USA 12 lait) 10; ipooost. seanse ja-lt

Kra-
me-

Jana
Pawła II (9—15) , FRANCISZKAŃ­
SKA 4: (m-iecz.). JANA 12; Wyst.:
Militaria i zegary (miecz.), POMOR­
SKA 2: Wyst ..Męczeństwo i wal­
ka Polaków w latach 1939—1945”

(9—15). STARA SYNAGOGA (Sze­
roka 24): Wystawa: „Z dziejów
kultury Żydów” (miecz,), MUZ.
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawy: ,,Starożytność i śred­
niowiecze Małopolski”; „Pradzieje
N. Huty”. „Mumie
świetle promieni X”,
ści peruiwiańiskie z

Kluigera” (miecz.),
14). APTEKA
ŁEM” (ipl. Boh.
zeum Pamięci
16) GALERIA

(Szczepańska 2): (:lil—17). BWA (-pl
Szczepański 3as>: (niecz.)), GALE­
RIA PLASTYKA (plac Szcze­
pański 5): (niecz.)., niedz.

(10—18) MUZEUM NARODO­
WE (Sukiennice)- Galeria polskiej
sztuki XIX wieku (110—16). MU­
ZEUM WYSPIAŃSKIEGO (Ka­
nonicza 9): (10—16). KAMIE­
NICA SZOŁAYSKICH (pl Szcze­
pański 9): Galeria polskiej
sztuki do 1764 roku (10—16)
ZBIORY CZARTORYSKICH (Jana
19): (10—15.30), niedz. (miecz.),
NOWY GMACH (al. 3 Maja 1):
Galeria polskiej sztuki XX wieku

(10—46), SALON TPSP dpi. Szcze­
pański 4): ((10-417), SALON WY­
STAWOWY (Ń. Huta, all.

_

RÓŻ 3):
Wystawa:
„Bunkry”
MPiK (Mały Rynek 4>: CZYTEL­
NIA: OH—19), niedz (lii—-15). GA­
LERIA (11—15), niedz (niecz.)
KOPALNIA SOLI (WieMczka): (8-
15) . MUZEUM ŻUP KRAKOW­
SKICH (Wieliczka): (8—15).

MYŚLENICE - Muzeum Regio
nalne (Sobieskiego 3): Wystawa
„Rewolucja i Lenin w plakacie ze

zbiorów Muzeum Lenina w Kra­
kowie” (10—13 MDK (Świerczew­
skiego 14): „II konfrontacje naj­
młodszych artystów krakowskich”

(potkemkurs. wyst.
’

rzeźby, grafiki i

malarstwa):. (114—21i), MIEJSKIE
SALE WYSTAW ARTYSTYCZ­
NYCH (3 Maja la): „Szanujmy
wspomnienia” (Prezent zbiorów

własnych z okazji 10-lecia pla­
cówki): (10—13). niedz (niecz.) .

INFORMACJA KULTURALNA
KDK (Rynek Gł 27); tel 22-32-G5

(13—<17), nledz (niecz.)

POMOC DROGOWA PZMot, (al
Planu 6-letniego 154) - tel. 44-17-60
l tel 44-16-32 (7—22), nledz. (.10—18),
ul. Kawiory 3 - tel 37-55 -75 (7-
22). nledz. CIO—18).

POGOTOWIE
„POLMOZBYT”
tel. 48-00-84

TECHNICZNE -

(al. Pokoju 81)
(6—22), nledz. (10—18)

PROGRAM III

7.00, 13, 19 Serwis Trójki, 7.05
Melodie przebudzanki, 8.00 Spra­
wy i sprawki wiedkięgo świata,
8.10 Komu pios.. 8 .45 Kąty widze­
nia, 9.00 Muz. poranek film., 9.30
Z mojej płytoteki, 10.00 „Tylko 50
minut”: „To się nadaje” — mie­
sięcznik autorski Kabaretu ..Dłu­
gi”, 10.50 Bliskie spotk.: „Jeśli na

to zasłużysz”, lil.OO Pod dachami
. Paryża: Catherdine Lara, 1'1.30 „Ta­
jemnica działa Acht koma acht”

słuch, dokum.. 12 .00 Recital An-

tliony . Newmana, 12.50 Bliskie

spotk.: „Jeśli na to zasłużysz”,
13.05 Niech gra muz., 14.00 Pry­
watnie u Ernestyny Winnickiej.
14.15 „Żegnaj moja letnia miłości
1984” nowa płyta Michaelą Jack­
sona, 15.00 Życie na gorąco -

przegląd wyd. tyg.. 15.30 Odkurzo­
ne przeboje, 15.50 Bliskie spotk.:
„Jeśli na to zasłużysz”, 16.00

Dzieła, interpretacje, magrania,
17.00 Powiększenie, 17.30 Stare i
nowe nagrania Trójkowe, 18.00

„Podróż do Sanatorium pod
Klepsydrą” słuch., 19.05 Baw się
razem z nami, 21.00 „Wielka, wiel­
ka miłość Kamasutra”, 21.20 Mu­
zyczne portrety: Jan Ptaszyn

'

Wróblewski, 22.00 Rozmyślania
przed północą, 22.10 Mistrzowie
Jana Sebastiana, 22.50 Rozmyśla­
nia przed północą, 23.00 Zaprasza­
my do Trójki: Szósta relacja z

Jazz Jamboree 84, 23.50 „Macu-
naima” — ode. 7 .

PROGRAM I

naszej
Wszechnica Rodziny

gospodarsku

7.00 W rodzinie:
Wiejskiej

egipskie w

„Starożytno-
kolekcji W.
niedz. (Ul—

„POD OR-
Getta 18): Mu-

Narodowej (.10—
KRZYSZTOFORY

TELEFON (zgłaszanie
zanieczyszczenia śro-

Gunter
CIO—171

Drebusch
KLUB

szpitale XX
DYŻUR N E

SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻB? ZDRO­
WIA, tel 22-05-11 (czynna całą do

bę).
CHIRURGICZNY: Kopernika 21,

niedz. — Prądnicka 35, CHIRUR-.
Gil DZIEC.: Prądnicka 35, niedz.
- Prokooim, LARYNGOLOGICZ­
NY: sob.,, niedz. — Na Skarpie
65, UROLOGICZNY: Prądnicka 35.
niedz. — Grzegórzecka 18, OKU­
LISTYCZNY: sob., niedz. — ■WŁt-

kowice.

TYLKO W SOBOTĘ

DYŻURNE PRZYCHODNIE 1 O-
ŚRODKI ZDROWIA: czynne (8—
14), zgłaszanie wizyf domowych
(8—12).

ŚRÓDMIEŚCIE: (aŁ Pokoju 4)
- tel 11-83 -96 (8—19), gabinet sto­
matolog (8—14), Skawińska 8 —

tel 66-34-52; Długa 38 - teł

22-86-77; Radomska 36 - tel
H-26-44; ułanów 39a, tel. 11-53-33.

NOWA HUTA, (os. Jagiellońskie
1) - te) 48-56-26 (8—19), gabi­
net stomatolog. (8—14); (os. Na

Skarpie) — tel 44-19-30; (os. Zlot-y
Wiek) - tel. 48-20-70 (os. Wzgórza
Krzesławickie) - teł 44-57-77

zgłaszanie wizyt domowych — tel
44-17-70

KROWODRZA; (Wójtowska 3)
- tel 33-21-97 (8—19), gabinet sto­
matolog (8—14). (Rusznikaiska 17)
- tel 34-01-27, (os. Widok) - teL

37-07-40. (al Krasińskiego 28) -

tel 22-52-66
PODGÓRZE: (Gen Kutrzeby) -

teł. 66-55-11 (8—19),
matolog
55-40-55
66-38 -72
66-12-08 .

55-16-11
WOJ. -

SKIE:
ła. Gołcza Iwanowice Trzyciąż -

Kłaj Dziewm. Zabierzów. Krze­
szowice. Alwernia Czernichów.
Liszki. Zielonki Mogilany, Gdów.

Siepraw, Pcim. Wiśniowa. Koc­
myrzów. Nowe Brzesko

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE­
JONOWE: Niepołomice (pl Zwy.
cięstwa 8). Skawina (Buczka 2a).
Myślenice (Szpitalna 2a). Sułkowi-
co (Zdrowia), Dobczyce (Rynek
14), Proszowice (Kopernika 131
Słomniki (Kościuszki 53). Wielicz­
ka (Zamkowa 6)

gabinet sto

(8—14). (Teligi 8) - tel

(Szwedzka 27) — tel

(Niemcewicza 7) — tel

(ul. Na Kozłówce) - tel

MIEJSKIE KRAKÓW-
DYŻURNE OSR ZDRO-

pogotowie jfr
SOBOTA - NIEDZIELA

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14, teŁ 999, zachoro-

ZIELONY

przypadków
flowiska) — nr 21-33-64 <7—20). niedz

(8—15).

TELEFON ZAUFANIA; 33-71-37

(16 22)

SOBOTA

KHz

5.30.
10.00 12.05.

20.00. 22.00.

5.o5 Rozmalt

tV-PROGRAM

SOBOTA

PROGRAM I

7.00 TTR sem. 3 fizyka —

Fale elektroima-gnetyczne
8.25 Program dnia
8.30 Tydzień na działce
9.00 „Sobótka” oraz film

prod. hiszp. „Don Kiszot z

Manczy”, ode. pt. Straszliwa
przygoda z wiatrakami

10.30 DT — Wiadomości
10.40 Historia dramatu pol­

skiego: W. Myśliwski „Zło­
dziej”, reż. Stefan Szlachtycz.
Wyk.: ---- - - - —

siński,
12.05
12.35
13.20
13.50

go” —

14.10
— rep.

14.40
15.00
15.10

Przebojów
Grudzień 84

15.30 Trybuna Sejmowa
16.00 „Pod zwrotnikiem Ko­

ziorożca”, ode. 2 — film prod.
australijskiej

16.55 „Galeria 37 milionów”:

7.45 Po
mag. spraw wiejskich.

8.15 Program dnia
8.20 Tydzień — mag. rolni­

czy
9.00 „Tełeranek” oraz film

prod. poi. „6 milionów se­
kund”, ode. ■14 pt. Na tropie

10.30 DT — Wiadomości
10.35 „Przygody roślin",

ode. 4 pt. Architekt i kwiat —

serial dokum. prod. fran.
11.05 Na krawędzi słowa
11.25 „Śladami naszych cza­

sów”: „W kręgu ciszy”; „To
jest jajko”

12.00 Poranek symfoniczny
WOSPRiTV z Katowic, wyk.t
Barbara Zagórzanka

13.00 Kraj za miastem
13.25 Siedem anten
14.15 Teatr TV dla dzieci:

„Wiersze i krajobrazy”, reż.

Andrzej Maj
15.00--- '

15.10
15.15

Życzeń
16.00

ode. 3
hiszp.

17.00
Interwizji w gimnastyce arty­
stycznej

17.50 Kulisy wielkiej polity­
ki

18.20 Antena
19.00 Wieczorynka: „Pszczół­

ka Maja”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Mansfield Park” (ode.

6 — ostatni) — serial prod.
ang.

20.55
21.30
22.00

22.05 ..

zyki rozrywkowej”: K

DT — Wiadomości
Program dnia
Telewizyjny Koncert

„Plac Diamentowy”,
— film obycz. prod.

Studio Sport — Puchar

Klub Międzynarodowy
Sportowa Niedziela
DT — Wiadomości
„Leksykon polskiej mu-

PROGRAM II

H. Skarżanka, J. Kło-
F. Pieczka i in.
Z polski rodem
Kroniki lat pierwszych
Poradnik rolniczy
„Pasje pana Bardeckie-
rep.
„Partyzancki generał”

PROGRAM I

na fali 1322 m czyli 227
DZIENNIKI: 4.00. 5.00.

6.00. 7.00. 8.00. 9.00
14.00, 16.00. 19.00.
23.00

4 05 Poranne sygn
roln. 5.25 Więcej lepiej, nowocz.

5.50 Poranne sygn. 9.00—11 .00 Czte­
ry Pory Roku. 11.00 Radio Kie­
rowców 1105 Konc przed hejna­
łem. 11.57 Komun, o st. wód.
12.30 Muz. folklorem malow. 12.45
Roln kwadr 13.00 Komun 13.10
Radio Kierowców 13.20 Pios. na­
szych przyjaciół. 13.30 Konc. reki.
14.05 Mag muz. „Rytm” — Lista

przebojów 14.55 Pięć minut o fil­
mie. 15.55 Radio Kierowców 16.05
Merkuriusz rządowy. 16.30 Konc.

życzeń. 16.55 Przezorny zawsze

ubezp. 17.00 Muz. i aktuata. 17.25

Alkoholizm, alkohol 17.30 Muz z

filmoteki 18.00 Matysiakowie 18.30
Granie Jak z nut. 19.20 Miini-reci-
tal 19.30 Radio dzieciom 20.05,
W kilku taktach, w kilku słów
20.08 Komun Tot. Sport. 20.10 Przy
muz. o sporcie 21.00 Komun 21.05

Radiowy Tyg. Kult- 21 .25 Najpiękn Grafika Konrada Srzednickie-
balety.
23.10 Panor

słynniejszych musicali. 0.00
i muzyka nocą

„Pasterka i kominiarz”
Wiadomości
Telewizyjna Lista

propozycje:

10.25 „Mansfield Park” (ode.
6 — ostatni) — serial prod.
ang. (dla niesłyszących)

11.20 Niezwyciężony żoł­
nierz — wojsk, film dokum.

11.50—23.05 Niedziela w

„Dwójce”:
11.50
12.00

łem”
12.15

czych
13.05

szawska” — dyskusja
kańcami stolicy

13.25 Mini-recital:
„Cosmos”

13.50 Kalejdoskop
„Kino-Oko”:

DT — Wiadomości
„Kwadrans z

Potyczki rodzin

„Architektura
z

hejna-

górni-

war-

miesz-

zespół

22.25 Na rockową nutę
świata. 23.25 Z naj-

Wiad.

PROGRAM III
UKF 66.89 MHz

6.00 Zaprasz. do Trójki. 7.
12. 15.

7.30

8.
16. 17, 18 — Serwis Trójki.

Polit. dla wszystkich. 8 .30

„Wynalazek Morela” — ode. 1”

(powt.). 9.05 Po prostu o nas. 9 .20
Mała poranna muz. 10.00 „Królo­
wie przeklęci” — ode 20 (powt.)
10.30 Złote lata swinga 11.00 Nie

czytaliście — to posłuchajcie —

przegil. tyg. 1 .1 .15 Wokół muz. La­
tynoskiej.
.Dzienniki”

W tonacji
„Zawód. —

„Tylko 50

mag. aut.

wej Paczki”. 14,00 Mistrz, batuty
L. Stokowski. 15.05 Wszystkie dro­
gi prowadzą do Nashvi'lle 15.45

podróże reporterów 16.00 Zaprasz.
do Trójki. 18.05 Inf. sport. 19.00
Nasza Polska Reporterska: Kato­
wice. 19.30
Żeromski:
20.00 Lista
24 godziny
2245

111.50 S. Zeromsfci.
— pdc. 3 (powt.) . 12 .0?

Trójki 13.00 V . Pa-rai*
kobieta'
minut”

zespołu

- ode. 1. 13.10

„Obmowa” -

,Kaczki z No-

Trochę swinga. 19.50 S
..Dzienniki” — ode. 4.

Przebojów Pr. III. 22 .05
w 10 minut, i inf. sport.

Teatrzyk „Zielone Oko”:

„Przycisk” — słuch. 22.35 „Hisz­
pańska fantazja” — gra Chick
Corea. 23.00 Zaprasz. do Trójki

NIEDZIELA

PROGRAM !

8.00, 12.05.

Kogutkiem.

DZIENNIKI: 7.00.
19.00. 20.00. 23.00.

6.00 Kiermasz, pod
7.05 Inf. rady, propos., 7.15 Mu-z .

w ranny oh pantoflach, 7.30 Czas i
ludzie. 7 .45 Pro-gr. 1 pofleca, 7.50

Echą sport sob., 7.55 Komun., 8.30
Moskwa z me<l. i pios.. 9 00 Radio­
wy Mag Wojsk.. 10.00 Gra Ork
PRiTV w Poznaulu. 10.30 Teatr
dla dzieci: ..Tumbo z Przylądka
Dobrej Nadziei’’ - cz. słuch:. lil.OO
Konc. w niedz. przedpoł.. 1 -2.05 W

go
17.25 Magazyn Sportowy —

Puchar Interwizji w gimna­
styce artystycznej oraz slalom
kobiet o PŚ w Courmayeur

18.05
ka

18.15
19.00

ka i Lolka”
19.10 Żyć w krajobrazie —

orogr. publicyst.
19.30 Dziennik Telewizyjny

20.00 „Ukryci wrogowie”,
ode. 4 pt. ..Werdykt” — serial
nroćl. USA

20.55 Na żywo
21.25 Wiadomości sportowe

+ kronika olimpiady szacho­
wej

21.50
F,a”tba

23.00
-niski

RFN, reż. Gunter Grawert

Losowanie Dużego Lot-

Pegaz
Dobranoc: „Bajki Bol-

„Gwiazdy w zbliżeniu”:
Kitt
Kino nocne: „To nie
ogród” — film prod.

PROGRAM TI

Jak rozwijać

Aktualne pro-
oświatówej

11.30 NURT:

umiejętności?
12.00 NURT:

minusy
12.30 NURT:

bierny polityki
13.00—23.30 Sobota w „Dwój­

ce”: „Barbórka”
13.00 DT — Wiadomości
13.10 Filharmonia „Dwój­

ki” (utwory Franciszka Liszta)
14.00 „Podróże na taśmie fil­

mowej” — progr dla dzieci
15.00 „Temat na dziś”:

Dzień Górnika 1984 — w Pro­
gramie miedzy innymi: turniej
gwarectw, portrety górników,
ballada o Giszowcu

16.00 Wideoteka
16.30 Gorąca linia — express

reporterów

Filmowy
„Tuż za Równi­

kiem”; „7 lipca w Kigali”;
„Tam gdzie Nil bierze począ­
tek”

14.40 Moja muzyka — wybi­
tni ludzie ze świata kultury
prezentują — spotkanie z prof.
Lanzendorferem

15.10 Kino Familijne: „U-
parciuch”, ode. 3 — film fab.
prod. RFN

16.00 „Jutro poniedziałek”:
Klub domatorów

16.40 Zbliżenia — czyli to i
owo o filmie

17.10 Słowo wstępne do fil­
mu „Shackleton” — rozmowa

o filmie red. red. Badowskiego
i Czajkowskiego

17.20 „Shackleton”, ode. 1

pt. Porucznik floty handlowej
— serial biograf, prod. RFN,
reż. Martyn Friend

18.20 „Grabieże
Fałszerz, który nie
fałszerzem, cz. 1

19.00 „Bogowie
stron świata”: Założyciel isla­
mu

19.30 Dziennik Telewizyjny
(dla niesłyszących)

20.00 Studio Sport: Puchar
Interwizji w gimnastyce arty­
stycznej oraz I liga siatkówki
mężczyzn

21.00 Barbórka — konferen­
cja z ministrem górnictwa i e-

nergetyki gen. dyw. Czesła­
wem Piotrowskim

21.30 DT — Wiadomości
21.35 Wielkie filmy małego

ekranu: „Szpital na peryfe­
riach”, ode. 19 pt. Komplika­
cje — serial prod. czechosł.

22.35 Wokół
Prus

kultury”:
chciał być

czterech

Estrady: Łucja

Za zmiany w

wprowadzone w

trów, kin, radia

dakcja nie bierze odpowiedzialno­
ści.

ostatniej chwili

programie tea-

i telewizji — re-

..GAZETA KRAKOWSKA" - DZIENNIK POUŚKIE.I ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOT­
NICZEJ Red iguje kolegium Krzys/lul Cielen-kiewlez Jautisz iiafiderek, Olgierd Jędrzej-
czyk. Lech Kmietowicz - sekretarz odpowiedzialny Wiesław Kolarz — z-ca red. na­
czelnego. Wiesław Kraj, Władysław Penar — sekretarz odpowiedzialny, Brunon Rajca
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Kapusta
brukselka

Brukselka jest najmłodszą przedstawicielką
rodziny kapustnych, wyhodowano ją. w latach

dwudziestych XIX wieku, oczywiście w Bru­
kseli. Chociaż, muszę przyznać, że można mieć

wątpliwości, czy rzeczywiście jest ona tak mło­
da, jak się oficjalnie podaje: w starych rachun- przypaliła,
kach, francuskich i angielskich pochodzących z

XIII 1 XIV wieku, podano koszt zakupu tej ja­
rzyny na książęce stoły. Zbiór brukselki od­
bywa się późną jesienią, dobrze znosi ona zim­
no, nawet do —7 stopni C. Jada się ją świeżą
lub mrożoną. Jest smaczna, stosunkowo lekko-

strawna, zawiera sporo białka, dużo wit. C,
wit. A, także witaminy z grupy B. Bogata w

potas, wapń, magnez, fosfor. Najczęściej jada­
my brukselkę gotowaną, polaną masłem z tar­
tą bułeczką. Kiedyś przyrządzano ją na wiele

sposobów. Oto stare, bo liczące już około 100
lat, zapomniane przepisy:

Zupa z kapusty brukselki

Nastawić pół funta wędzonki z włoszczyzną
1 litr kapusty brukselki oczyszczonej z listków
wierzchnich. Gdy kapusta i wędzonka ugoto­
wane, pokrajać ostatnią w kostkę, a 20 — 25

główek kapusty wrzucić do wazy. Resztę ka­
pusty przetasować przez sito, rozprowadzić
smakiem, w którym się gotowała i zaprawić
łyżką mąki zasmażonej w słoninie.

Kapusta brukselska duszona na rumiano

Obrać główeczki brukselskiej kapusty z

wierzchnich listków, obgotować w słonej wo­
dnie przez 10 minut, a potem dusić w rondlu

dodawszy dwie łyżki masła, póki nie będzie
miękka. W końcu obrumienić ze wszystkich
stron potrząsają#; często rondlem, aby się nie

tego uniknąć, należy bułkę sypać * połowę
przeznaczonego do polania masła, a drugą po­
łowę włożyć wtedy, gdy bułka gię zrumieni.
Masło się w tej chwili rozpuści w bułce i bę­
dzie czym polać, bo bułka już zarumieniona, nie

wciągnie więcej masła.

zakrył wszystkie składniki. W czasie duszenia g
odkryć na chwilę, by odparować nadmiar wody. ■
Gdy ziemniaki będą miękkie potrawę solimy i S

dodajemy masło.

Kapusta brukselska duszona w sosie

Udusić kapustę brukselską jak poprzednią,
nie dopuszczając do zrumienienia; gdy miękka,
otrzepać mąką i rozprowadzić słodką śmietan­
ką. Można też dodać trochę usiekanych, ugo­
towanych grzybków suchych i dwie, trzy łyż­
ki) smaku z grzybków.

Kapusta brukselska na mleku

Piękne główki brukselki, odkrojone z głą­
bów, obrać, wnzucić w gorącą wodę na kilka
minut, osączyć na sicie, włożyć w rondel, na­
lać mlekiem ciepłym, posolić i gotować, póki
nie będą miękkie. Wtedy odlać, polać młódym
masłem i rumianą bułeczką. Mleka powinno
być dużo, aby kapusta swobodnie się goto­
wała.

FUNT - 1/2 kg
WĘDZONKI to wyroby masarskie wędzone

w osłonce lub bez, wykonane z jednego ka­
wałka mięsa lub tłuszczu peklowanego lub so­
lonego. Wędzonki mogą być surowe, gotowane
lub pieczone. Wśród tego rodzaju wyrobów
rozróżnia się: 1) trwałe: słonina wędzona, bo­
czek mocno wędzony i nie gotowany, baleron.
2) półtrwałe, słabiej wędzone: wędzona szynka
z kością, baleron, polędwica wieprzowa wędzo­
na. 3) nietrwałe: np. szynka bez kośai wędzo­
na, gotowana.

I jeszcze przepisy kuchni współczesnej:

Pani Cwierczakiewieżowa radzi:

Do bardzo wielu potraw używa się bulki

rumianej. Otóż jeśli włożymy bułkę, choćby
w wielką ilość masła, masło zaraz wsiąknie w

bułkę i zrobi się tylko jedna gęsta masa z

bułki, która się zrumieni, a masło zginie. Chcąc

Brukselka z wołowiną

0,75 dag brukselki, 0,5 kg ziemniaków, 0,5 kg
wołowiny, 2 cebule, sól, pieprz, łyżka masła.

Brukselkę obieramy i myjemy. Ziemniaki po
obraniu kroimy w plasterki, a mięso w ka­
wałki wielkości pudełka od zapałek. Mięso du­
simy pod przykryciem, podlewając niewielką
ilością osolonego wrzątku. Gdy wołowina bę­
dzie prawie miękka dodajemy ziemniaki, ce­
bulę i brukselkę. Zalewamy wrzątkiem, tak, by

*

0 Aby zlikwidować białe zaicieki powstałe
na obuwiu, w którym chodziło się po śniegu
zmieszanym z solą, przecieramy skórę szmatką
zwilżoną 10 proc, octem, a po wyschnięciu sta­
rannie czyścimy.

0 Zimowe botki będą nam dłużej służyły,
nie załamując się brzydko na cholewkach, jeś­
li przyszyjemy d0 podszewki uszy i będziemy
je na noc wieszać, zamiast stawiać. Rolę „uszu”
z powodzeniem mogą spełniać klamerki do bie­
lizny.

0 Chusteczki do nosa łatwiej się wypiorą,
jeśli zamoczymy je na 12 godzin w mocno sło­
nej wodzie.

© Ciemne, ale nie tłuste plamy na tapecie
należy przecierać miękką szmatką, maczaną w

zimnym surowym mleku.

0 Aby blaichy do ciasta i foremki nie rdze­
wiały, mimo starannego wycierania po umyciu,
trzeba je przed schowaniem lekko natłuścić

olejem lub smalcem.
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STOMIL W PEWEXIE!

Sugerowałem już od dawna,
by część produkcji krajowego
przemysłu oponiarskiego mogła
docierać do klientów za pośred­
nictwem PEWEXU. Te sugestie
przyoblekły z końcem br. realne

kształty — w stoiskach motory­
zacyjnych PEWEXU w Krako­
wie przy ul. Szymanowskiego 14
i w Tarnowie przy ul. Naruto­
wicza 33 bywają opony oso­
bowe ■ Dębickich Zakładów

Opon Samochodowych STOMIL.
Choć wcześniej tej informacji
nie upowszechniałem, bo opony
nie są w ciągłej sprzedaży
wszystkich rozmiarów, to prze­
cież na te skromne dostawy już
zareagowała krakowska giełda
samochodowa.

Bo ceny opon STOMIL D-124

dostępnych w PEWEXIE są rze­
czywiście konkurencyjne w po­
równaniu z giełdą, nawet, gdy
przeliczać je po kursie wolmo-

zaś opona 174X14 D-124 (.mer­
cedes”, „wołga”, „ford granada”
itp.) jest dostępna w cenie 25
bonów.

Czy to dużo, czy mało w po­
równaniu z cenami giełdowymi,
niech każdy sam przeliczy i za­
stanowi się, czy mu się opłaci
kupowaś w PEWEXIE. I jeszcze
jedno ostrzeżenie" — opony STO­
MIL nie są w ciągłej sprzedaży!
Z uwagi na konkurencyjną cenę
w porównaniu choćby z wyroba­
mi (autentycznymi, a nie licen­
cyjnymi) firmy UNIROAL na o-

pony STOMIL trzeba „polować”
w PEWEXIE.

CASTROL potaniał

Dostępny w PEWEXIE olej
CASTROL GTX 2 TURBO GE-
TESTET ma aktualną niższą ce­
nę. Obecnie plastykowy kanister

mieszczący 5 litrów oleju kosz­
tuje 11,30 bonów (poprzednio 12

rynkowym bonu PeKaO. Opona
135X12 D-124 (126p) kosztuje U
bonów (dętka do tego rozmiaru
— 1,70 bonów), opona 145X13 D-
124 („trabant”, „zastava , llOOp”,
„renault 5” itp.) ma cenę 15 bo­
nów, opona 155X13 D-124 („da­
cia 1300 i 1310p”, „wartburg”
Itp.) bywa dostępna w cenie 16
bonów, opona 165X13 D-124

(„125p” 1 „fso 1500”, „łada”, a o-

ztatnio także „polonez”) ma cenę
19 bonów (dętki z Dębicy do
rozmiarów 145-155-165X13 kosz­
tują 2,30 bonów), opona 175X13
D-124 (wcześniejsze odmiany
„poloneza”) ma cenę 21 bonów

bonów). Oznacza to, że 1 litr te­
go oleju kosztuje — uwzględnia­
jąc kurs wolnorynkowy bonu
PeKaO — ok. 1400 zł. A przy
tym zostaje jeszcze estetyczne
opakowanie plastykowe. Nato­
miast na giełdzie samochodowej
daleko niższej klasy olej CAS­
TROL GTX sprzedawany jest
po przeliczeniu w cenie 800 zł/
litr.

Olej CASTROL GTX 2 TURBO
GETESTET można stosować do

wszystkich najnowocześniejszych
silników samochodowych zarów­
no gaźnikowych, jak i wysoko­
prężnych.

W latach 50. statystycy
twierdzdli, że jeden na siedmiu
ludzi miał alergię. W latach 70.
liczba ta wzrosła do jednego na

pięciu. Dziś ocenia się, że co

trzecia osoba w Stanach Zjedno­
czonych, lub inaczej mówiąc 75
milionów Amerykanów, cierpi
na jakąś, mniej lub bardziej o-

strą dolegliwość, która może

być zaliczana do alergii.
Jedną z przyczyn tego wyraź­

nego wzrostu jest fakt, że zna­
cznie więcej symptomów rozpoz­
nano i przypisuje się obecnie
schorzeniom alergicznym. Innym
powodem jest to, że jakakolwiek
substancja znajdująca się w o-

toczeniu człowieka może powo­
dować reakcję. Może to być za­
pach kwiatów,', poziomki, twój
ulubiony stary sweter wełniany,
lub farba, którą . pomalowano
kaloryfer. Nie ma nic niezwyk­
łego, w tym, że człowiek reagu­
je na tak często spotykane sub­
stancje, jak tworzywo, z które­
go jest zrobiona obudowa apa­
ratu telefonicznego, czy gazy
spalinowe autobusu, którym
jeździ do pracy.

Trzecią, i być może najważ­
niejszą przyczyną jest to, że

przeciętny człowiek lat 80. jest
biochemicznie i genetycznie róż­
ny od przeciętnego Człowieka z

lat 50. W gruncie rzeczy jesteś­
my tak różni, że metody badań
lekarskich i terapie są stosow­
ne dla typu człowieka, którego
prawie już nie spotykamy.

Dopiero współcześnie lekarze
i naukowcy zaczynają rozumieć

jak rozległy jest problem od­
porności, z którym się tu spoty­
kamy. Tak różne choroby, jak
„zapaść dyrektorska” z jednej
strony, a reumatyzm z drugiej
mogą być u różnych ludzi spo­
wodowane uszkodzeniami syste­
mu immunologicznego (odpor­
nościowego), powszechnie znany­

mi jako alergie. I liczba tych
chorych stale rośnie.

Obecna ocena ilości alergików
(jeden na trzech) nie uwzględnia
w dodatku tych osób, które o-

bserwują u siebie pewne obja­
wy, nie podejrzawając, że mogą
to być symptomy alergii. Są one

nieświadome tej możliwości, po­
nieważ nie zdają sobie sprawy,
dlaczego i w jaki sposób tak

drastycznie zmieniło się zdrowie
ludzkości. Oto główne tego po­
wody:

Czy rzeczywiście
masz ALERGIĘ?

1. ) Sporą część ludzkości stano­
wią obecnie potomkowie w

pierwszym i drugim pokoleniu
ludzi, którzy nigdy by nie prze­
żyli, gdyby nie antybiotyki, in­
sulina i inne nowoczesne środki
i metody leczenia. Ich wadliwe

geny zostały przekazane dzie­
ciom, których fizjologia bar­
dzo się z tego powodu różni od

fizjologii przeciętnego człowieka

sprzed 20 lat.

2.) Pigułka antykoncepcyjna i

znaczące zmiany w obyczajowości
spowodowały wzrost chorób wi­
rusowych i pasożytniczych prze­
noszonych drogą płciową. Także

rozwój komunikacji lotniczej
spowodował rozszerzenie się po
święcie chorób mających po­
przednio zasięg lokalny. W ten

sposób choroby, o których 20 lat
temu wiedzieli tylko lekarze w

oddalonych zakątkach świata

stały się teraz szeroko rozpo­
wszechnione w nowoczesnych
społeczeństwach.

3.) Bardzo drastycznie zmieni­
ły się na gorsze technologie bu­
downictwa i przemysłu. Powo­

duje to, że ludzie oddychają po­
wietrzem zakażonym toksynami
przez większą część swojego ży­
cia.

4.) Drastyczny wzrost zużycia
środków chemicznych w środo­
wisku naturalnym (nawozy,
środki ochrony roślin), w kon­
serwowaniu żywności i coraz

większa ilość zażywanych leków
znacznie przekroczyły zdolność

organizmu do pozbywania się
trucizn drogą naturalną.

Te czynniki zmieniły charak­
ter chorób do tego stopnia, że
lekarz nie może już w stu pro­
centach polegać na tradycyjnej
wiedzy medycznej i powinien
bardziej zwracać uwagę na ob­
serwację pacjenta, jego środo­
wisko życia i pracy.

My sami musimy zwracać
znacznie większą uwagę na pro­
blemy naszego zdrowia i sami

podejmować pewne kroki w celu

jego ochrony i poprawy.
Jedną z pierwszych rzeczy, co

do których powinniśmy się u-

pewnić jest to, czy rzeczywiście
nasze dolegliwości mają charak­
ter alergiczny. Jeżeli nawet tak

jest, nie jest jeszcze pewne, czy
wymagają one skomplikowane­
go leczenia. Jeżeli symptomy
nie są ostre i drastycznie nie u-

trudniają życia, najprostszą dro­
gą do ich pozbycia się (jeżeli są
to rzeczywiście objawy alergii)
jest stwierdzenie na co w grun­
cie rzeczy jesteśmy uczuleni i

wyeliminowanie czynnika aler-

gennego z naszego otoczenia. Aie

przede wszystkim musimy wie­
dzieć, czy objawy przez nas od­
czuwane są rzeczywiście obja­
wami alergii. Za tydzień podamy
listę testową, która pomoże
zorientować się i wyeliminować
objawy nie będące prawdopodo­
bnie alergicznymi.
Na podstawie „Prevention”

oprać, (g a k)
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JERZY LESZCZYŃSKI

FRASZKI
OWOC OBIECYWANIA

Kiedy klapsy obiecują
rodzice dziecinie,
wie dziecina, że to gruszki
na wierzbie jedynie.

PRAWDA
Prawda jak oliwa...
nie zawsze w handlu bywa.

POSTAWA PIONOWA
Postawę pionową przybrali niektórzy
po to tylko, by móc na dwóch łapkach służyć.

W SIÓDMYM NIEBIE

Dlaczego w siódmym niebie
tak dobrze się czujemy?
Może dlatego, że to

dość daleko od Ziemi...
SYTUACJA NA FRONCIE SKLEPOWYM

Stoimy z dwóch stron lady —

jak z dwóch stron barykady.
PYTANIE

Czy nie do czerpania sitem wody
sprowadza się ochrona przyrody?

Wyrazy o podanych znaczeniach należy wpisać do diagra­
mu górnego jednym ciągiem tak, żeby ostatnia litera jed­
nego wyrazu stanowiła początek wyrazu następnego. Litery
przeniesione do diagramu dolnego zgodnie z numeracją u-

tworzą rozwiązanie zadania — przysłowie żydowskie.

43 — tradycyjny rosyjski zaprzęg trzykonny,
34 — służy do tamowania krwawienia przy goleniu
21 — część świątyni greckiej z posągiem bóstwa,
42 — w tym trudność, przeszkoda,
30 — sportowiec rażący cel strzałami,
35 — dalszy krewny,
45 — ilość wydrukowanych egzemplarzy książki,
17 — kaukaski mistrz jazdy konnej,
25 — wierzchołek masztu na jachcie,
32 — to za co płacisz w autobusie, lub tramwaju.

Rozwiązania prosimy przesyłać pod adresem red?’ ”

w ter­
minie do 7 grudnia br. z dopiskiem „ŁAMIGŁe i A Z
AGORY”. Wśród nadawców prawidłowych odpowiedzi roz­
losujemy 5 nagród książkowych.

ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWKI Z NR 275 „GK"

„Prawda zawsze wychodzi na wierzch — dlatego zaraz musi
dawać nura”.

Nagrody otrzymują: P. Stępień. A. Lumbe — Kraków, R.
Horwath — Nowy Sącz, J. Dyrda — Jarosław, W. Białoń —

Trzciana.

10 stycznia 1935 r. w gamie produkcyjnej samochodów osobo­
wych koncernu DAIMLER-BENZ pojawi Się 7 nowych modeli.

Nowa seria W 124 pod względem rozwiązali technicznych od­
powiada najnowszym kierunkom konstrukcyjnym. Średnie zu­
życie paliwa samochodów z silnikiem gaźnikowym tej serii wy­
nosi ok. 10 1/100 km, zaś z silnikiem o zapłonie samoczynnym
— ok. 8 1/100 km. Jest to możliwe m. in. dzięki doskonałym
niemal, rozwiązaniom aerodynamicznym nadwozia.

„Mercedes 200" serii W 124 ma silnik 4-cylindrowy o pojem­
ności 1997 ccm, mocy 80 kW (109 KM) i rozwija szybkość ma­
ksymalną 180 km/godz., „mercedes 230 E" odpowiednio: 4 cylin­
dry, 2299 ccm, 100 kW (135 KM), 198 km/godz., „mercedes 260 E”

odpowiednio: 6 cylindrów, 2599 ccm, 125 kW (170 KM), 213 kml

godz., „mercedes 300 E" odpowiednio: 6 cylindrów, 2962 ccm, 140
kW (191 KM), 222 km/godz., „mercedes 200 D” odpowiednio:
4 cylindry, 1997 ccm, 53 kW (72 KM), 160 km/godz., „mercedes
250 D" odpowiednio: 5 cylindrów, 2497 ccm, 66 kW (90 KM),
175 km/godz., i „mercedes 300 D" odpowiednio: 6 cylindrów,
2996 ccm, 80 kW (109 KM), 190 km/godz. Tym, którzy mają o-

chotę na samochody ze srebrną gwiazdą z serii W 124 (i pienią­
dze, i pieniądze — na pewno nie mniej niż 40.000 DM na rynku
RFN za najtańsze modele) podam jeszcze fabryczną wagę, co

jest informacją nieodzowną przy wymierzaniu eta; modę! 200 D
—• 1280 kg, model 250 D — 1320 kg, model 300 D — 1370 kg. Te­
raz wystarczy tylko przeliczyć waluty i złotówki. I jak już któż
chce kupić, to nie liczyć, że coś „podejdzie” ze złotówkowych
części — nawet opony mają już rozmiar 15 cali i są nisko,profi­
lowe (0,65). Fot. DAIMLER-BENZ AG.

i Zderzenia 22-letnia Monika B. była
szczególnie atrakcyjną panną na

wydaniu. Ta atrakcyjność pan­
ny Moniki nie wynikała wcale
z nadzwyczajnej urody czy
przymiotów natury intelektual­
nej, lecz miała podstawy bar­
dziej solidne, acz prozaiczne.
Tatuś i mamusia Moniki B.

przez całe lata tyrali od rana

do świtu (ściślej rzecz ujmując:
trudnili się straganiarskim han­
dlem), dzięki czemu powiększały
się tch finansowe zasoby. Wia­
dome było, że te setki tysięcy

złotych, tysiące dolarów, złoto i

lory straganiarze B. gromadzili
córki.

Mieli kiedyś ambicje, aby ich

gentką, chcieii, aby studiowała, lecz rodzicielskie chęci
miały się nijak do chęci* a przede wszystkim intelek­
tualnych możliwości córki. Panna Monika z najwięk­
szym trudem ukończyła szkołę średnią do matury już
nie przystępując, gdyż życzliwi przedstawiciele peda­
gogicznego grona uważali, że córka straganiarzy tru­
dów egzaminu dojrzałości nie pokona i w tej sytuacji
winna się zadowolić świadectwem ukończenia szkoły
średniej. Monika B. zadowoliła się rzeczywiście.

Skoro córka nie mogła być inteligentką, to winna
znaleźć sobie towarzysza życia, który legitymowałby
się odpowiednim tytułem i odpowiednią pozycją. Gdy

inne wartościowe wa­
dia swojej jedynej

Monika została inteli-

KRZY­
ŻÓWKA

KRZYŻÓWKA NR 45

POZIOMO: 3. dziennik wy­
darzeń i wiadomości, też no­
tatnik, 5. kiedy się nie do­
strzega tego, co ogólnie wi­
doczne, 6. mistrzowskie wy­
konanie działa, 8. z niej me­
tal, 9. sposób na wysadzenie
z siodła, 11. znak dla tro­
piącego, 15. poważanie, u-

znanie, 16. kłamstwo, blaga.
17. odnawianie starego, 20.

firmuje przedsięwzięcie bu­
dowlane, 22. gdzie zimują
bociany, 23. urodziwy mło­
dzieniec, 24. obiecanka, 25.
za winy, 23. minerał, siar­
czan glinu 1 potasu, 29.
chwała, świetność, 30. miasto

węgierskie, znany ośrodek

górniczo-hutniczy.
PIONOWO: 1. dla żony z

podróży, 2. w dawnej poezji

ma się duże pieniądze to — okazuje się — można na­
wet kupić sobie męża. Wprawdzie Monika B. — oddaj­
my jej sprawiedliwość — żadnych transakcji nie do­
konywała, ale przecież udanie zastępowali ją w tym
względzie rodzice — straganiarze. W końcu zdecydo­
wali się na 26-letniego Wiesława AL Pan był inżynie­
rem, a do tego jeszcze magistrem, chciał się w życiu
wygodnie urządzić i w związku z tym doskonale ro­
zumiał, iż mając wiele, nie można mieć wszystkiego.
Albo pieniądze, albo miłość. Wybrał pieniądze, gdyż
uczucia bywają ulotne, a mamona raczej nie.

wiersz opiewający zalety te­
go, komu poświęcony, 3. u

psiego ogona, 4. przypływ e-

nergii gwałtowny a nietrwa­
ły, 5. uczony, 7. syrop uzy­
skiwany przy produkcji cu­
kru, 8. rozłąka na długo. 10.

pertraktacje pokojowe, 12.
przy każdym kościele, 13.

dawniej — zysk, 14. u zega­
ra z kukułką, 18. przedwo­
jenny, żydowski szlagier,
odżył w wykonaniu E. De­
marczyk, 19. wstręt, obrzy­
dzenie, 21. nie ulega mrzon­
kom, 22. mały flet o wyso­
kiej skali, 26. przeciw tyra­
nii, 27. lewy dopływ Wisły.

Rozwiązania prosimy nad­
syłać w terminie do dnia
7 XII 84 r. (decyduje data

stempla pocztowego) z dopi­
skiem na kopercie: „Krzy­
żówka nr 45”. Wśród czytel­
ników, którzy nadeślą pra­
widłowe odpowiedzi — Re­
dakcja rozlosuje nagrody w

postaci 10 książek.
ROZWIĄZANIE

KRZYŻÓWKI NR 43
POZIOMO: 3. Kurlandia,

5. Maksym, 6. gigant, 8. wo­
da, 9. faktura. 11. unik, 15.
karawana, 16. aplikant, 17.
Tuileries, 20. włócznia, 22.
Guernica, 23. Watt, 24. Sme­
tana, 25. owca, 28. nizina, 29.
zrzęda, 30. pochodnia.

PIONOWO: 1. Drzymała,
2. zdzierca, 3. koks, 4. atak,
5. Madras, 7. tunika, 8. Wła­
dysław, 10. Trapezunt, 12.

konwencja, 13. marteny. 14.

plaster, 18. aceton, 19. znaw­
ca, 21. almanach, 22. gan­
grena, 26. czop, 27. męka.

NAGRODY
WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiąza­
nie zadań w krzyżówce nr

43, z 17/18 XI 1984 r. książ­
ki otrzymują: L. Rymaro-
wicz, M. Wożniak, Cz. Sta­
chowicz — Kraków, S. Haj-
nysz, S. Rymek, H. Nawacka
— Tarnów, K. Kazarz —

Paszkówka, B. Szufnara —

Gorlice, G. Mliński — Tu­
szyn, L. Wolski — Bochnia.

Nagrody wyślemy pocztą.

drzejszą gąskę, aliści szybko okazało się, iż młoda żo­
na gąską może i była, nie na tyle jednak, by nie znać
wartości wniesionego posagu. Nie dawała się „wycho­
wywać" mężowi — miała natomiast ambicję, aby ślub­
ny całkowicie się jej podporządkował. W końcu kim

by był ten magister inżynierek bez jej pieniędzy, bez
teściów systematycznie wspomagających młodą rodzi­
nę?

W miarę upływu tygodni i miesięcy pan magister
inżynier z przerażeniem stwierdził, że został wciągnię­
ty w pułapkę. Wszystko przecież miało być inaczej.

Zawarto swoisty kontrakt. Ustalono, że Wiesław M.

pojmie za żonę uroczą Monikę B. za co otrzyma sa­
mochód (oczywiście z 11 obszaru płatniczego), własno­
ściowe, kompletnie urządzone mieszkanie — potem zaś
teściowie będą sukcesywnie wspomagać młode stadło.
Wiesław M. na wszystkie warunki godził się, napo­
mykając jednak, że oprócz mieszkania i samochodu

przydałoby się jeszcze trochę grosza na rozruch. Od

teściów-straganiarzy otrzymał równiutkie pół miliona
złotych. ',

Ślub był uroczysty i jak przystało — bogaty. Młodzi
zamieszkali we wspólnym gniazdku, które rychło
gniazdkiem być przestało. Wiesław M. żeniąc się był
przekonany, że wybiera na żoną potulną i nie najmą-

Dzięki pieniądzom żony liczył na prowadzenie weso­
łego życia, przygody zrekompensować mu miały fakt
małżeńskiego „sprzedania się”. Niestety szybko oka­
zało się, że pod czujnym okiem żony i jeszcze czuj­
niejszym teściów tzw. skoki są nadzwyczaj trudne
żeli nie wręcz niemożliwe.

Kiedy zdarzyło się, że Wiesław M. zatęsknił
przygodą, to od razu wpadł. Pani Monika zalała
łzami, teściowie-straganiarze wypominali inżynierowi
straszną niewdzięczność, a w konsekwencji postano­
wiono Mariana M.
szkania.

Pan inżynier na

Próbowano zmusić

je-

za

się

eksmitować z własnościowego mie-

eksmisję nie miał żadnej ochoty,
go siłą, ale stawał dzielnie. Spra-

wiedliwie rozdzielał razy na ciało małżonki, teściowej,
a także teścia. Sam oberwał również solidnie, gdyż
straganiarska rodzina miała zdecydowaną przewagę,
ostatecznie pokonując krnąbrnego męża i zięcia. Oka­
zało się, że pana inżyniera bito cokolwiek za mocno

i nieodzowna stała się pomoc lekarska. Wezwano po­
gotowie ratunkowe.

Chorego przewieziono do szpitala stwierdzając zła­
manie żuchwy, wybicie trzech zębów, złamanie nosa

i ręki. Obrażenia były na tyle poważne, iż usprawie­
dliwiały zainteresowanie się sprawą ze strony proku­
ratora. Z tęgo zainteresowania wyniknął zaś akt o-

skarżenia.
Nie udało się w pełni ustalić, kto z członków stra-

ganiarskiej rodziny bił mocniej, a kto słabiej — bo
to, że bili wszyscy nie ulegało żadnej wątpliwości.
Sąd po głębokim namyśle wymierzył oskarżonym ka­
ry w zawieszeniu oraz wysokie grzywny.

Inżynier Wiesław M. mając w ręku wyrok karny
wystąpił do sądu cywilnego o odpowiednie odszkodo­
wanie. Z kolei pani Monika urażona w swojej ambi­
cji postanowiła rozwiązania swojej małżeńskiej sytua­
cji szukać w sądzie rodzinnym.

Wygląda na to, że przez dłuższy czas zarówno pan
inżynier jak i jego przeciwnicy nie będą wychodzili
z sądu. Trzeba będzie przecież dzielić małżeński doby­
tek, a wiadomo, że

wszystko, by nie dać
się niegodny ich córki.

teściowie-straganiarze zrobią
grosza zięciowi, który okazał

JANUSZ HAŃDEREK

FIRMY POLONIJNE
— JAK TO WŁAŚCIWIE

JEST?
„Są łydzie, którzy nie mo­

gą się pogodzić z faktem, że
właściciele przedsiębiorstw

polonijnych ciągną z nich duże
zyski; uważają to za zjawi­
sko gorszące, które należy
ukrócić — pisze w „POLI­
TYCE” Andrzej Mozołowski.
— Nie potrafią zrozumieć, że
państwo chcąc zyskać dla

gospodarki dewizy, maszyny,
surowce, nowoczesne techno­
logie' i towary na rynek, za­
prosiło z zagranicy nie in­
stytucje charytatywne, lecz
kapitalistów. I zgodzi­
ło się, że 0,24 proc, produk­
cji przemysłowej Polski bę­
dzie w ich rękach (...) Nie
trzeba zaś gruntownej znajo­
mości Marksa, by wiedzieć,
że kapitalista pracuje dla

powiększenia swojego k a-

pit ału. Żyje z wartości

dodatkowej. Oraz, że musi
tu mieć szanse wyższego
zysku niż u siebie w kra­
ju — inaczej nie będzie ry­
zykował działania w rsocja-
listycznej Polscee”.

SAMOBÓJSTWA —

PORA WSZCZĄĆ ALARM

Liczba samobójstw popeł­
nianych w Polsce jest rów­
na niemal liczbie śmiertel­
nych wypadków drogowych.
W statystykach prowadzo­
nych przez WHO zajmujemy
środkową pozycję obok USA,
Kanady, Austrii i Norwegii
(mamy na 100 tys. mieszkań­
ców odsetek 11,7). Węgry np.
zajmują jedno z czołowych
miejsc w tej statystyce: 40,7,
Czechosłowacja — 22,4, a dla

porównania Meksyk tylko 0.7.

Samobójstwa popełniają w

naszym kraju przede wszyst­
kim mężczyźni.

„Trzeba podnieść alarm —

pisze w „TU I TERAZ” Ja­
cek Waloch. — Po pierwsze
dlatego, że duża liczba samo­
bójstw wpływa frustrująco

I rie tylko na najbliższe oto-

I czen e samobójców, ale na

c?.łe społeczeństwo. Po drugie
dlatego, że wzrastająca gwał­
townie w określonych gru­
pach wieku liczba samobój­
czych zamachów świadczy o

coraz większym braku przy­
stosowania dzieci i młodzieży
do naszego świata, świata lu­
dzi dorosłych”.
ODWYK POD ŻAGLAMI

Rok temu odbyły się pierw­
sze rejsy z udziałem narko­
manów. We Francji takie

rejsy odbywają się od 12 lat

(półroczne i dłużej). Na Za­
chodzie i w Skandynawii jest
to popularna forma leczenia.

Najdłuższy rejs jaki udało

się zorganizować u nas trwał

tylko trzy tygodnie na jach­
cie „Generał Zaruski” dyspo­
nującym jedynie 17 miejsca­
mi. Stosunek środowiska że­
glarskiego do tej. inicjatywy
— pisze Elżbieta Isakiewicz
w „ITD” (nr 48) — pozosta­
wia wiele do życzenia. Jest

pochodną stosunku do narko­
manów większości społeczeń­
stwa. Jak . to — słychać gło­
sy — to łatwiej się dostać na

statek narkomanowi niż ucz­
ciwemu człowiekowi? Towa­
rzystwo Zapobiegania Narko­
manii zabiega teraz o wła­
sny większy żaglowiec („Hen­
ryk Rutkowski”). Wymaga
on jednak remontu, którego
koszt pochłonie kilkadziesiąt
milionów. Te pieniądze mo­
głyby się' znaleźć, ustawa o

zwalczaniu narkomanii za­
wiera w projekcie punkt mó­
wiący, że 2 proc, funduszu

przeciwalkoholowego prze­
znacza się. na narkomanów.
Ale ustawy wciąż nie ma i
nie wiadomo kiedy będzie..
JAK ZASPOKOIĆ GLÓE

MEBLI

Jedyną szansą — pasze
„PRZEGLĄD TECHNICZNY”

(nr 7) — jest podjęcie pro­
dukcji wyrobów prostych i

tanich, tym bardziej, że ta­
kie są najbardziej poszuki­
wane i że mamy nadmiar

płyt wiórowych. Ale sprawa
nie jest taka prosta — „W
ramach trzech »S« doszło
meblarstwu czwarte — pi­
sze Witold Gajewski — na­
zwane SAMOTNOŚĆ. Prze­
stały bowiem funkcjonować
rozdzielniki (...) Przy rynku
producenta i ożywieniu sek­
tora nie uspołecznionego, sa­
modzielność stała się utrapie­
niem”. W tym samym nume­
rze „PT” wywiad z Andrze­
jem Pawlakiem, dyrektorem
największych w Polsce za­
kładów — Swarzędzkich Fa­
bryk Mebli.

PRYWATNY IMPORT

Prezes Głównego Urzędu Ceł
Kazimierz Prośniak w wy­
wiadzie udzielonym „PRZE­
GLĄDOWI TYGODNIOWE­
MU’’:

.. . . prywatny przywói to­
warów zawsze zamykał się
w ilościach niewiele znaczą­
cych dla rynku. Herbaty w

roku ubiegłym przywieziono
prywatnie 300 ton, zaopatrze­
nie rynku natomiast wynosi­
ło ponad 19 tys. ton. Czeko­
lady mieliśmy na rynku 46

tys. ton, a z importu pry­
watnego 200 ton. Magnetofo­
nów przywieziono 7 tys.
sztuk, podczas gdy na rynku
było ich 333 tys.”.


